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ZE £ W I ATA R A D J A
OSTATNI W Y W IA D  Z P O R U C Z N IK IE M  FR A N C ISZ K IE M  ŻW IRKO.

P rzed staw icie l n aszej R e d a k ­
cji, p ro sząc o w yw iad  por. 
Ż w irk e  —  nie d o k o ń czył sw ej 
pracy...

P o d a je m y  n ied o ko ń czon y 
w yw ia d , u w a ża ją c , że w szy st­
ko, co  czu ł i m yślał B o h ater, 
je s t w łasn o ścią  ogółu.

Sp o tk an ie  n asze um aw ialiśm y w 
przeddzień  lo tu  do D ęblina —  przez 
telefon.

—  P o ru czn ik u  k o ch an y  —  p o w ia ­
dam  -—  nie śm iałbym  dla n asycen ia  
w łasn ej ciek a w o ści i zaszczy tu  ro z ­
m o w y  z panem , ale p ojm u je  pan. 
p rzecież  tysiące  serc b ija  dziś dla pa­
na niekłam anem  uczuciem ... C hcą 
w ied zieć o panu jak n ajw ięce j —- i 
czy te ln icy  g a ze t i rad io słu ch acze  p ol­
scy...

—  A le ż  dobrze. W ca le  się nie 
w zb ran iam  —  odp arł szczerze  i p ro ­
sto. S p o tk a jm y  sie w  K lubie. Będę 
tam  za ra z  po p o w rocie  z D ęblina, 
ch o ć nie w iem  o któ re j godzinie... 
A m oże lep iej będzie już po p ow rocie  
z  W iln a ?  B ęd ę m iał w tedy w ięcej 
czasu, aż do n astępnego lotu.

Z g ad za łe m  sie na w szelkie  term i­
n y  i go d zin y, pod w arunkiem , że 
zn ajd zie  dla m nie troch ę czasu. 
I znalazł. Z a sta łem  go  jak z n a j­
b liższym  p om ocnik iem  sw ym  w  rze­
czach  kro n ik arsk ich , p. Sobolem , p o­
rzą d k o w ał n otatki z C h allen g e ’u Był, 
ja k  t® się m ów i ,,w  cy w ilu “ . C iem ­
n y g a rn itu r m a ry n ark o w y  zd o b ił Z ło ­
ty  K r z y ż  Z asłu gi.

P o d b ie g ł do m nie n atychm iast. 
U ścisn ął m i rękę, jak b y  mnie zdaw n a 
oczek iw a ł. N a w z a je m  uściskałe„m je- 
g e  dłoń m ęską, silna z uczuciem  du­
m y. Z jego  o g o rza łe j od w iatru  i 
słońca czerstw ej, w y g o lo n e j tw a rzy  i 
w y so k ie g o  czo ła , p rom ien iow ała  u j­
m u jąca  p ro stota . W  o czach  p atrzą ­
cych  szero k o , jak b y  z w yrazem  o cze ­
kiw an ia czeg o ś  i zaciekaw ien ia , m o ż­
na by ło  w y c zy ta ć  zm eczenie. N ic  
d z iw n eg o : ten  zn ako m ity  lotn ik  w
skrom n ości sw e i zap ew n e nie p rze­
czu w ał, ile  to o b o w ią zk ó w  spadnie na 
n iego  ze zw ycięstw em .

—  je s z c ze  pięć m inut, a jużby 
pan nas n ie zastał —  p o w iedzia ł z 
uśm iechem .

Z n a c zy ło  to, że  ma czas p o lic zo ­
ny, n ależa ło  sie śp ieszyć.

—  P a n ie  p o ruczn iku, jak pan się 
czu ł po sw em  św ietnem  zw y cięstw ie  
dla P o ls k i przed m ikrofon em  ra d io ­
w ym  w  B erlin ie, skad na całą P o lskę

(36 godzin przed T ragedia C ieszyńska).
i św iat szeroki ro zg ło szo n o  pańską i 
P o lsk i sław ę?

—- C z y  i i w iem ? P r z y  pom ocy 
B o sk ie j jakoś tam  p o szło : i C h allen ­
ge. i to rad io  w  B erlinie. O w szem , 
przyzn am  się, że m iałem  trem ę —  
p rzecież to  była  m oja  p ierw sza  prze­
m ow a do ca łeg o  św iata, a do tego  w  
B erlin ie  — • po polsku. Tuż k ied y  m ó­
wiłem , m iałem  u czu cie  n ie p e w n o śc i: 
czy  aby m o je  p olskie  s łow a przejdą 
dobrze p rzez n iem iecki m ikro fon ? 
A le  zacn e m iny m oich szlach etn ych  
w sp ó łza w o d n ik ó w  —• P o ssa  i M orzi- 
ka —  cała tę śm ieszność ro zw iały . 
B y ła  to dla m nie ch w ila  w zru sza ją ­
ca —  ch cia ło  sie zaw o łać  coś do ż o ­
ny i synka, a b y  sie nie sp óźn ili ze 
słuchaniem . _ C h o c ia ż  nie byłem  pew ­
ny, _ czy  oni tam  w  dom u w iedzieli, 
że ja w zią łem  w  C h allen g e ’ll n a g ro ­
dę i że  m am  o tern m ów ić p rzez ra- 
ri-jo. T ru d n o  zresztą  spam iętać w szy ­
stko, co  w ted y czułem .

—  W ię c  to praw da, że  rodzina 
pana słu ch ała  transm isji ra d io w ej z 
B erlin a  i była  jedna z p ierw szych  w  
W a rsza w ie , k tó re  u słyszały, jak w y ­
m aw iano n azw isk o  pańskie, jako tri­
u m fa to ra?

—  A  słuchali. O w szem . W  na­
szym  dom u rad io  lam pow e, to prze­
cież n ieo d zo w n a cześć urządzen ia 
m ieszkan ia —  k o le g a  S o b o l m oże p o ­
tw ierd zić, bo bvł u nas i w idział. 
Z resztą  w  takim  D ęb lin ie  niepodobna 
sobie  w y o b ra z ić  życ ia  bez radja.

—  A w  jak im  stopniu ko rzystał 
pan z rad ja  w  czasie  C h allen g e ’ll?

—  P o z a  transm isjam i w  B erlin ie 
i W arszaw ie, k tó re  b y ły  ju ż  poza- 
ko n ku rso w em  zakoń czen iem  raidu. 
n iew iele  m ó głb ym  w  tej ch w ili p o­
w iedzieć. W  W a rsza w ie  „P o lsk ie  
R a d jo “  w zię ło  nas w  ogień  aż dw óch 
m ik ro fo n ó w . N ie  zdołam  o p ow ie­
dzieć^ co  się w ted y z nam i działo. 
P ra w ie  p o traciliśm y g ło w y . P a m ię­
tam, że  do m ikro fon u  m ó w ion o  za 
nas. W  olbrzym im  tłum ie u siło w a­
łem  p rzed ew szystk iem  w yp a trzeć  ż o ­
nę. d ziecko  i p rzy ja ció ł. P rzyzn am  
się, że  m iałem  obaw ę o sam olot, na 
k tó ry  tłum  napierał. Z dążyłem  zaraz 
po w ysk o cze n iu  p o w itać żon ę  i na­
szego  H enia. L u d zie  k laskali i on 
też. —  P o w ied zia ł, u śm iech ając się, 
p o ru czn ik  Ż w irk o.

—- Serce  t ło m o ta ło  w e mnie... —  
ciągn ął dalej —  co  m ogę panu w ięcej 
o tern p o w ied zieć?  P o tem  nas ponie­
śli —  i m nie i H enia —  koledzy,

przyjaciele... N ie  m yślałem , że  m nie 
nieść będą.

G dy to m ów ił p o ru czn ik  Ż w irk o  
w  oczach  b ły szcza ły  m u ognie.

—  A jak sie pan czu ł w  W iln ie ?
—  N ie m ogłem  sie n acieszyć m o i­

mi w ilnianam i. T a k  sie ten C h allen ­
ge  szczęśliw ie  sko ń czył. W ie le  czy n ­
n ikó w  z ło ży ło  sie na nasze p o w o d ze­
nie N asze  k iero w n ictw o  C h allen- 
g e ’u. k o n stru k cja  aparatu  —  R o g a l-  
sk i-W ig u ra -D rzew ieck i T R W D ), w a ­
runki a tm osferyczn e, do b ó r ekip, w y ­
posażenie tech niczn e — • d zięk o w a li­
śm y B o g u  w  O strei B ram ie... W s z y ­
stko jest w  Tego rękach...

—  P o ru czn ik u , m ó w ił pan w  W il­
nie p rzez radjo, cz y  zech ciałb y  pan 
coś o tern p ow iedzieć?

—  M ów iłem , dziękow ałem  sw oim  
w iln ianom  za ty le  serca, apelow ałem  
do m łodych. abv ro zw ija li szy b o w ­
n ictw o  —  n ajp iękn iejsza  postać lo t­
n ictw a sp ortow ego . R a d io sta c ja  w i­
leńska sp raw iła  mi b ard zo  m iłą n ie­
spodziankę —  rad io w a C io cia  H ala  
o fiaro w a ła  mi kilka powdastek w  k o ­
lo ro w ych  książeczk ach  dla m ego H e ­
nia. B a rd zo  proszę, - m oże pan z a ­
pew nić C io cię  Halę, że  H en io w i d o ­
ręczyłem  w szystk o , jak poleciła —  
m ów ił z w idoczn em  rozczulen iem  
o rzeł o sw em  orlęciu.

—  R e szta  po p o w ro cie  z P ragi... '
C zas uciekał. W y c z u ć  m ogłem .

że p o ru czn ik  Ż w irk o  śpieszy się z n o ­
w u dokądś, w ięc rzuciłem  jeszcze  k il­
ka pytań b ard zo  istotn ych  —  o zn a ­
czeniu  kom u n ik acji rad io w ej, te legra ­
ficzn e j i te le fo n iczn e j w  lotnictw ie. 
A  na to p o ru czn ik  Ż w irk o :

—  U w a ża m , że bez rad ja  nie m o ż­
na m yśleć o lotach na w iększych  
przestrzen iach. W p ra w d zie  dziś u rzą ­
dzenie n ad aw cze  m ożliw e jest ty lk o  
w  aparatach  w ielkich  i sterow cach, 
bo to jest obciążenie d u że: z pow odu 
tego obciążenia  n iek tó rzy  lotn icy  
tran satlan tyccy  nie brali ap aratu ry  
n ad aw czej, ale to b y ły  lo fy  d o św iad ­
czaln e — ■ b raw u ro w e. W  lotach  
p raktyczn ych  —- dalszych  —  ko m u n i­
k a cja  ra d jo w a  jest niezbędna. A i w  
p raktyczn ej n auce lo tn icze j radjo  jest 
niezbędne, n ap rzykład  w  ćw iczen iach  
zb io ro w ych , k iedy m usi być k o o rd y ­
n acja  ru ch ó w  —  kom ende w  a k ro b a ­
cja ch  m ożna p o d aw ać jedynie p rzez 
radjo. A  sy gn alizację  o zm ianach a t­
m o sferyczn y ch ?  Tak in aczej ipożna 
ją  podać sam olo to w i, k tó ry  jest w

(D o k . na 4-tei str. okładki).
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P O L S K A  I R O S J A
Zawarcie polsko-sowieckiego paktu nieagresji zwró­

ciło uwagę na kwestię stosunków Polski z Rosją.
Rozumiemy, że Rosja sowiecka zainteresowana 

wielce w sprawie zatargu chińsko-japońskiego, który 
mógłby ją nawet zaangażować w konflikt zbrojny, mu­
siała postarać się o zabezpieczenie tyłów. Była to jed­
na z najpoważniejszych pobudek tak szybkiego dojścia 
do skutku wspomnianego paktu.

Tern niemniej ostatnie lat pięć zaznaczyło się wy­
raźnie w polityce polsko-rosyjskiej tendencją ku zbli­
żeniu, czego dowodem były toczące się oddawna roko­
wania pokojowe.

Jest wiadomem, że polityka polska ma wybitnie po­
kojową tendencję. Wynika to zarówno z historyczne­
go charakteru jak i z aktualnych okoliczności politycz­
nych i gospodarczych, w których Polska bytuje.

Inna rzecz, iż —  jak to podkreślają wybitni histo­
rycy —  los rzucił Polskę między Niemcy i Rosję, które 
zawsze umiały się w decydującym momencie porozu­
mieć na zgubę Polski.

Niewątpliwie więc pożyteczną i miłą dywersją jest, 
że wbrew temu, co wiemy o rozbiorach Polski, doko­
nanych solidarnie przez Niemcy i Rosję, wbrew ducho­
wi Rapalla, doszło do politycznego porozumienia pol­
sko-rosyjskiego. Odwraca ono niebezpieczeństwo 
współdziałania Niemiec z Rosją przeciw Polsce, p rzy­
najmniej in pactis, a przez to zagrożenia pokoju euro­
pejskiego.

Niemcy od strony dalszego wschodu straciły wy­
godny rezonans dla swych antypolskich pogróżek.

Aby zrozumieć znaczenie paktu w jego konsekwen­
cjach dalszych, należy rzucić okiem na historję sto­
sunków polsko-rosyjskich. Rosja od czasów Piotra W., 
który wybił jej okno do Europy, konsekwentnie parła 
na zachód, oczywiście kosztem Polski. W oina 1914 r. 
była nowym tego etapem, ostatnim zaś rok 1920, kiedy 
to bolszewicy dotarli pod Warszawę.

Wybuch wojny światowej stanowił maximum na­
silenia imperializmu rosyjskiego dawnego carskiego ty ­
pu. Lwów i Kraków — to były nowe słupy graniczne 
jego ambicji.

Nowy typ imperializmu bolszewickiego, rzeczywi­
ście o całe niebo przerasta swą megalomanją carski re­
żym. Śni mu się przecież widmo pożaru rewolucji 
światowej. W r. 1920 usiłowała ją zrealizować czer­
wona Moskwa ręką zbrojną. Po klęsce 15-go sierpnia 
zrezygnowała. Tern niemniej kocioł bolszewicki jest 
wciąż pod parą. Wciąż buchają zeń trujące gazy ide­
owej propagandy, która pokrywa szkodliwa rdzą orga­
nizmy ludów europejskich. W ystarczy powiedzieć, że 
w takich Niemczech jest 89 posłów komunistycznych 
z laski 5300.000 wyborców, gdy np. takie katolickie 
Centrum otrzymało tylko 75 posłów i 4700.000 głosów. 
Klara Zetkin, „prababka rewolucji“, dokonywując 
jako najstarsza wiekiem otwarcia parlamentu Rzeszy, 
na co specjalnie przyjechała z Moskwy, przepowiadała 
emfatycznie koniec staj-ych Niemiec... L’apetit vient en 
mangeant... A trzeba stwierdzić, że ilość zwolenników 
komunizmu w Niemczech rośnie.

Oczywiście to, co się dzieje w Rosji świadczy o da­
leko idącej ewolucji w łonie komunizmu, zarówno ideo­
wej jak i praktycznej. Już przecież Lenin odrzucił 
Marxa. Dziś następcy jego, a zwłaszcza Stalin odrzu­
cają Lenina.

Zostaje oczywiście szyld i sztandar komunistycz­
ny, którego urok zwłaszcza na eksport działa uwodzi­
cielsko na bezrobotne masy.

Ale czas jest sprzymierzeńcem. Dokonywujące są 
przemiany na terenie Rosji sowieckiej w kierunku po­
wrotu do dawnej gospodarki, załamanie się ideowego 
zapału mas, które nie mogą przecież żyć „permanentną 
rewolucją“ — robi swoje. Z drugiej strony zbliżający 
się moment gospodarczej regeneracji Europy zniweluje 
napięcie niezadowolenia w masach. Zdrowy rozsądek 
zwycięży.

Rewolucja może rozejść się po kościach. Zwła­
szcza, że jej triumfy w praktyce życia rosyjskiego do­
prawdy nikomu nie imponują. I wielu dziś pyta, czy 
cała gra warta była świeczki.

Na tern tle zastanówmy się teraz nad lansowaną 
koncepcją t. zw. krucjaty antysowieckiej.

Są w krajach zachodnio-europejskich elementy, 
które myślą o zlikwidowaniu Sowietów siłą. Pobudki 
do tego są może nietyle natury ideowej, jak politycz­
no-gospodarczej.

Wiemy wszyscy, że propaganda bolszewicka
0 wiele szkodliwszą i dokuczliwszą jest w krajach Da­
lekiego Wschodu, w Chinach, Indjach, Malej Azji. 
Z drugiej strony Sowiety jako producent surowców 
nafty (akcja Deterdinga), zboża i t. p. wywracają zu­
pełnie rynki światowe, gdyż podstawą ich ekspansji nie 
są przecież względy gospodarki kapitalistycznej, lecz 
motywy ideowe.

W szystko to kością w gardle musi stać m ocar­
stwom światowym, zwłaszcza zaś Anglji, najbardziej 
bezpośrednio zainteresowanej. Stąd idea krucjaty. 
Dla jej wykonawców trzeba zaangażować przede- 
wszystkiem państwo, które możliwie najbliżej sąsiadu­
je z Rosją sowiecką.

Jak wiemy propaganda sowiecka stale wskazywała 
na Polskę, jako na bazę operacyjną tej akcji. Obecnie 
po pakcie nieagresji sprawa ta odpada.

Natomiast wysuwa się inna koncepcja: Niemcy ja­
ko motor ajens. Żeby to zrozumieć, trzeba przeprowa­
dzić następujący sologizm. Jak wiadomo Niemcy były 
związane z Sowietami traktatem  w Rapallo. Zawierał 
on tajne klauzule, dotyczące akcji wojennej. Jeśli weź­
miemy pod uwagę, że 1° Niemcy i Rosja mogą mieć
1 zawsze jak historja udowadnia miały wspólny interes 
wobec Polski, 2° Niemcy stale domagają się rewindy­
kacji t. zw. ziem zabranych (Gdańsk, korytarz etc.) — 
to zrozumiemy cały sens traktatu w Rapallo. Pakt 
polsko-sowiecki przekreśla wszystkie niemieckie na­
dzieje zbudowane na Rapallo. Stąd kwaśne miny na 
Wilhelmstrasse. Ale dochodzące obecnie do głosu 
Niemcy monarchistyczne Schleichera i Papena mają już 
nowy plan. Chcą zawrzeć rodzaj Rapallo z mocarstwa­
mi Zachodu. Za cenę pójścia przeciw Sowietom będą 
się domagać rewizji granic z Polską.
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Jak widzimy z Rosją czy przeciw Rosji Niemcy 
mają zawsze interes przeciw Polsce.

To oglądanie się za możliwością ekspansji imperia­
listycznej jest poniekąd zrozumiale na tle wewnętrznej 
sytuacji Niemiec. Są one rozdarte krwawemi walkami 
politycznemi. Rozagitowanym, głodnym masom nie­
mieckim trzeba dać cel, któryby je zjednoczył. Roz­
darcie społeczeństwa w wojnie bratobójczej skończyć

się może tern, czem się skończyło w Chinach... A więc 
lepiej już wojna przeciw Sowietom, ze szkodą Polski 
napewno.

Są to zapewne częściowo paradoksy logiki poli­
tycznej, ale tern niemniej. ilustrują one te trudną rolę, 
jaką ma do spełnienia Polska, położona między odra­
dzającą się monarchją niemiecką a krajem permanen­
tnej rewolucji Red.

D R O G I  Cl
W szak jesteś tak ogromny,
0 Chryste, Chryste biały, 
że zm ieścić Ciebie, ogarnąć 
nie może wszechświat cały.

Jak pojąć ten cud nad cudy, 
brzmiący w zaraniu hejnałem, 
żem Ciebie zm ieścić zdołał 
w mem łudzkiem sercu małem?

1 wszystką miłość mi odjęto,
jak w suchym gruncie soki drzewu, 
z koroną czarną i uschniętą 
stoją na skwarze bez powiewu.

I skamieniała żywa miazga, 
miłość nie spływa, jak ulewa... 
cóż pozostaje? Jako drzazga 
spalić się w ogniu, co ogrzewa 
tych, co zziębnięci, co zmęczeni... 
spłonąć doszczętnie i ofiarnie.

W yrywałem ciężki ból, jak karcze, 
uciekałem do najgłębszych nor, 
próżno się broniłem chłodem  — tarczą — 
biegł przedemną, jak bezkresny tor.

E R N I O  W E
Widząc, że do końca nie odleci, 
że nie skryje mnie ni rów, ni hasze z, 
śmiało sam wyszedłem mu naprzeciw, 
jak smokowi — prosto na sto paszcz!

I bez drgnienia z własnowołną zgodą 
szedłem rzucić się w Baala żar...
Nagle paszcze buchnęły w twarz ochłodą, 
zeszła cisza — śniony w mękach dar.

W  dniach ucieczki i buntownej wojny 
jeżył się dokoła milion ostrz —  
teraz skwitło każde w kwiat ukojny, 
gorycz się zmieniła w winny moszcz.

Schodzisz nu ołtarz Tw ój ubogi, 
schodzisz aż ku mnie szlakiem tęczy  
i rzucam pod Twe święte nogi 
blado-różowych róż naręcze.

Klęcząc, wspominam modlitewnie, 
że rwałem je  z kolcami w walce 
i że nie oschły na nich pewnie 
krwi krople od pokłutych palców.

Anna Zahorska.

R O D Z I N A  P O L S K A

Puławy. Świątynia Sybilli.
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Istnieją na świecie nietylko wielkie źródła, sączą­
ce zło do dusz tysięcy i tysięcy ludzi. W  szerokiem 
cieniu życia biją także źródełka zła.

Jest ich wiele, chociaż nie są wielkie. A ponieważ 
bywają często niezauważone, zwykle lekceważone, tern 
łatwiej przeto szerzą spustoszenie, tem głębiej zaraża­
ją serca nieostrożnych.

Oto jedno z nich — maleńkie źródełko zła...
Rzecz dzieje się w rodzinie polskiej, jednej z ty ­

siąca, w tym dniu szczęśliwym, kiedy rozpromieniona 
dumą i radością matka, prowadząc na ręczniku swą 
pierworodną latorośl, spostrzega, że maleństwo poczy­
na stąpać i próbuje chodzić samo.

Zaciekawiony radosnemi okrzykami, nadbiega 
ojciec, gromadzi się dokoła nich trojga, wkrótce cały 
dom. Każdy chce ujrzeć to wyjątkowe zdarzenie 
w dziejach świata.

—  Naprawdę!... Patrzcie!... Maleństwo już samo 
chodzi!

A mały człowieczek, zachęcany przez tyle par 
śmiejących się do niego oczu, pobudzany zwłaszcza 
przez naturalną, rozrastającą się w nim moc maleń­
kich mięśni, kroczy coraz pewniej, coraz śmielej, coraz 
radośniej. Nawet odtrąca rękę matczyną, co mu chce 
pomagać chwilami... On chce- sam!... I sam idzie na 
drżących nóżkach, próbuje biegać, aż nieobliczywszy 
swoich słabych sił i zajęty nóżkami, zapomni o ocz­
kach, nie zauważy pobliskiego stołu i bęc! — uderzy 
główką w jego ostry kant...

Rozlega się krzyk i płacz nieutulony. Matka prze­
rażona biegnie z pomocą, śpieszy niemniej przerażony 
ojciec... Ach, że też takie nieszczęście spotkało ich je­
dynaka! Koniecznie trzeba ukarać winowajcę, który 
maleństwu nabił guza! To ten stół nieznośny! Czekaj ty 
obrzydliwy stole, dostaniesz zaraz! A masz, a masz, 
a masz!

I zaczyna się wymiar sprawiedliwości. Stół otrzy­
muje pokaźną porcję razów od każdego z obecnych, 
od tatusia, od mamusi i od samego maleństwa, które 
nawpół z płaczem — gdyż główka stłuczona boli — bi­
je rączką zapamiętale w nic niewinne drewno...

Zaiste! Z takiego załatwienia sprawy stółby się 
uśmiał, gdyby miał rozum i czucie. Śmieją się też 
w duchu starsi, uczestnicy tej egzekucji, choć ze­
wnętrznie usiłują ze względu na dziecko pokazać jak 
najsurowszą minę, żeby stół widział, jak strasznie za­
winił i jak Straszną karę ponosi...

W  rzeczywistości zaś ta scena, wyrwana z kon­
tekstu codziennego życia, dla sumiennego obserwatora, 
nie będzie nigdy źródłem śmiechu. Z punktu bowiem 
widzenia psychologji jest to właśnie — źródełko zła...

W jaki sposób? Dlaczego?!
W sposób bardzo prosty i dlatego, że w całej tej 

zabawnej egzekucji popełniono niesprawiedliwość. Zo­
stał ukarany niewinny stół i w dodatku karę wymierza­
li ci, co sami powinni być ukarani. A więc ojciec, m at­
ka i sam główny winowajca, który sobie nabił guza. To 
jedno, a powtóre, przerzucając odpowiedzialność z dziec­
ka na stół, rodzice sami nie wiedząc o tem, posiali

w jego wrażliwej duszyczce zgubną zasadę: to nie ty 
jesteś winien, to winien -kto inny. Niech się ta scena, 
lub podobna do niej, powtórzy raz, drugi, trzeci, dziec­
ko ją sobie zapamięta i zawsze będzie zwalać winę na 
kogo innego. Teraz winien stół, potem będzie winien 
brat, siostra, kolega, nawet ojciec i matka, babka, dzia­
dek, wszyscy sąsiedzi, lecz nigdy ono. Przypomną się 
powtórzone po raz nie wiedzieć który rajskie dzieje. 
Ewa nic nie winna, nie winien Adam, winien wąż. 
A tymczasem najprostsze załatwienie sprawy wymaga­
ło, by utulić płaczącego bohatera, załagodzić ból w miej­
scu zranionem i powiedzieć mu krótko: — widzisz, nie 
chciałeś, żeby ci mamusia dopomagała, nie zauważy­
łeś stołu i stłukłeś główkę. Na drugi raz, jak będziesz 
ładnie biegał, to uważaj żebyś się nie skaleczył...

Odzwyczajanie dziecka od odpowiedzialności — 
zdawałoby się — drobnostka. Nie warto się nad nią 
zastanawiać, a tembardziej rozwodzić. Tymczasem 
jest to zrzucanie odpowiedzialności z człowieka. Z ma­
łego człowieka, prawda, ale z człowieka. W maleń- 
kiem jego przewinieniu, także prawda, ale w przewi­
nieniu. W miarę bowiem lat rośnie i on i rosną jego 
przewinienia. Pójdzie do szkoły, nie będzie umiał lek­
cji —  będzie winien nie on, chociaż się nie uczył, lecz 
będzie winien nauczyciel. Tak, bo nie rozumie duszy 
dziecka, nie wnika w jego psychologię, nie pojmuje te­
go, że chłopiec potrzebuje się pobawić...

I krok za krokiem podążać będzie na wielką, cia­
sną arenę życia młodzieniec czy dziewczyna, mężczy­
zna czy kobieta o charakterze, który się odzwyczaił od 
odpowiedzialności za swoje czyny. Staje się dopiero 
wtedy odpowiedzialnym, kiedy już musi. Dopóki mo­
że, postara się ją przerzucić na innych, chociaż sam bę­
dzie winien.

I w rezultacie społeczeństwo i naród cały pocznie 
się składać z ludzi coraz mniej winnych, coraz mniej 
odpowiedzialnych. Kserkses smagał -łańcuchami Helles- 
pont, dziecko XX-go wieku bije stół, inżynier współcze­
sny będzie smagał łuki i filary mostu, który mu się nie 
udał, architekt będzie kopał nogą ze złości odłamy do­
mu, który p rzed . ukończeniem się zawalił, przedsię­
biorca będzie winę składał na dostawcę, dostawca ma- 
terjału na górnika, a górnik chyba na samego Pana Bo­
ga, że taki nieodpowiedzialny materjał włożył w łono 
ziemi.

I tak wytworzy się najgłupszy system życia ludz­
kiego, w którym nikt odpowiedzialnym nie będzie, bo 
nie zechce wejrzeć w siebie, nie zada sobie trudu, żeby 
swoje czyny skontrolować, czy przypadkiem nie on 
właśnie winien.

I wytworzy się najgłupszy gatunek ludzi. Będą 
szukać winy w drewnie, wodzie i żelazie i będą refor­
mować drewno, żelazo i wodę, a zaniechają reformę 
własnej duszy.

Nieodpowiedzialni... Niewinni !...
A od potwornych ich grzechów i bezprawi będzie 

się uginać i krwawić okrąg ziemi.
Tak zawsze z małych źródeł wypływają wielkie 

wody...
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Jan M atejko.
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„TAKA SOBIE” HISTORJA
Rzecz dzieje się w slynnem mieście Wędzibona, 

którego założenie zawdzięczamy fatydze rzymian, 
które było też ongiś jedną ze stolic świata. Lecz skoń­
czyły się dobre czasy. Znaczenie miasta spadło wielo­
krotnie poniżej parytetu.

Odczuwał to nawet rzeczywisty tajny nadradca 
p. Aphsik Telesfor. Nie lekceważmy sobie bynajmniej 
pisowni tego nazwiska, które już dzisiaj przeszło do 
historji. Zważywszy, że powodów jest tysiąc i w szyst­
kie jednakowo ważne biorąc pod uwagę jednak ogra­
niczoną cierpliwość czytelnika, wyliczymy kilka 
z brzega.

Nadanie nazwiska datuje się od czasu zainstalowa­
nia na dworze najdobrotliwszego, ale już mocno sfa­
tygowanego monarchy urzędu oficjalnego kichacza. 
Do jego obowiązków, które rzeczywiście wymagały 
nietylko kunsztu oraz siły, ale i pietyzmu i co tu mó­
wić — świadomości opatrznościowej roli dynastji, na­
leżało kichanie ztyłu za fotelem monarchy. Dostojny, 
ale już mocno przemęczony figurant w koronie, obar­
czony schyłkowością wielowiekową swego rodu, m ar­
kował jedynie kichanie, przyciskając jednocześnie 
w rączce fotelu odpowiedni sygnał. Natychmiast roz­
legało się potężnym basem: Ap—h (głęboki wy­
dech) —  sik!

W szystkie głowy chyliły się w pół ukłonie i dwo­
rackie, wiernopoddańcze duchy wołały:

—  Zdrowia życzymy waszej wysokości —  szła 
fala prawdziwego entuzjazmu dla zdolnego jeszcze 
kichnąć tronu.

Zmaltretowany przez życie i własną nieudolność 
monarcha uśmiechał się łaskawie na widok tego hołdu, 
brały go dreszcze wzruszenia, śnił legendę o wiekui­
stym związku tronu z wiernymi ludami.

Tymczasem gromy biły w zmurszały tron i nawet 
bohaterskie ap—h— sik (zastrzeżone w urzędzie paten­
towym dla rodziny lub spadkobierców) nie wiele już 
pomagało.

Biedny Ap—hsik otrzymał coprawda tytuł szla­
checki .,za wybitne usługi, oddane krajowi i koronie“, 
i przyznanie nazwiska rodowego, jednak z wyczerpa­
nia wprost umierał. Coraz mniej było kornych głów. 
więc chcąc symulować czołobitność puszczał w ruch 
wszystkie wentylatory w pałacu.

— Mam wrażenie — myślał — że kiedyś moje 
kichnięcie strąci z tronu to truchło. Trzeba zawcza­
su zabezpieczyć się.

Idąc za dobrem natchnieniem Aphsik. postanowił zo­
stać mecenasem sztuki. W  tym celu odkupił słynny 
teatr pcheł, i kiedy monarehja wywróciła koziołka 
wierny swemu zgasłemu dobroczyńcy zaczął p o k a z y ­
wać w teatrze obyczaje dworskie, a tresowane insekfy 
wcale godnie wywiązywały się ze swej roli, w mczem 
nie uchybiaiac swym prota^onistom.

Przedsiębiorstwo rzeczywiście początkowo kwitło: 
lud, zadowolony z obalenia „tyrana“, który właściwie 
oddawna już był ..śpiącym manekinem" w rękach ka- 
maryli i obcych dworów, śpieszył tłumnie pośmiać 
się z tej karykatury.

A teraz, proszę państwa, monarcha udaje się na 
spacer. Po miniaturowych schodach wyciągały się 
sznurem pchły-lokaje, środkiem ociężale toczyło się 
opasłe pchlisko — w purpurowym płaszczu.

—  Ta się napiła krwi! — wołano. —  Pęknie!
Insekt gramolił się do srebrnej miniaturowej karo­

cy, którą truchcikiem ciągnęły 24 cuganty, pojazd ob­
jeżdżał dwa razy kwietnik, zatrzymywał się i pchlisko 
dreptało spowrotem w górę.

Pojazd monarchy był witany radosnemi podskoka­
mi tłumów pcheł wygłodniałych, które nęcono w górze 
pokarmem.

Ale to z pietyzmem reżyserowane widowisko, a z 
kpiną i szyderstwem przyjmowane przez widzów, 
wkońcu się przejadło.

Teatr robił klapę, a nasz rzeczywisty, tajny (zwa­
żywszy, iż stale siedział za tronem) radca Aphsik, zna­
lazł się nagle na skraju nędzy.

W  chwili, gdy zaczyna się nasze opowiadanie, nasz 
Aphsik, ma akurat otwartą gębę do ziewania. P rzy 
sposobności możemy w niej podziwiać piękny garnitur 
złotych koron, świadectwo świetnej przeszłości, nie­
stety dziś prawie bezużyteczny. Coraz rzadziej bo­
wiem nasz radca miał okazję rozgniatać w swych koń­
skich zębiskach jakiś solidny befsztyk z cebulką.

Owo ziewanie nie płynęło jednak z nudy czy czczo- 
ści. Radca Aphsik studjował tajniki ziewania i posta­
nowił założyć szkołę zawodowych ziewaczy.

Obecnie, jak wiadomo, świat cierpi na manję róż­
nych zjazdów, konferencyj, kongresów, straszliwie 
nudnych przez swój nieśmiertelny szablon bezpłodny, 
bo nieszczery Swoją drogą, były lepsze czasy tajnej 
dyplomacji. Ludzie tak mało mają sobie do powie­
dzenia poza kilkoma komunałami i pewną ilością pro­
szonych obiadów, stwierdzili to tacy mędrcy jak Kon­
fucjusz, Yames oraz on, tajny, rzeczywisty, były nad­
radca dworu Aphsik. O tamtych zresztą mniejsza.

Trzeba im więc ulżyć. Trzeba zestandaryzować 
sposoby prowadzenia tych międzynarodowych obrad, 
powierzyć je wyspecjalizowanym ziewaczom, a którzy 
według reguł najlepszej sztuki będą oddawać się spa­
zmom ziewania i czkawki po niestrawnych, oficjalnych 
przyjęciach.

Jest w tern idea.
Z tern możnaby na forum międzynarodowe, z tern 

możnaby wsławić znów ojczyznę.
Och biedna ojczyzna, w  której takie jak jego, 

Aphsika, zasługi podeptało zapomnienie.
Jego ojczyzna okrojona przez t. zw. traktaty i t. p. 

Słowem zgroza.
P. Aphsik był niepocieszony nie dlatego, żeby wo- 

góle miał jakieś, bliżej określone pojęcie o ojczyźnie, 
poza mitingowym hurra patriotyzmem, ale przez wy­
tworzony po wojnie stan rzeczy czuł się zagrożony 
w podstawach swego bytu, w prawie do codziennego 
befsztyku, szklanki piwa i miękkiego łóżka francuskie­
go. To jedno Francuzom udało się, myślał radca, go­
tów był im wybaczyć nawet traktat wersalski.

Z tern wszystkiem dość tego, z biernej pozycji 
trzeba przejść do ofenzywy.
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Pan radca czuł, że kiszki mocno wygłodzone przez 
djetę przymusową, grają mu zwycięskiego marsza, 
pchają en avant, avanti.

Ja, znakomity mecenas teatru pcheł, które choć 
tępe, bezduszne, skakały jak chciałem, pokażę Euro­
pie, co znaczy zjednoczenie ludów. Jego tradycję mam 
w krwi, jako rzeczywisty, tajny nadradca uniwersal­
nej monarchji, trwającej więcej dziesiątków lat niż Li­
ga Narodów miesięcy.

Wogóle co znaczy „Liga Narodów“? — Jakich 
narodów?

Briand deklarował, że nie ma już narodów zwy­
ciężonych ani zwycięskich, ale czy to obowiązuje. Trze­
ba Ligę przemianować na „Ligę Narodów zwycięskich 
i zwyciężających“.

Mówi się Paneuropa! Ale gdy jakiś kraj stawia 
pierwsze kroki na tej drodze, to się go obrzuca oskar­
żeniami. Najwyraźniej staruszkę Europę i jej kwitną­
ce niemowlę Paneuropę obleciał strach, że do nas na­
leży przyszłe zwycięstwo. Podchlebiają się tylko, chcą 
uśpić czułemi słówkami. Ale to się mu nie uda. Ja­
kiem rzeczywisty nadradca Aphsik.

Pan Telesfor słowem zezlił się straszliwie i jed­
nocześnie postanowił działać.

Spakował resztki swego pchlego zespołu, zamówił 
kilka biletów dla swych zawodowych ziewaczy i pew­
nego wieczora siedział w  ekspresie genewskim.

P. Aphsik nie znał żartów. Co postanowione — 
to zrobione.

Postarał się o bilety wejścia do pałacu Reforma­
cji. Oto jakim nędznym celom musi służyć ten histo­
ryczny gmach — myślał.

Zaczęły się obrady.
Jego statyści siedzieli rozmieszczeni w różnych 

miejscach sali. Na trybunie jakiś mówca wyjaśniał coś 
poufnie stenografom, przyczem co pewien czas skan­
dował słowo „Paneuropa“ —  „paneuropejski“.

Nagle w  jakimś kacie sali rozległo się potężne zie­
wanie, jak echo, drugie, trzede, czwarte —  popłynęły 
z różnych stron.

Mówcy ugrzęzły słowa w gardle. Na sali zapano­
wała konsternacja. Woźni rozbiegli się szukać wino­
wajców, którzy jednak zdołali ujść.

—  Czy może być lepszy emetyk od obrad Ligi 
Narodów. Międlenie trzy  po trzy  w kółko — rzekł 
Aphs’k do sąsiada.

Następnego dnia salę zarzucono odezwami.
Na czele widniała pod złotą koroną wielka pchła.
Treść była następująca:
Liga Narodów, to niby wielki hotel, w którym 

pewni lokatorzy są uprzywilejowani, a inni zepchnięci 
w kąt. Dla nich są kuchenne schody i piękne zapachy 
elokwencji z uczty genewskich szyderców. Mówi się 
Paneuropa, a jednocześnie trzyma ludy Europy w cia­
snym kurniku, aż się je udusi. Mała pchła ma więcei 
w jednej pięcie rozumu, od was wszystkich. W stydź­
cie się nanowie. Takie kpiny dłużej trwać nie mogą. 
Zburzyliście dawny porządek i nic nie dajecie zato. 
Czas położyć temu kres. Jeśli panowie nie uchwalicie 
jutro do południa rezolucji, którą załączam, to zrobię 
wam jutro taki sądny dzień, jakiegoście jeszcze nie 
mieli dotąd. Jakem radca Aphsik.

Rezolucja opiewała:
Pozwala się państwom Europy robić co im się po­

doba w polityce i gospodarce, jak to najlepiej odpo­

wiada ich potrzebom a więc i zbliżeniu paneuropejskie­
mu. — Z poważaniem

taj. rzecz, nadradca dworu
Telesfor Aphsik 

prof. wszechnauk i parasitologji, członek instytutów.
Pan radca przygotowywał się jednocześnie do ge­

neralnej batalji.
W  ręku trzymał piękne etui, podobne mieli jego 

pomocnicy, niby sami ministrowie, piastujący ważne 
dokumenty, zaopatrzone w okrągłe pieczęcie

Zaczęły się obrady. Nic jednak nie zapowiadało 
uchwalenia rezolucji Aphsika. Radca kręcił się jak na 
rozżarzonych węglach.

W reszcie wybiła dwunasta.
Aphsik zerwał się z okrzykiem:
— A łotry! To tyle u was znaczy głos uczciwego 

człowieka, który przyjechał tu do was specjalnie. Po­
czekajcie, teraz poskaczecie jak wam zagram. Chłopcy, 
zaczynamy.

Zdjął przykrywkę z etui i potrząsnął nią jak we­
zyr, dający znak do ataku.

Z pudełek posypały się małe wychudzone, zgłod­
niałe insekty, rzucając się krwiożerczo na obecnych 
i obłażąc ich od stóp do głów.

Na sali zamęt zapanował niesłychany. Ludzie dra­
pali się zawzięcie, jakby nic innego nie robili od uro­
dzenia. Przybierali pozy, których nie powstydziłyby 
się tancerki z Folies Berges, chwytali się za części cia­
ła nie przewidziane w żadnym regulaminie towarzy­
skiego współżycia.

— Moje kochane pchełki używajcie sobie używaj­
cie. Macie królewską ucztę.

Sama elita polityczna.
Trzeba było patrzeć, jak siwowłosi, poważni dyplo­

maci wiskali sobie włosy, sięgali nerwowo do wąsów 
i uszu, jak się zrywali nagle z krzeseł i pędzili na 
oślep przez salę. Zaiste Dante nie mógłby wymyśleć 
nic bardziej tragikomicznego.

A nasz Aphsik zbliżył się do przewodniczącego 
i słodziutkim głosem oświadczył:

—  Jestem Aphsik, do usług. Mogę każdej chwili 
odwołać mą armję dywersyjną, tylko żądam uchwale­
nia znanej panu rezolucji.

— Panie, nie stawiaj pan niedorzecznych żądań.
— Co, niedorzecznych! Wobec tego, żegnam!
— Panie, nie odchodź pan! Błagam pana! W  panu 

jedyny ratunek! — seplenił przerażony przewodniczą­
cy — rozgniatając gestem rozpaczy jakąś natarczywą 
pchłę — zgadzam się, jednak z pewną modyfikacją. 
Rezolucję rozpoczniemy od słów. Wobec przekonywu­
jącego argumentu zgłodniałych pcheł, Rada Ligi 
uchwaliła. W ten sposób pańska interwencia przejdzie 
do historii — podchlebiał przewodniczący.

— No tak, bardzo mi na tern nie zależy
— Jednak zawsze nie zawadzi.
— Dla świadectwa prawdzie!

Nazajutrz prasa całego świata donosiła. W  prasie 
umiarkowanej czytano:

„Sensacyjna uchwała Rady Ligi. Inwazja pcheł na 
posiedzenie, należących do zbzikowanego radcy byłego 
dworu i właściciela teatru tresowanych pcheł! W ymu­
szona rezolucja! W ar jata przyodziano w  kaftan bez­
pieczeństwa"!

(D o k o ń czen ie  na str. 307).
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Z OJCZYZNY ŚW. PATRYKA
(NA MARGINESIE KONGRESU EUCHARYSTYCZNEGO W DUBLINIE).

Dzięki Międzynarodowemu Kongresowi Euchary­
stycznemu w Dublinie zapoznaję się z Irlandją, już nie 
rozproszoną na emigracji, ale u siebie w  domu, w Oi- 
czyźnie.

P rastary  to kraj. A tę jego dawność przypomina 
choćby takie jeszcze pogańskie w swoich początkach 
święto narodowe zw. „Aonach Tailteann“ . ogłaszane 
tylko z okazji wielkich dziejowych wydarzeń odrodzenia 
narodu, czy jego niepodległości, której tak przecież 
niewiele zażyła kraina Erynu, Zielonej W yspy.

Są to jakby pradawne greckie „Olimpjady“. Już 
stary  Strabo pisze, że jest taka wyspa w okolicy B ry­
tanii, czcząca boginię Demeter, rytuałem podobnym do 
tego, którym się posługuje grecka Samotracja. To 
pewnie-Tailte, patronka rolnictwa. Obchody te zawie­
rały wspomnienie po poległych za ojczyznę bohaterach, 
ogłaszanie nowych praw, zawody muzyczne, poetyc­
kie, gimnastyczne, rycerskie, wszelaka inna wesołość 
i radość narodową.

Nie zapomniano o tych obchodach i obecnie. De 
Valera przywrócił im życie z powodu wydarzeń poli­
tycznych r. 1924. Naród irlandzki jeszcze nie miał 
w tym roku całkowitej wolności, odbyły sie więc w na­
stroju oczekiwania większej. „Aonach Tailteann“ 
wznowiono tego lata w czasie od 13-czerwca do 10-lip-

ca. Rok ten przyniósł Irlandji poza wydarzeniami po­
litycznymi, Międzynarodowy Kongres Eucharystyczny, 
który całemu światu katolickiemu, okazał i drugą cnotę 
narodu irlandzkiego, jego religijność i przywiązanie do 
Stolicy Apostolskiej.

Góra św. Patryka w pobliżu miasta Westport. na 
tle innych, bogato zadrzewionych wyżyn i wód Cuan 
Modh, na której ten święty miał pościć, tyleż dni co 
Chrystus Pan świadczy o wierze Irlandji tysiącami pąt­
ników, pielgrzymujących do niej od dawien dawna, jako 
do miejsca, najświętszego ze świętych w narodzie ir­
landzkim.

Na tej górze w r. 1113 w dn. 17 marca piorun za­
bił 30 poszczących pielgrzymów. Była to jakby pro­
rocza groźba klęsk, prześladowań, udręczeń, które na­
ród irlandzki cierpiał w następnych wiekach za cza­
sów królowej Elżbiety i Cromyellów. Ale tern ją wię­
cej czci i kocha dzisiejszy Irlandczyk, który przy niej 
się gromadzi we wszystkie uroczystości i święta naro­
dowe.

Pielgrzymują i do innej. Oto Hill of Tara. I na tej 
wyży św. Patryk z krzyżem w ręku nawracał Druidów 
z Dublina i Munsteru i siedmiu synów króla z Con- 
naught. Tu też na łożu śmierci ten św. Biskup został

L ega t Papieski, Kardynał L au ri przed nabożeństwem uroczystem  w pro-katedrze D ublińskiej modli się przed wielkim  
ołtarzem w obecności 10 Kardynałów , paruset Biskupów , tysięćy K sięży i tłumów pielgrzymów.
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Wylądowanie pielgrzym ki polskiej w Dublinie.

obwołany przez otaczające go tłumy nawróconych do 
chrystjanizmu Gaelitów, Apostołem i Ojcem ich ziemi.

Już w w. VI. Irlandja poddaje się pod jarzmo karności 
kościelnej. Przyjm uje decyzję świętowania Wielkano­
cy. W ydaje misjonarzy, którzy przed ruszeniem się 
w szeroki świat, wędrują do dalekiego Rzymu, by uca­
łować stopy Papieża. W  w. IX biskup Gilbert z Lime- 
ricku odzywa się do swoich wiernych: wszyscy człon­
kowie Kościoła są rządzeni przez jednego biskupa, przez 
Chrystusa w Jego Zastępcy, Piotrze i następcach zasia­
dających na Jego stolicy.

Patyną wieków pokryte kamienne klasztory, oto­
czone murami, zaszyte w gąszczach ze swoiemi charak­
terystycznymi okrągłemi Wierzycami, które służyły on­
giś nietylko za warowne baszty, dzwonnice, ale i za 
schron przed prześladowaniami dla bohaterskich mni­
chów i plebanów, wołają głosem wielkim o dawności 
ducha dzisiejszej Irlandji.

Uciekliśmy na chwilę z rozgwaru tłumów, wypeł­
niających ulice stolicy Irlandji, Dublina, rozświątecz- 
nionego wielką dla siebie chwilą Międzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego, na odległą prowincję, do 
cm entarzyska i ruin miejscowości Glendalough, gdzie 
stoją resztki siedmiu kamiennych kościółków jeszcze 
z w. VI i VII. Miała to być pono siedziba św. Kewina, 
jednego z patronów tej ziemi. Historia mówi, że tu 
w onych zamierzchłych czasach stał gród, stolica na­
wet areybiskupstwa, znana ze szkół zakonnych.

„Jest ona Ziemią świętych i męczenników“ —  pi­
szą papieże w swoich encyklikach. W ydala ich ona ca­
łą litanję: Aiibe, Brendan, Finian, Fintan, Comgall, Ca- 
nice, Colman, Kewin, Aiden i wielu wielu innych.

W r. 1152 przybywa do niej pierwszy Legat P a­
pieski kardynał Giovanni Paparo, wysłaniec Eugeniu­
sza III, k tóry potwierdza podział całej Irlandii na czte­
ry  prowincje kościelne, metropolie w Armagh, Dublin, 
Cashel i Thuan.

Jeszcze przed tym rokiem w 1139 pielgrzymuje do 
Rzymu słynny biskup z Armagh, Malahiasz, autor 
owych proroczych tytułów Papieży, które tak dokład­
nie sprawdziły się dotąd i otrzymuje paliusz arcypa-

sterski i godność legata do własnego 
kraju.

Irlandja to ziemia prastarych kamien­
nych krzyżów, najoryginalniejszych w 
swoim kształcie, bo posiadających roz­
piętego Chrystusa, którego głowę oto­
czono wyobrażeniem słońca. To najlep­
szy wyraz jej ducha. Cierpienie dla 
Krzyża było dla niej słońcem, w które­
go ogniu próbowała sie i doświadczała 
dusza pokoleń tego kraju.

Jakżeż się w tej ziemi, której lud cier­
piał całe wieki prześladowania za wiarę 
i patriotyzm, był wydziedziczany, wypę­
dzany, więziony, a nawet męczony, nic 
nie zmieniło. To samo uczucie przywią­
zania do Kościoła, Stolicy Apostolskiej 
niczem nie skażone zostało i to w sercu 
nawet największych patriotów. Takim 
był emancypator narodu irlandzkiego 
O’Connell, który „Bogu duszę, serce 
Watykanowi, a ciało Ojczyźnie oddawał. 
Takim jest i dzisiejszy wódz de Valera, 
który podczas Kongresu Eucharystycz­

nego sam, wraz ze swoim rządem, klęczał godzinami 
przed Najświętszym Sakramentem, w obliczu setek ty ­
sięcy uczestników tej przeogromnej manifestacji eu­
charystycznej.

„Bless me Father“, oto ustawiczna prośba o bło­
gosławieństwo Boże, skierowywana przez każdego 
przechodnia pod adresem przechodzącego kapłana.
Schylają przed nim głowy, a nawet i klękają. Proszą

Jezioro Glendalough.
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0 podpisy na pocztówkach i w albumach. Otaczają 
tłumnie, pragnąc go usłyszeć.

Od lat kilku nie widzieli słońca. Ciągle deszcze
1 mgły. A miał się odbyć Kongres Eucharystyczny. 
Udali się więc z modłami do Boga. Przez dwa lata 
trwały po wszystkich kościołach Irlandii publiczne su- 
plikacje o pogodny czas na kongres. Skuteczne były 
prośby, bo oto chmury odeszły, a przyszły dni jasne, 
promienne.

Byłem uczestnikiem wielu kongresów eucharystycz­
nych, alem nie widział nigdzie i nigdy takiego prze­
pychu w przystrojeniu ulic i placów, jak to uczyniono 
nietylko w samym Dublinie, ale i w całej Irlandji, prze­
cież niezamożnej, bo wydziedziczanej przez całe stule­
cia. Odejmowano sobie pono ostatni kęs chleba, byle 
tylko przyczynić się do wspaniałości kongresu. W pa­
mięci mam kongresy w Lourdes, Chicago, Kartaginie. 
Były wspaniałe. Dobrze zorganizowane. Szczytem 
chyba kolosalności, majestatu, masowości był kongres 
w Chicago ze swoimi miljonami. Działała w nim jed­
nak sprawność amerykańska, racjonalizacja, mechani­
zacja, przy dużych środkach technicznych, komunika­
cyjnych i finansowych. O efekt więc wzroczny było 
łatwiej. ,

W  Dublinie inaczej.
Jestem w Biurze Centralnym Kongresu. Proszę

0 rozmaite materjały, pomoce, których pełno było 
w Chicago, pod postacią literatury ideowej, informacyj­
nej, fotografij i obrazów. Zdziwiony jestem odpowie­
dzią jego kierownika.

— Nie mamy tego, brak nam środków. Zresztą pra­
gniemy wystąpić bez tego wszystkiego, coby robiło 
wrażenie sztucznej propagandy, występu na pokaz, 
chcemy się przedstawić światu, jakimi jesteśmy, w swej 
prostocie, szczerości, w swoim prymitywie katolickim.

Wbrew temu, co powiedział — prymityw przeszedł 
wszystko, cośmy dotąd podczas kongresów euchary­
stycznych widzieli.

Irlandja podbiła nas sobie. Cały świat. A było nas 
przecież tak wiele, ze wszystkich jego zakatków. Pur­
pury i fiolety. Zwykłe sutanny i habity. Wszelakie 
obrządki powszechności katolickiej. Legat Stolicy Apo­
stolskiej, kard. Lauri. A nawet dał się słyszeć na fa­
lach radja przyniesiony głos Ojca św. Była tu i Pol­
ska. Przewodził sam Prym as Rzeczypospolitej i dwaj 
biskupi. Dziesiątki kapłanów i zwykłych wiernych, ra­
zem około 170 osób.

Czuliśmy się jak u siebie. Irlandczycy choć odcię­
ci od świata, poza szlakiem turystycznym, nie powiąza­
ni żadnemi interesami z Polską, wyczuli w nas swoich 
braci przez analogję. Połączyła nas w dziełach wspól­
nota cierpień i wydziedziczeń i podobnej za wiarę
1 ojczyznę martyrologji. W yraził to w przepięknym hi­
storiozoficznym temacie w trzech) językach, angielskim, 
łacińskim i polskim na sekcji polskiej prof. O. Halecki 
z W arszawy i w podniosłem kazaniu złotousty mówca 
ksiądz biskup Okoniewski z Pomorza.

Gromadkę naszą wyróżniano, szczególnie podczas 
pochodu w  masie, czy osobno. Towarzyszyły nam 
okrzyki „Heil Poland“, frenetyczne oklaski i tłumy, 
z których się wydobyć było trudno. Komu zaś angiel­
szczyzna nie była obcą musiał ciągle o tej Polsce opo­
wiadać każdemu prawie przechodniowi.

Ceremonjal Kongresu był przewspanialy. Zaczy­
nał się już o północy i kończył z upływem doby. Ran­

kiem sprawowano uroczyste Msze św. i Komunje po 
wszystkich kośćiołach i kaplicach. Po południu zbiera­
no się na wielkie mityngi według płci, osobno mężczyź­
ni, kobiety i młodzież w odległym od Dublina Phoenix 
Parku.

Zbierały się na nie masy trudne do ogarnięcia 
okiem. Skromnie licząc, dochodziły każdorazowo do 
ćwierć miljona. Karność i porządek idealne. Skupie­
nie i cisza zadziwiające, nawet wśród tysięćy dzieci 
i młodzieży. Dwa ideowe przemówienia, po nich zbio­
rowy śpiew i błogosławieństwo Najświętszym Sakra­
mentem. Całość słyszaną była wszędzie, dzięki licznie 
rozstawionym głośnikom.

We Mszy Pontyfikalnej, odprawionej przez Legata 
papieskiego podczas Kongresu w prokatedrze dubliń- 
skiej użyto dzwonka, który dla narodu irlandzkiego jest 
bezcennym skarbem i relikwją pozostałą po św. P a ­
tryku, Patronie Irlandji. Nie dzwoniono weń już długie 
lata, bo od czasów prześladowań. Dopiero obecnie, na 
znak wielkiej radości, że na ziemię irlandzką wstąpił 
przedstawiciel Stolicy Apostolskiej, dał się słyszeć jego 
głos całej Irlandji i światu.

Dzwonek znaleziono między innymi relikwjami 
w trumnie św. P atryka jeszcze w r. 552. Oddano go 
katedrze w Armagh. Długie wieki znajdował się potem 
w ręku rodziny Mulholland. Wreszcie dostał się w po­
łowie XIX w. do Muzeum Narodowego w Dublinie.

Miarę zwykłą przeszedł finał Kongresu, gdy po 
Mszy Pontyfikalnej, pod przewodem Legata Apostol­
skiego, niosącego monstrancję wyruszyła olbrzymia 
procesja, rozciągnięta na dystansie prawie ośmiu mil 
angielskich, przy uczestnictwie chyba miljona ludzi. 
Widok nieporównany, majestatyczny, rozrzewniający, 
każda bowiem jednostka tego pochodu to potencja wiel­
kiego uczucia wiary, w tajemnicę Eucharystii.

Pochód skończył się na moście imienia 0 ’Connela. 
Przemówił tu po raz ostatni przedstawiciel Stolicy Apo­
stolskiej, który nie żałował swego słowa i Drzy innych 
okazjach, wysławiając potęgę wiary i przywiązania do 
Kościoła całego narodu irlandzkiego, który się nigdy 
nie ugiął pod przemocą sił wrogich katolicyzmowi 
i przywiązaniu do ziemi i języka ojców i pradziadów.

Tu kard. Lauri błogosławił w imieniu Papieża „Ur- 
bi“ Dublinowi i „Orbi“ całemu światu, zebranemu w ce­
lu zamanifestowania swojej wiary w Tajemnicę Ołtarza 
i jedności ze Stolicą Apostolską.

Skończyły się uroczystości. Ludzie zaczęli się 
rozjeżdżać. Wielkie transportowce transoceaniczne 
podniosły kotwice i całą parą ruszyły z powrotem do 
swych rodzimych pieleszy. Spełniły i one swą rolę. 
Były dachem nad głową dla tysiącznych rzesz piel­
grzymich, którychby nie pomieścił szczupły Dublin, by­
ły i miejscem modlitwy, gdyż salony ich przerobiono 
na kaplice, w których kapłani sprawowali codziennie 
Niekrwawą Ofiarę. Spełniła tę rolę i nasza „Saturnja“, 
wielki okręt włoski, wynajęty przez Polskie Biuro Po­
dróży „Francopol“, które nas do Dublina przywiodło 
pod protektoratem ks. Prym asa i dyrekcja ks. Janic­
kiego. „Francopol“ wywiązał się ze swego zadania do­
skonale. ..

Już poza nami została Irlandja, naród jej i kongres 
eucharystyczny, dobijamy znowu do granjc ojczystych, 
by tu w kole rodzinnem rozpamiętywać te wielkie 
i podniosłe tak gruntownie przeżyte momenty.

X. W. Kneblewski.
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S. p. por.-pilot Franciszek Żwirko.

LITANJA LOTNICZA
Jeśli jest rozkosz najwyższa, najczystsza,
To chyba ducha wzbić w niebo skrzydłami. 
Pragnę więc zwycięstw, lękam się klęsk czyśćca, 
O  M arjo, zm iłuj się nad nami!

Serce drży w piersi, słońce lśni na niebie,
By ikarowym wzlotom zly położyć kres. 
Najświętsza Panno, błagam kornie Ciebie,
Na skrzydłach w niebo me serce wznieś!

W  tęsknotach duszy sfer wstaje muzyka,
Bić chce powietrze woli akordami...
Cel lotu z rąk jak cień wiotki umyka.
O  M arjo, zm iłuj się nad nami!

Ziemia jest mala, duch ludzki ogromny 
D o wiekuistej dolecieć chce mety.
O  Przenajśw iętsza, błagam Cię ułomny,
O ddal gorycz czarnych fal Lety!

Chcę ziemię P olski imieniem zadziwić,
N a sz sztandar okryć nowemi blaskami.
D a j lotu nie zniżyć, do celu przybić,
O  M arjo, zm iłuj się nad nami!

Testament wieszcza w czujnem  sercu dzwoni: 
N a wielkie zamiary siły orle m ierz!
L ecz duch mój osłabi, pióra dumnie roni, 
M arjo, ptaka Twego w niebo bierz!

Przeciw  mnie zawistne sprzęgły się moce,
Za mną Polska, we mnie wiary gore znicz,
L ecz gdy zwątpienia ogarną mię noce,
Modlitwy błagalne, M arjo zlicz!

W idzę pokorne u mych stóp przestworze,
Co się miłośnie kładzie pod skrzydłami.
Nagle koniec: cisza śm ierci w motorze...
O  M arjo, zm iłuj się nad nami!

Któż dzisiaj pomni na wzgórze Golgoty,
N a którem nam niebios otwarła się wyż.
D la nas podniebne, ścigle samoloty,
O  M arjo, toć to codzienny krzyż!

Lecz trudno co dnia pić kielich goryczy,
/  trudno się karmić nieustannie Izami,
Ty, której serce miłości nie liczy,
O  M arjo, zm iłuj się nad nami!

A  gdy zła  burza rozrzuci me kości,
Znacząc O jczyznę bólu stygmatami,
To niech to będzie próg ku wzniosłości 
Królestwa M aryji nad nami.

N iech  się zjednoczą bracia moi, siostry 
W  próbie cierpienia jak w uczcie zwycięstwa... 
Skoro ugodzić musi w pierś mą grot ostry,
O  M arjo, dodaj mi męstwa!...

■ ++ . • - 1 ' ś\Vr . .
Choć buchnie płacz wielki serdecznej boleści. 
Niechaj was groźba je j nie byt przestrasza. 
Pośród nawałnic i hiobowych wieści,
O Marjo, bądź ostoja nasza.

Abyśmy mogli w niebo wszyscy wzlecieć,
Skrzydła cnót słabym są potrzebne duszom  
D o startu szlachetnych wciąż mało w świecie 
O Marjo, niech Cie błagania te wzruszą!

J. S. Czarnecki.

K O Ł Y S A N K A
P a n i  Ż w i r k o w e )  p o ś w i ę c a m

Na niebo spadła nocy płyta,
Ogromna cisza świat zamyka,
Pan Bóg gwiazdami w niebie wita 
Twego Tatusia-porucznika.

Zaśnij już synku, zaśnij mały.
I nie proś, nie proś: „Nie płacz mamo!"
Ty nie rozumiesz —  w światło chwały 
Odszedł twój ojciec czarną bramą.

Och, rączynami szy ję  okól 
I na dobranoc mnie pocałuj,
Uśmiechem dziecka wróć mi spokój,
Swoją pieszczotą mnie pożałuj.

Tu na mej piersi masz wezgłowie.
Przytul sie skarbie, moje krocie —
Przyśni się Tatuś i opowie 
O swym anielskim samolocie.

Miłował ojciec wyż okrutną,
Dziś drżę, że ciebie mi zabiera 
— Jakże się cieszą i jak smutno, --
Ze jesteś synkiem bohatera. idOSi')

oMjsi
Śpij, jasnowłosy, śpij dziecino, b .y •
Jak ci serduszko mocno puka!
Wiem  —  gdy skrzydełka się rozwiną 
W zbijesz sią w niebo ojca szukać.

Zdzisław Broncel.
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F ot. Em ha 1933. M ur w Łazienkach.

T O M A S Z  M A N N !
W yróżniony niedawno nagrodą Nobla Tomasz 

Mann jest niewątpliwie nietylko sławą niemiecką, ale 
i europejską. Znaczenie twórczości T. Manna nie opie­
ra się bynajmniej na popularności wśród szerokich 
mas. Laureat Nobla przemawia raczej do elity intelek­
tualnej świata, rozsnuwając w subtelnych literackich 
formach głęboką i drobiazgową analizę duszy współ­
czesnego człowieka.

W ychowany w atmosferze kulturalnej Monachjum, 
niemieckich Aten oraz Rzymu, Mann jest typem huma­
nisty o szerokich horyzontach myślowych, wolnego 
od uprzedzeń zaściankowego i zaślepionego szowini­
zmu, a kierującego się pragnieniem ujawnienia „metafi­
zycznej zagadki bytu“. Czy ludzkość idzie po drogach 
postępu czy upadku? Jaka jest racja i cel istnienia? 
Sprawy te pochłaniają uwagę Manna od pierwocin jego 
twórczości aż po ostatnie jego pomnikowe dzieło.

Początkowo jego prace literackie pozostają pod 
wpływem naturalizmu francuskiego o typie Mauppas- 
sante’a. Nadaje to jego utworom cechę pogodnej, wy­
rozumiałej ironji, której kulminacyjną wartością jest. 
kapitalna sensacyjna powieść „Królewska W ysokość“ 
(1909). Ostrze swej satyry  wydoskonalił znakomicie 
jako redaktor „Simplizissimusa“. W  powieści tej, 
przedstawiającej dzieje małżeństwa „z wyrachowania 
i snobizmu“ między niemieckim księciem i amerykań­
ską miljarderką* skonfrontował Mann na płaszczyźnie 
satyry  dwa światy arystokracji i plutokracji, bez li­
tości, ale i bez bólu demonstrując ich pustkę i nieprzy­
datność społeczną.

Kapitalnem studjum społeczno-obyczajowem są 
znacznie wcześniej zresztą wydani (1901) przypomina­
jący „Rougeon-Macąuart“ •—• „Bouddenbrookowie“. 
Jest to powieściowa monografja czterech pokoleń wiel­
kiej kupieckiej rodziny, od powstania przez szczyty 
powodzenia, aż do ostatecznego jej upadku. Autor 
w świetnym, niezawodnym w  swym realiźmie opisie, 
kreśli obraz i atmosferę życia niemieckiego miesz­
czaństwa XIX wieku. Istotna wartość dzieła wynika 
ze znakomitego przedstawienia walki między indywi­
duum a społeczeństwem o prawo jednostki do autono­
micznej egzystencji. „Dzieje upadku jednej rodziny“ 
kończą się śmiercią ostatniego z Bouddenbrooków“, lecz 
śmierć ta jest na swój sposób triumfem indywidualizmu. 
Powieść ta ma niewątpliwe cechy autobiograficzne- 
Tomasz Mann pochodzi ze starej kupieckiej rodziny 
hanzeatyckiego miasta Lubeki, matka była kreolką. 
On i brat jego Henryk sprzeniewierzyli sie dotychcza­
sowemu powołaniu swego rodu, podejmując działalność 
literacką, która jednak nabiera znów cech powołania 
dziedzicznego, gdyż syn Tomasza, Klaus z powodze­
niem debiutował już jako pisarz.

W  powieści ujął autor rzeczy te tragicznie. W raz 
ze śmiercią ostatniego z Bouddenbrooków kończy się 
bezpowrotnie ich misja społeczna.

W innym utworze niewątpliwie przedstawiającym 
osobiste przeżycia i wspomnienia, nowelli p. t. „Tonie 
Kroger“, autor zarysowuje przejmujący obraz tęskno­
ty za wolnością osobistą, buntu przeciw koniecznościom 
mechanizmu życia społecznego. Bunt ten ma jednak
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cechy wewnętrznego protestu i oburzenia, nie zdoby­
wa się ani razu na życiowy, zewnętrzny wyraz.

Utwór jest znakomitą analizą dekadenckiego ro­
mantyzmu, wewnętrznie rozpłakanego i rozżalonego, 
niezdolnego do czynu i poprostu niepożądającego czynu. 
W utworze tym autor sportretował bez litości filister- 
stwo współczesnego intelektualisty, wbrew wewnętrz­
nym sprzeciwom urządzającego się „wygodnie“, to 
znaczy w zgodzie z przeciętnością swego środowiska

W  pierwszym okresie swej twórczości pisze To­
masz Mann wiele nowel, które zebrał w zbiorach „Der 
kleine Herr Friedemann“ i „Bekenntnisse des Hochsta­
plers Feliks Krull“. Pozatem  napisał dramat „Fioren- 
za“ z czasów renesansu włoskiego (1905).

W „Tod im Venedig“ (1913) podjął modny obecnie 
w europejskiej literaturze temat homoseksualizmu. Nie­
bezpieczny ten, graniczący z pornograf ją temat, ujął 
autor jako głębokie studjum załamań i zakłamań współ­
czesnej psyche. Klasyczny objektywizm. cechujący 
całą twórczość Manna, święci tu swój triumf, ratując 
dzieło od posmaku trywialności i nieprzyzwoitości. 
Pod tym względem różni się książka Manna od powie­
ści Marcelego Prousta „Sodoma i Gomora“, której au­
tor wyraźną niechęcią otacza nieszczęsnego zboczeńca 
barona Charlus. Mann zgromadziwszy cały materjał 
dowodowy, sąd zostawia czytelnikowi i jego sumieniu.

W  następnym okresie powstają dalsze zbiory no­
wel p. t. „Das Wunderkind“ i dwie idylle („Herr und 
Hund“ (1914), wreszcie „Gesang vom Kindchen“. W oj­
na powołuje Manna do pracy publicystycznej. W yda­
je szereg szkiców ¿.Friedrich u. die grosse Koalition“, 
„Betrachtungen eines Unpolitischen“ (1919), „Rede und 
Antwort“ (1921), wreszcie „Von Deutscher Republik“ 
(1923).

Wreszcie Mann po dziesięcioletniej blisko przer­
wie powraca do powieści, tworząc „Zauberberg“ (1924) 
„Czarodziejską górę“ .

W  wielkiem tern, zarówno rozmiarami jak i zakre­
sem tematu, dziele wyraził autor wszystkie nurtujące 
współczesną ludzkość ideały i idee moralne, społeczne 
i polityczne.

W stacji klimatycznej w Davos zgromadził nam 
autor przedstawicieli wszystkich narodów wokół cen­
tralnego bohatera Niemca Hansa Castorpa. Właściwie 
jednak bohaterem dzieła jest cała ludzkość z jej tę­
sknotą do królestwa miłości, pojętej jako ofiara.

Już w Tonio Krógerze powiedział T. Mann: „Być 
kochanym“ nie jest szczęściem. „Kochać“ —  to 
szczęście.

„Być kochanym — to rzecz słabych, kochać —  to 
przywilej mocnych.

W  cieplarnianej atmosferze sanatorium dla pier­
siowo chorych rozgrywa się intelektualny pojedynek 
o sens życia, walka między szerokim humanizmem 
a ciasnym reakcjonizmem. W szystkie sprzeczne ten­
dencje naszych czasów dały sobie rendez-vous na tej 
„zaczarowanej górze“ schorzałości cielesnej i ducho­
wej.

Spotykają się tu, wykolejony ze swej „normalnej 
pracy zawodowej, inż. Castorp, którego niezwykłość 
otoczenia pobudza do analizy intelektualnej, włoski hu­
manista Settembrini, wreszcie ex-jezuita, heretyk, P a­
dre Naphta, żyd z pochodzenia (jest to ciekawy przy­
kład tego uprzedzenia wśród Niemców do jezuitów, 
gdzie rozpowszechnione jest mniemanie, że każdy jezu­
ita jest krypto-żydem).

Settembrini — reprezentuje humanistyczną zasadę 
wolności i demokracji. Naphta — terror i niewolniczą 
subordynację tyranji. W  piekle tych kontrastów drę­
czy się dusza współczesnego człowieka, rozdarta mię­
dzy fanatyzmem i wielkodusznością, fikcją i prawdą, 
między demonizmem i człowieczeństwem.

A przecież pozorna kwadratura życia musi mieć 
jakieś rozwiązanie, muszą istnieć punkty styczne mię­
dzy krańcami ludzkich dążeń.

Tyś, Piotrze, tą opoką 
tą wielką i głęboką 
z której łask tryśnie zdrój, 
a Ja na tej opoce, 
szczyt której K rw ią wyzłocę 
Zbuduję K ościół M ó j!

I przyjdą ludzie różni, 
m iejscow i i podróżni 
pod te j epoki wyż, 
a jedni ręce splotą, 
a drudzy , tylko po to, 
by zerwać zrak M ój, K rzy ż!

I  przyjdzie dzicz najęta  
i  ludzie, ja k  zwierzęta
0 K rzyż M ój zaczną bój! 
Sam  czart do Ciebie dotrze, 
by nogi gryźć Twe, Piotrze,
1 zburzyć Kośćiół M ój!

T Y Ś  O P O K Ą
L ecz próżne bojowanie, 
trwać Kościół nie przestanie, 
więc choćby czartów rój 
i  cała siła wściekła  
rzuciła się nań z piekła  
Ty jednak się nie bój!

N iech nic Cię nie przeraża  
u stóp Mego ołtarza, 
bo święty rąk Twych siew !
A Tyś, Piotrze, opoką, 
lecz K rzyż trzym aj wysoko, 
bo z  K rzyża płynie K rew !

Na kogo Krew  Ma padnie 
ten rzuci się bezwładnie 
do Twoich, Piotrze, nóg —  
i  choćby z czortem  zgodnie 
za zbrodnią pełnił zbrodnię 
jużeś go, Piotrze, zmógł.

Przem iną dnie i  la 'a  
potęgi tego świata, 
m ilP n  się zetrze skał, 
królestwa różne zgn ą , 
świat stanie się ruiną, 
a Kościół będzie stal!

Zaprawdę mówię Tobie,
M ój Duch w Tw ojej Osobie 
po ziemi ćhodzi ju ż !
W ięc silą K rw i i Wody 
Ty wszystkich ziem narody 
wśród dziejów prowadź burz!

Bo Ja, C i świat pomoczę 
i  Tobie oddam klucze 
od mych niebieskich bram, 
więc stój na królów czele 
i  Boże spełn;ai cele, 
a moc Ci wielką dam!

A ż  raz państw wszystkich władze 
u  Twoich stóp zgromadzę, 
by C i oddały c z e ś ć .. .
Rządź na tym łez padole, 
wieść ludziom Mdją wolę 
i  prawdę świętą wieść!

Czyń wina cud i chleba, 
wiąż to, co wiązać trzeba, 
a grzechy w skrusze łam, 
o dobrym pom nij łotrze, 
a co udzynisz, Piotrze, 
to Ja uczynię Barn!

http://rcin.org.pl



302 R O D Z I N A  P O L S K A Nr. 10

D O N  J O S E  S T .  N  O  A  R  R  O.

Z A R Ę C Z Y N Y  W KAJDANACH
Z CYKLU „GOŁĘBICA I JASTRZĘBIE“.

W reszcie znalazł się w gabinecie.
— Jestem dedektywem prywatnym — zarekomen­

dował się i podał swe nazwisko.
Szef uśmiechnął się, jakby chciał powiedzieć.
—  Znamy się na farbowanych lisach.
Dżems uśmiechnął się także. Ten brak ufności był 

zrozumiały wobec angielskiego detektywa. Postanowił 
przełamać jednak odrazu tę ostrożną obojętność szefa 
niemieckiego wywiadu.

—  Czytał pan to? — podsunął mu socjalistyczną 
gazetę z zakreśloną wzmianką o Amalvi.

Niemiec poruszył się.
— I co pan o tern myśli? — zagadnął Dżems.
Zły blask zamigotał w oczach tamtego.
— Czy tylko, aby zadać to pytanie, przyszedł pan 

tutaj?
— Nietylko! Także, aby na nie odpowiedzieć.
— Odpowiedzieć! Odpowiedzieć —  wykrzyknął 

szef! — Proszę bardzo! Czekam od dwu dni na odpo­
wiedź!

—  Mogę jej udzielić, chociaż mnie pan o to jeszcze 
nie poprosił —  odparł Dżems zadowolony, że to w yr­
wanie się Niemca potwierdziło jego domysły co do 
istotnego stanu rzeczy.

— Proszę bardzo! —  powtórzył szef. chowając 
się znów za parawan swej oschłości, jakby żałował że 
dał się tak łatwo wyprowadzić z równowagi. Dżems 
zrezygnował więc z małego wykładu o angiel­
skiej flegmie i angielskiej dżentelmenerji, w myśl której 
oczekiwał, że będzie tu trochę bardziej entuzjastycznie 
przyjęty i zaczął.

—  Mam panu do zakomunikowania szereg wiado­
mości, dotyczących „spadku Amalvi‘\  jak powiada ten 
świstek, —  wskazał na gazetę. Mam nadzieję, że zosta­
nie to należycie ocenione —  zrobił pauzę.

Niemiec spojrzał nań bacznie:
—  Ile pan chce za swą tajemnice? — rzucił twardo.
Dżems nie mrugnął nawet okiem, wymawiając

sumę:
— Tysiąc funtów!
— Ile! ile — wrzasnął wprost szef.
— Powiedziałem! Tysiąc!
Zapadło milczenie.
—  A zresztą możemy o tern nie mówić —  rzucił 

po chwili Dżems —  ja mam powody, żeby zaofiarować 
swe usługi, panowie mogą je odrzucić. Zatem koniec 
z tem.

Żegnam pana, życząc pomyślnego rozwiązania kwe­
st j i.

—  Ho! ho! Tylko pytanie, czy ja także zechcę pa­
na pożegnać?

—  Zdążył się już pan do mnie przywiązać, że tak 
z trudem przychodzi mu się ze mną rozstać? — ironi­
zował Dżems, który zdał sobie sprawę z tej groźby.

— Nie to, ale pana chcę do siebie przywiązać. Jest 
pan niebezpieczny.

—  Jestem tylko kosztowny! — cedził Dżems spo­
kojnie. Znam zasady mego fachu, który uprawiam 
z prawdziwego zamiłowania.

—  Nie przeszkadza to panu stawiać wygórowanych 
cen? — rzucił szef.

— Pan sam doskonale wie, ile jest warta ta przy­
sługa dla urzędu zagranicznego Rzeszy!—rzucił Dżems 
brawurowo.

Słowa jego wywarły widać należyte wrażenie.
—- Proszę, niech pan siada. Pogadajmy rozsądnie— 

rzekł miękko szef.
— Bardzo się cieszę — zaczął Dżems, — że zre­

zygnował pan z zatrzymania mię siłą —  na nic by się 
to nie przydało.

—  Nawet przez myśl mi to nie przeszło — usiło­
wał zaprzeczać gorliwie Niemiec.

— Tem lepiej! Sarn pan bowiem nie rozwiąże tej 
sprawy.

— Za co więc pan żąda tyle pieniędzy? — zdumiał 
się tamten.

— Za co? Za wskazanie niezawodnego sposobu roz­
wiązania.

—  Mógłbym zmusić pana do tego?
— To na nic! Gdyż ani ja, ani pan, sami nie pora­

dzimy.
—  Zdumiewa mię to? Czyżby miał pan wspól­

ników?
—  Tak jest! jestem w zupełności zabezpieczony, aż 

do ewentualnej interwencji mego ambasadora, w razie 
gdybym nie złożył mu przewidzianych wizyt. Muszę 
więc korzystać z zupełnej swobody ruchu, jeśli pan 
chce nietylko skorzystać z mych informacyj, ale i nie 
narazić się na przykre konsekwencje.

— Tylko objaśniam sytuację, abyśmy mogli na­
reszcie przystąpić do rzeczy. Sprawa stoi tak, pano­
wie posiadacie szereg przedmiotów, należących do za­
ginionej Amalvi, ja zaś znam sekret ich spożytkowania. 
Ściślej mówiąc 'znam osoby, które posiadają ten se­
kret.

—  To brzmi bardzo niepewnie.
— Być może! Ale dla mnie to ma w tej chwili 

najskromniej licząc wartość tysiąca funtów.
— Pan jest zabawny! — roześmiał sie szef.
—  Właśnie dlatego każę sobie zapłacić tę sumę, 

albo nic z tego.
— Niesłychane!
— Słusznie. I ja też poczynam się zastanawiać, 

czy warto dłużej prowadzić tę ogólnikowa rozmowę.
—  Cóż to z pana za Anglik w tak gorącej wodzie 

kąpany? — próbował łagodzić szef,
—  Nie pamiętam już w jakiej mię, jako niemowlę, 

kąpano wodzie. Krótko mówiąc tak, albo nie.
—  Niech więc będzie tak!
— Proszę zatem przygotować czek na tysiąc fun­

tów i posłać go do przekazu przez Bank Rzeszy. A ja
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Tłum y podczas Kongresu Eucharystycznego w Dublinie.

za chwilę objaśnię wszystko. Tymczasem na jakiś 
kwadrans przerwiemy rozmowę.

Po sprawdzeniu telefonicznem, czy sprawa została 
załatwiona jak należy Dżems zajął znów miejsce w fo­
telu naprzeciwko biurka swego interlokutora

-— Mogę panu zakomunikować — zaczął — że do 
Niemiec przybyła z Anglji para. Włochów, czy Rosjan, 
którzy mają instrukcje od samej Amalvi w sprawie jej 
dokumentów.

Widać było, że ta wiadomość zaimponowała sze­
fowi.

—  Zna pan bliższe szczegóły?
— Tak jest, mogę podać nazwiska figurujące w ich 

paszportach! Także nazwy hoteli, w których ewent. się 
zatrzymają.

— Dobrze! Ale skąd pewność, że to właśnie oni?
— Słyszałem fragmenty ich rozmowy.
Wiem, że chcą odzyskać dokumenty Amalvi, gdyż 

posiadają one wielką wartość. Postanowiłem więc — 
mówił z szelmiowskim uśmiechem — ułatwić im to za­
danie i skierować wprost do źródła.

•—■ A to dobry żart! — śmiał się sucho Niemiec, 
który zrozumiał sens tego „dowcipu“ Dżemsa, ani 
przeczuwając jakie za tern wszystkiem kryły prawdzi­
we intencje. Więc co pan proponuje?

—- Przypuszczam, że w interesie obu stron leży 
ich zetknięcie. Myślę, że najprościej będzie, jeśli za­
miast mnie każe pan aresztować tych dwoje. Zrobi to 
pan niewątpliwą satysfakcję. Lubi pan napełniać swe 
klateczki ptaszkami. Chociaż, moim zdaniem, ptak 
najlepiej śpiewa na wolności. Dżems mówił to ze zwy­
kłym sobie spokojem, za którym kryła się subtelna 
ironja. Nie mógł sobie odmówić tej satysfakcji, by nie 
wyszydzić swego przeciwnika.

—  Ali reight! — rzekł Niemiec. Nie mam powodu 
nie skorzystać z okazji, którą mi pan nastręcza, jak do 
tej pory mam pana w rękach, chociaż nie mam go 
w klatce. Wiem, że rozgrywka przyjdzie później, gdy 
do jaskini Iwa wprowadzi pan tych dwoje. Ale to się 
udało prorokowi, nie zawsze udaje się innym. Mamy tu 
świetne urządzenia.

— Widziałem i podziwiałem — odparł Dżems, po­
chylając czoła przed intuicją swego przeciwnika. Tylko 
jedna jest rzecz, której nie można zamknąć pod klucz: 
dusza ludzka. Ona to wyłamuje różne zapory. W jej 
potęgę ja wierzę!

— Bardzo mi przyjemnie poznać nowy typ detek- 
tywa-mistyka. Owszem mam i ja dla pana podziw — 
rewanżował się Niemiec. Lecz niech pan nielekcewa- 
ży tych martwych rzeczy są one także wyrazem pra­
cy ducha —  wskazał ręką na różne tajemnicze urzą­
dzenia swego pokoju.

— Nie lekceważę! Bynajmniej — odrzekł Dżems, 
w duchu zaś dodał. — Zastanawiam się, jakby je wy­
zyskać.

Tak wśród tego rodzaju zjadliwych grzeczności obaj 
przeciwnicy wymacywali swe słabe punkty. Dżems 
górował nad Niemcem rzutkością wyobraźni, szef zaś 
metodycznością myślenia, rzetelnym realizmem. Wiarę 
w moc techniki. Chwilowo spryt Dżemsa zwyciężył. 
Lecz to był dopiero wstęp. Najcięższa próba czekała 
w przyszłości, a Dżems nie bardzo wiedział co ma ro­
bić. To znaczy postanowił wykraść papiery Amalvi? 
Ale jak, siłą? Wobec urządzeń tej centrali szpiegow­
skiej było to prawie nieziszczalną mrzonką. Zatem 
podstępem? Niejasno krystalizował mu się pewien 
pomysł.

(D. c. n.)
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N IBY K SIEN I Z PRZED WIEKÓW...
(W TRZYDZIESTOLECIE ŚMIERCI KAZIMIERY ZAWISTOWSKIEJ)

H isto rja  literatu ry  dziw n e nieraz m iew a k a p rysy: 
w yn osi i w ych w a la  dzieła i p isarzy, k tó rz y  na tle sw ej 
epoki byli n iedoceniani lub w ręcz  w yśm iew an i; zato  drw i 
bezlitośn ie  z w ie lk o ści sztu czn ie  w y n ie s io n y c h ,' d a rzo ­
n ych  za ży c ia  lauram i, ale, n iestety, nie w ytrzy m u ją cy ch  
p ró by czasu. W y s ta rczą  tu dw a tylko p rzykład y. D o ­
w odem  p ierw szego  z jaw isk a  n iech będzie C y p rja n  K a m il 
N o rw id , dzieło  literackie  k tó re g o  zostało  w yd an e o raz 
n ależycie  ocen ion e dopiero p rzez w sp ó łczesn ość i dop ie­
ro teraz o d d zia ływ a  na gen era cję  m łodych p o etó w  z pod 
znaku „ K w a d r y g i“ . Z ja w isk o  drugie p o tw ierd zi „Z ie- 
m ia ń stw o “  K a je ta n a  K o źm ian a, o w o  „a rc y d zie ło “ , k tó re  
m iało w n ico ść ob ró cić  całą literaturę w czesn o ro m an tycz- 
ną, a po w yd an iu  nie spełniło p okład an ych  w  niem  nadziei 
jak o  u tw ó r w yp raco w an y, ale bez polotu, ch o ć nie p o­
zb aw io n y  i m iejsc ładnych.

T ak ie  p rzew arto ścio w an ie  h isto ryczn o -literack ie  tłu­
m aczy się tern, że h isto rja  literatu ry  p o ­
za dziełam i, w yd an em i za życ ia  a u to ­
rów , u w zg lęd n ia  ró w n ież to, co p o zo sta ­
ło  po nich w  rękopisach. H isto ry k  lite­
ratury, n iezw ią za n y  z autorem  jakiem iś 
w zględam i osobistem i, ła tw ie j w yd a o 
nim sąd b ezstro n n y, będzie  um iał do ce­
nić to, na czem  nie pozn ali się jego  
w sp ółcześn i. N a  rękop isach  o g ło szo n ych  
d opiero po śm ierci o p iera  się cała sław a 
W a c ła w a  P o to ck ie g o , autora  tak  zna­
m iennej dla sw o je j epoki „ W o jn y  cho- 
c im skie j” . T a k  sam o je st z Janem  C h ry ­
zostom em  P askiem , k tó re g o  arcym istrzo - 
w skie  pam iętniki prof. A leksan d er B ru c­
kner u w aża  p o prostu  za p ierw szy d o sk o ­
n ały u tw ó r b e le trystyczn y. P o z y c ję  w hi­
storii literatu ry  p olsk iej na podstaw ie 
u tw o ró w , w yd an ych  po śm ierci, zdobyła  i K a zim ie ra  Za­
w istow ska.

N a leżąc  do leg jo n  u p isarzy  M ło d ej P o lsk i, zg ru p o ­
w an ych  w o k ó ł k ra k o w sk ie g o  „ Ż y c ia ”, d arzo n a  była  poetka 
ta uznaniem  dla sw o je g o  dzieła p o etyck iego  ju ż  za ż y ­
cia, w  pełni jed n ak  w arto ści je j  dają  się określić  z od­
dalenia. p o  o garn ięciu  ca łok szta łtu  je j tw ó rczo ści. P iękn e 
słow a ch a ra k terystyk i p ośw ięca  je j o d k ryw ca  N o rw id a, 
M iriam , k tó ry  m ów i o niej, że „b yła  p ośród p isarzy  
o statn iego  p okolen ia jedn ą z n ajszla ch etn ie jszy ch  i n a j­
b ardziej u d aro w an ych  natur tw ó rczy ch : k ró 'ew sk i p rze­
pych  w yo b raźn i w ią za ł się w  n iej z dziecięca  prostotą  
i szczero ścią , rośna św ieżo ść dziew częca, „w o n ie ją c a  ste­
pem, łąkam i i b o rem “ —  z ogniem  n am iętności i uniesień 
m istyczn ych , k tó rym  płonęła ja k  „so sn a  w  słoń cu  ro z ­
g o r z a ła ” ; p o go d a  i s łodycz, w  k tó ry ch  b ra ły  początek  
pieśni „p o ln e  i zbożn e, kw ietn e, s ło n eczn e” —  z n ieuko- 
jonym  jak im ś sm ętkiem  n ostalgiczn ym . W sz y stk o  to, 
w  p ołączen iu  z w yso k ą  ku ltu rą  artystyczn ą, czcią  zbożn ą 
dla sztuki i su ro w o ścią  w ielką  w zględem  w łasn ej tw ó r­
czości, składało  się na u tw ory, ud erza jące  p rzed ziw n ą k o ­
b iecością  i o gro m n ą m ocą u czucia , d rg a ją ce  życiem , 
krw ią, a zarazem  o dsłan iające  głąb  jak ąś tajem ną, za ­

św iato w ą, skupione n iesłychanie i pełne w n ętrzn ie  a g r a ­
ją ce  b a rw am i”

M iriam  ch a ra k teryzu je  tu Z aw isto w sk ą  pod w zględem  
w alo ró w  treściow ych , jeżeli zaś chodzi o fo rm ę je j w ier­
szy, to trzeb a  ją  p o ró w n a ć z ja k ą ś  ksienią z przed w ie ­
ków , z okresu  średn iow iecza, ilu m in ującą  pergam inow e 
rękopisy. C o  tam ta w yd o b yw ała  barw ą, p oetka osiąga 
m elodją . i rytm em , s tw a rza ją c  ze sw ych  w ierszy  p raw d zi­
w e p ieścidełka, p raw d ziw e m iniatury, nie u stęp u jące  tam ­
tym , ch o cia ż  to inna całkiem  sfera. K o ły s ze  nas rytm em  
w yk w in tn ym , upaja p ieściw ą m elod ją  słów , olśniew a p rze­
p ychem  b arw  w  obrazach, dając w  całości w rażen ie  d łu­
go  niezapom niane. N iech a j za przykład  p osłu ży  w  da­
nym  w yp ad ku  w iersz  p. t. „ K s ie n i” : „N a  m arginesach
szty w n y ch  p sałterzy  K sien i szlak  zdobny o krasza  złotem , 
B a rw i strzelistych  lilij oplotem , Jasn ością  skrzyd eł aniel­
skich śnieży. —  N a  m arginesach sztyw n ych  psałterzy  D o ­

sto jn y ch  M a gó w  zgrzyb iałe  ręce P ie ­
szczą  różan e cia ło  dziecięce. R ozśm ia- 
ne o czom  jak- o w o c  św ieży. —  N a  m ar­
g in esach  szty w n y ch  p sałterzy  U czo n a  
ksieni skroń w spiera białą  I usta w tu la , 
w  różan e ciało  —  R o zśm ian e  o czom  ja k  
o w o c  św ieży... I po z ło co n y ch  kart p er­
gam inie B olesn e  srebro łez  cich ych  
p łyn ie“ .

F o rm a u tw o ró w  Z a w isto w sk ie j nosi 
znam ię w yso k ie go  artyzm u, jest zaw sze  
n iep oszlakow an a. Św iadom ie -czy pod­
św iadom ie op eru je  p oetka efektam i m u- 
zyczn em i, p o w raca jący m  i p o w ta rza ją ­
cym  się m otyw em , któ ry , uchodząc, być 
m oże, uw ad ze n aszej, brzm i znaną nutą 
w naszem  uchu. P o d  tym  w zględem  jest 
dzieckiem  sw ego  w ieku, ulega n u rtu ją ­

cym  p o ezję  epoki prądom , k tó re  szły  do nas z Zachodu . 
Jest Z aw isto w sk a  uczen n icą  F ra n cu zó w  i pilną ich tłu ­
m aczką, tłum aczką do tego arcyprzednią. T łu m a czy  C h a r­
les^ , B a u d ela ire ’a, FJm ond’a, B lan q u ern o n ’a, T rista n ’a, 
K lin g s o r ’a, A lb e rt ’ a M ockePa, A lbert’a Sam ain ’ a i przede- 
w szystk iem  PauP a V e rla in e ’a, k tó ry  zm usił ją  do w y d o b y ­
w ania z p ołączeń  sło w n ych  m elodji tak iej sam ej ja k  z p o ­
łączeń  dźw ięków .

A le  n ietylko  fo rm ę zew n ętrzn ą  p rzejm u je  poetka od 
a u to ró w  zagran iczn ych . O bok niej p rzejm u je  też n iektó ­
re m yśli, u sto su n k o w an ie  się do życia , ustosunkow anie się 
do w arto ści m etafizyczn ych , a p rzy  tem w szystk iem  ch a­
rak terystyczn ą  dla tego  okresu  fra ze o lo g ję  W  tym  w y ­
padku jest typ o w ą p rzedstaw icie lką  M łodej P o lsk i z ca- 
łem  je j zakłam aniem , z całą je j  pozą i m inoderją, k tó ra  
n ak azyw ała  n ajp ro stsze  ludzkie  p rzeżycia  n azyw a ć n a j­
bardziej zaw iłem i n azw am i i szu kać dla nich n ajbardziej 
sko m p liko w an ych  w yjaśn ień , o derw an ych  zupełnie od ż y ­
cia. C a ła  tw ó rczo ść  Stanisław a P rzyb y szew sk ieg o  z prze­
łom u w iekó w , o k tó re j n ajw ięce j do pow iedzenia m iałby 
p sych jatra , jest n ajd o bitn ie jszym  p rzykład em  tego  n iep o­
rozum ienia, k tó re  n a jzw y k le jsze  u czu cia  sw o je  kazało  
kryć  w  p o w o d zi słó w , k tó re  k a za ło  bredzić nonsensów -
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nie o duszy, za lew a jące j się krw ią, słow em , p o kryw ać 
szczero ść  p o etycką  m aską. Ileż n ajtk liw szego , ludzkiego  
praw d ziw ie  sentym entu je s t w  p o ezja ch  T ad eu sza  M iciń- 
skiego ! A ja k  to sztu czn ie  jest skryte! N ie  chce się w ie­
rzy ć  w to w szystk o , co piszą poeci M łodej P olski. In ­
tu icyjn ie  w yc zu w a  się tam  za dużo blagi literackiej i ro z ­
m yślnego  stylizo w an ia  fak tó w . I u Z a w isto w sk ie j to się 
znajdzie, nie w  tak zn aczn ym  jedn ak stopniu ja k  u pi­
sarzy  czo ło w y ch  o w ego  kierunku.

K ie d y  przerzu ca się kartki n iew ielk iego  tom iku w ier­
szy, dziw n e w ytw a rza  sobie czyte ln ik  pojęcie  o autorce. 
Już ch o cia żb y  w iersz  w stęp n y  każe m u p o w ażn iej zasta­
n o w ić  się nad nią. ,,M o ja  dusza jest łąką ch ao tyczn ych  
k w ie c i; —- sp ow iad a się Z aw isto w sk a  —  C zasem  nęcą ją  
gw iazd y, czasem  usta św ieże, A  czasem  k siężyco w e ściele 
sobie leże 1 z n iego  w  w ir ż y c io w y ch  rzuca  się zam ie­
ci. —  C h o rą  pieśnią m a dusza jest ch o rych  s tu le c i; C z a ­
sem. rzew n a ja k  proste p rababek pacierze L ub, w m yślona 
posępnie w  m ord, k rew  i grabieże, Jak rum ak bezw ędzidl- 
ny, ro zh u k an y lec i” . P r z y  czytan iu  tych słów  m im ow oli 
cz ło w ie k  uśm iecha się. Ileż w  tern p o zy! O w szem , m ogła 
p oetka u czu w ać tęskn otę, co jest n ajzup ełn iej zrozu m iałe  
po u w zględn ien iu  fa k tó w  b io graficzn ych , ale zaraz p rzy­
znaw an ie się do duszy, k tó ra  ma b yć ,,chorą pieśnią ch o ­
rych  stu leci” ! N ie, to nie pasuje do Z aw isto w sk iej. To 
p rzyzn aw an ie  się, p rzyp isyw an ie  sobie czegoś, co  nie le­
żało  w  je j ch arakterze. Jeśli tak pisała, to jedyn ie  d la­
tego, że  taka była  .. m oda S zcze rze j brzm i ty lko  zak o ń ­
czenie w iersza  w sp om n ian ego, gd zie  p oetka pow iada 
o sw ej duszy, że „n iebaw em  pokutna zn o w u  w  p ro ch u  le­
ży  I z żalu  na tw a rz  padłszy, w  niebo jasne w ierzy “ . 
W  to  m ożem y w ierzyć, bo to bard ziej do niej pasuje.

S ztu czn y  gest p o etyck i Z aw isto w sk iej i n aleciałości 
m łodopolskie  w  je j w ierszach  szczegó ln ie  ła tw o  dadzą się 
o kreślić po zestaw ien iu  je j z Adą. K o n e c z n a * ) , k tó ra  
p ochodziła  z tych  sam ych  m niej w ięce j stron co Z a w i­
stow ska, z tak iego  sam ego środ ow iska i podobną m iała 
skalę  od czu w an ia. U stę p u je  K o n e cz n a  nieco Z a w isto w ­
skiej pod w zględ em  b o g a ctw a  form y, w  w ierszach  sw ych 
w szakże  jest szczersza, bard ziej ludzka, a przez to nam 
b liższa. D a  się to w ytłu m aczyć u K o n e czn e j brakiem  
zw ią zk ó w  z nurtem  w sp ó łczesn ej literatury, gd y  tym cza­

*) A d a  K o n e czn a  nieznana jest dotąd w h istorji li­
teratury. O becn ie  szy k u ję  ao  druku w ydan ie je j u tw o 
ró w  z rękop isów . P rzed  parom a m iesiącam i u kazała  się 
o tej poetce m ała m o ja  bro szu ra  p. t. „P o e tk a  b e zp o ­
w ro tn e j p rzeszło ści”.

sem  Z a w isto w sk a  n iejed nokrotn ie  styk ała  się z bieżącem  
życiem  literackiem . B ezsp rzeczn ie  n iejedną odniosła 
z tego  k o rzyść, ale zatraciła  w yrazistość  sw ego  oblicza 
p rzez p odciągan ie  się do poziom u p an ującej m ody.

N ie jest Z a w isto w sk a  dokładnie sobą w  sw ych  w ier­
szach  tak, jak  to jest w  „K się d ze  u b o g ich “ z Janem  K a ­
sp row iczem , lecz w iersze je j są piękne i ta p iękn ość ro z ­
grzesza  ją  z b łęd ów  literackich. C h cielibyśm y w  p oezji 
cz ło w ie k a  z k rw i i kości, g d y  g o  jedn ak niem a, nie m am y 
praw a robić z tego  zarzu tu  p ow ażn iejszego .

Jedyn y tom ik Z a w isto w sk ie j przesłania nam  żyw ego  
człow ieka. A przecież jak o  postać też jest ciekaw a. Z fo- 
to g ra fji p atrzy  na nas dziecięcem i oczym a, z dziecięcą 
g rzy w k ą  nad czołem . D ziśb y  p o ró w n yw an o  ją  z tragicz- 
ką  ch iń ską Anną M ay W o n g , lecz  p orów n an ie takie ma 
w arto ść ty lko  dla nas. Za lat kilka czy  k ilkan aście  z o ­
stanie pustym  dźw iękiem .

Ż ycie  poetki nie o b fitu je  w  fa k ty  n ad zw yczajn e. 
Ż yła  krótko. U ro d zo n a  w  1870 r. w  R a szto w cach , na 
Podolu , zm arła  nagle w  K ra k o w ie  w  1902 r„  w  okresie 
d o jrzew an ia  talentu. C ó rk a  dr. H en ryka Jasień skiego, 
p ublicysty i redaktora  „G a ze ty  N a ro d o w e j” , w zrastała  
w  atm osferze  ku ltu ry  literackiej. D ziec iń stw o  zb iegło  je j 
u podnóża M io d o bo ró w , gd zie  naprzem ian sp otk ać m o ż­
na b y ło  i w ró żó w -zam a w ia czy , i p usteln ików  żarliw ych . 
Jeden z takich  sam otn ikó w , m nich fran ciszkań sk i, o p o ­
w iadał je j  sw e w izje  przedziw ne, legen dy p rzecu d o w n e 
o św iętych , w p ro w a d za ł w  sferę ponadziem ską. K ie d y  
um ierał, je j  w łaśnie p olecił oddać księgę z żyw o tam i 
św iętych , na m arginesie k tó rych  tw o rzy ć  m iała potem  
sw e w iersze  ku nsztow n e. N astaw ien ie m istyczne i o d czu ­
cie m elan cholją  p rzep o jon ej p rzyro d y  P o d o la  —  to Za­
sadnicze ry sy  je j tw ó rczo ści, w o k o ło  k tó ry ch  o b ra ca ją  się 
fan tastyczn e  p rzeżycia  w  w yo braźn i, w yo lb rzym io n e aż do 
przesady. P o  ukoń czen iu  nauki w  k raju  baw iła  w  S zw a j- 
ca rji i W ło szech , kiedy zaś p o w róciła , poślubiła  o b yw a ­
tela ziem skiego  S tan isław a Z a w isto w sk iego . N a  w si p o­
dolskiej, odsunięta od św iata literackiego, tw o rzy  sw e 
u tw ory, n asłu ch u jąc bacznie, co się dzieje  w  K rak o w ie, 
do k tó rego  zagląda od czasu  do czasu i gd zie  zasko czy ła  
ją  śm ierć.

N iezn an a za życia, zyskała sław ę po śm ierci, stw ier­
d zając tern, że  talent p raw d ziw y prędzej czy  p óźn iej do­
czeka się uznania. G dybyż to ch cia ły  zro zu m ieć różne 
p o czciw e  poetki, k tó re  zn ają  w szystk ie  redakcje. . N ie  m a­
ją  się czem  p rzejm o w ać i m artw ić zaw cza su : każda zn a j­
dzie sw ego  M iriam a, byle  tylko... tw o rzy ła  rze czy  takiej 
m iary ja k  Zaw istow ska.

Józef Marjan Chudek.

H U M O R .
M ały praktyk.

O j c i e c :  —  Żebyś ty  się tak  dziel­
nie uczył ja k  jesz!

S y n e k :  —  W  jedzeniu ćw iczę się 
od urodzenia, a  uczę się dopiero drugi 
rok.

D obry przyrodnik.
—  C zy ta  przynęta na ryb y  jest do­

bra?
—  T ak  dobra, że gd y ryba j ą  poł­

knie, to będzie sobie palce oblizywać.

L itościw e serce cygana.
Sędzia mówi do oskarżonego cygan a:
—  To w y za to, że gospodyni w as 

nakarm iła ukradliście je j  jeszcze w  biały  
dzień dwie najtłustsze gęsi?

—  Ja ukraść? —  odrzecze cygan. —  
Niech mnie ta k  B óg ukarze na tern m iej­
scu, jeżeli to praw da. Same lecia ły  za 
mną te gąski, skubały mnie po spod­
niach, szczebiotały, nie chciały mnie n i­
ja k  puścić, tylko żebym  je  w ziął ze so­
bą. Jakże było nie mieć litości nad ta ­
ką poczciwą gadziną?

Żywa kiełbasa.
M ały F elu ś p rzy  ko la cji, gdzie 

m iędzy innem i jest kiełbasa w sosie, 
k tó ra  mu b ardzo  sm akuje, pyta ojca.-

—■ T atu ś •—  a ja k  się n azyw a k ie ł­
basa kiedy ż y je ?

W  restauracji.
G o ś ć  do keln era: —  Panie, niech 

pan p rzy jrzy  się tej kurze. Przecież to 
same kości i skóra.

K e l n e r :  —  C zy mam może podać 
i pierze jeszcze?
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POLSKIE MORZE

N a polskiem  wybrzeżu.

Pałac biskupi w Pelplinie.

Stary kościółek w Oksywiu.
Nowy kościół w Gdyni. 

Poza kościołem Kamienna Góra.

Urząd Pocztowo-Telegraficzny.

Suszenie sieci. P ort rybacki na Helu.

Ładowanie ryżu na statek angielski.

Dworzec. Starzy rybacy.
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Józef Chełmoński.

Z E  S Z T U K I
Nowa wystawa w Zachęcie przynosi przedewszyst- 

kiem ciekawe eksponaty grupy „Fresk“, która stara się 
wskrzesić u nas tradycje dawnego malarstwa alfresco, 
to jest na mokrym tynku.

Posługiwanie się farbami roślinnemi w malarstwie, 
nadaje większą, wiekową nieomal trwałość dziełu, a na­
stępnie w efekcie kolorystycznym jest wdzięczniejsze. 
Łatwo to ocenić z zademonstrowanych nam przez arty ­
stów motywów próbnych, odrobionych na wapnie. Bije 
dziwne ciepło z tych fresków, jakaś Szczególna in­
tymność, powstająca z głębokiego przeniknięcia farby 
w podłoże. Z wystawionych projektów korzystnie 
przedstawiają się freski przeznaczone dla mauzoleum 
bohaterów r. 1831 pod Ostrołęką (arch. Zinserling).

Renesansowy rozmach uderza w tych kompozy­
cjach w których patos tragiczny ujęto w szlachetną na- 
ogół harmonję kształtów i gestów ludzkich postaci, jak­
kolwiek możnaby się sprzeczać, czy nie byłaby stosow­
niejsza pewna prostota. Nie mogą budzić natomiast za­
chwytów projekty Golińskiej do fresków w kościele św. 
Jakóba. Uderza w nich pewna brutalność w traktowa­
nych w duchu bizantyjskim figurach. Ociężałość ry ­
sunku, twardość kształtu — to nie są elementy sztuki 
bizantyjskiej, lecz raczej murzyńskiej. Brak zupełny 
wdzięku nadaje hieratycznym koncepcjom malarki przy­
kry stygmat.

Lepiej pod tym względem przedstawiają się kom­
pozycje Berezowskiej, zwłaszcza pawilon myśliwski.

Dwie sale w Zachęcie zajmuje pośmiertna wystawa 
rzeźb Biernackiego. Był on twórcą o szerokiej skali 
zainteresowań, zarówno w zakresie tematów, jak i środ­
ków technicznych oraz stylu.

Ostatnie dzieła artysty  jak np. Nike zwycięska, tors 
kobiecy świadczą o szczytach doskonałości technicznej 
i świadomym umiarze artystycznym.

Realistyczny punkt wyjścia działalności rzeźbiar­
skiej Biernackiego sprawił, że operuje on niezawodną 
techniką, a jego polot artystyczny pozwala mu z całą 
swobodą iść w kierunku nowych dążeń sztuki.

To też pewną dystrakcję wnosi do całości wysta­
wy Biernackiego rzeźba Madonny w drzewie. Grubo 
ciosane jej, baryłowate kształty kłócą się z całą dotych­
czasową lin ją artyzmu Biernackiego. To jedno potknię­
cie się, czy raczej nieporozumienie twórcze w niczem 
jednak nie osłabia potężnego wrażenia, jakie rzeźba 
Biernackiego w nas zostawia, ani nie może uszczuplić 
sumy artystycznej rozkoszy, którą nam daje.

Obok rzeźby figuralnej artysta ma także duże za­
interesowanie dla kształtu zwierzęcego, w tej dziedzi­
nie wykazując się wcale nie mniejszą m estrją i polotem.

(D o k o ń czen ie  op ow iadan ia  „T a k a  sobie h isto rja “ ).

Prasa radykalna:
„Farsa genewska. Pchły uczą polityków rozumu. 

Niegodziwy podstęp. Radcę Aphsika podstępnie odesła­
no do szpitala dla umysłowo chorych“.

Prasa komunistyczna:
„Stary porządek w Europie wali w gruzy nawet 

pchła. Kompromitacja mężów genewskich. Zbliża się 
czas odwetu. Jeden z męczenników wielkiej sprawy 
uwięziony".

W  każdym bądź razie incydent nabrał dużego 
rozgłosu. Radcę Aphsika wypuszczono i polecono mu 
natychmiast wyjechać ze Szwajcarji, oraz nie w trącić 
się do nieswoich rzeczy. Owszem pchły może budo­
wać, ale popisywać się z niemi wolno mu tylko w cyr­
ku, a nie w sali Reformacji.

P. radca Aphsik nie bardzo rozumiał, ale niektóre 
namacalne argumenty ze strony policji nauczyły go 
szacunku dla nowych panów Europy.
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W y sta w io n a  w  teatrze N a ro d o ­
w ym  sztu k a  C ro isse te ’a „T a je m n ica  
zam ku L ifts b u ry “  m a ch arakter flie- 
ty lko  dram atu  p sych o lo g iczn e go , ile 
krym in aln ej sensacji. Jest to  histo- 
rja  sza n ta żu  d o k o n an ego  p rzez sza j­
kę z ło d zie jską . O w szem  autor ch cia ł 
s tw o rzy ć  atm o sferę  p sych o log iczn ą, 
lecz  zam iaru  sw e g o  nie p rzep ro w a ­
dził do koń ca. P o d  tym  w zględ em  
sztu k a  je st hu lta jsk im  bigosem  ró ż ­
n ych  n ied o ro zw in ię ty ch  koncepcyj- 
T a k  też jest podobno w  życiu , a dziś 
m odnem  hasłem  dram atopisarstw a 
stał się reportaż.

Jak ju ż  w spom nieliśm y, autor za­
czął k ra ja ć  na dram at p sych o lo g icz­
ny. P u n k tem  w yjśc ia  było  założenie, 
zaczerp n ięte  z o dw rócen ia  teorji 
lo m b ro so w sk iej o predestynacji do 
zbrodni i o fizy czn y m  typie zb ro d n ia­
rza. A u to r  w ysn u w a d o w oln y  w n io ­
sek, że  sko ro  zew n ętrzn y  w ygląd  
cz ło w iek a , je g o  fizy czn e  ob licze  p re­
d estyn u je  g o  do zbrodni, to w y s ta r­
czy, zm ien ić cz ło w ie k a  fizyczn ie , aby 
zm ienić je g o  ob licze  m oralne, z p rze­
stęp cy u czy n ić  p raw ie  anioła.

T en  s w ó j p o gląd  ilu stru je  nam 
C ro isset w  sp osób dość e fek to w n y, 
stan o w ią cy  w  je g o  ko n cep cji za ło że ­
nie ca łeg o  k o n flik tu  d ram atyczn ego. 
H isto rja  jest tego  rodzaju , że  cz ło n ­
kini sza jk i ban d yck iej, o b darzon a 
u d erza ją cą  b rzyd o tą  zosta je  poddana

Z P
Ks. A LO JZY  M A JEW SK I. W an ­

da M alczew ska. E ch a  pośm iertne.
K sięża  P a llo tyn i. W a rsz a w a  1932. 
Str. 102.

N ie stru d zo n y  p ro p ag ato r kultu 
W a n d y  M a lcze w sk iej p rz y g o to w a ł w  
krótkim  czasie  ju ż  trzeci tom ik p o­
św ięco n y  je j osobie  W  tom iku tym 
autor daje  na w stępie szereg  treści­
w ych  in fo rm a cy j d o ty czą cy ch  p ro ce­
só w  b e a ty fik a cy jn y ch  i k a n o n iza cy j­
nych.

Z kolei p rzed staw ia  m aterja ł ch a ­
ra k te ry z u ją cy  p ostać du ch o w ą świąt. 
W a n d y  M a lcze w sk iej na p odstaw ie 
w iaro g o d n y ch  zeznań w sp ó łczesn ych  
je j św ia d k ó w  życia . D a le j n astęp ują  
św iad ectw a ró żn ych  je j czcicieli, k tó ­
rzy  do zn ali za je j p ośredn ictw em  ró ż ­
nych łask , ju ż  to  p rzez u zd row ien ie  
z cię żk ie j ch o ro b y, ju ż  to p rzez p o­
m oc w  ró żn ych  potrzebach.

Z T E A T R U
o p eracji ka lo tech n iczn ej, k tó ra  ma 
p rzy w ró c ić  cz y  też nadać je j piękne 
oblicze.

W sz y stk o  robi się g łó w n ie  w  tym  
celu, aby z ło d zie jk a  m ogła ja k o  pie­
lęgn iark a  o m iłej p o w ierzch o w n o ści 
d ostać się do zam ku L iftsb u ry  i ułat- 
tw ić  sw ą obecn o ścią  n iecne m achin a­
cje  szajki. T y m  zam ysłom  staje  na 
p rzeszko d zie  n iep rzew id zian a  o k o licz­
ność. O to „w y p ięk n io n a “  na tw a rzy  
d ziew czy n a  „p ię k n ie je ”, szlach etn ie je  
d u ch o w o . .Zm ienia się je j stosunek 
do życia . O d czu w a  m oralny otrząś 
w obec sw ej p rzeszłości. N ie da się 
ju ż  u ży ć  za n arzędzie  w ystępku.

T u  o czyw iśc ie  o tw iera ło b y  się p o­
le dla g łęb sze j an alizy  d u ch o w ej tego 
problem u, ja k i n astręcza  przełom  du­
ch o w y  bo h aterki. A u to r p o rzu ca  jed ­
nak ten m o tyw  i idzie ju ż  co ra z  w y ­
raźn ie j i śm ielej po lin ji krym inalnej 
sensacji.

T ym czasem  k w est ja  zasłu g u je  na 
p iln ie jszą  u w ag ę  a ośw ietlen ie  dra­
m atyczn e tych  p rzeobrażeń  p sych o lo ­
g iczn y c h  b y ło b y  a rtystyczn ie  cieka­
we. N ie ste ty  autor nie w ysu n ął na­
w et w szy stk ich  k o n sek w e n cy j z tej 
zam a sko w a n ej zm ian y d u ch o w ej i raz 
po raz  m am y w ątp liw o ść, cz y  to 
p rzeo brażen ie  nie sk o ń czyło  się lityl- 
ko  na n askórku, nie s ięg ają c  b y n a j­
m niej do serca.

I Ś M I E N N I C T
Zgro m ad zen ie  tych  cen n ych  ma- 

terja łó w , ro zp o czę te  je szcze  przez 
ś. p. ks. A u g u sty n ik a , a k o n tyn u o w a ­
ne z w ielkiem  zapałem  i nakładem  
p racy p rzez ks. A. M a jew sk ieg o, daje 
co ra z  bard ziej w yra z isty  ob raz ro z ­
szerzan ia  się ku ltu  czcigo d n ej W a n d y 
M a lcze w sk iej po ca łej P o lsce , a na­
w et daleko  p oza je j gran icam i w  
A m eryce.

K u lm in a cy jn y m  punktem  d o ty ch ­
cza so w eg o  ro z w o ju  tego  ku ltu  była  
w ielka  akad em ja  odbyta  dn. 20 w rze ­
śnia 1931 r. pod p rotektoratem  K s. 
B iskup a T o m cza k a .

N a  akadem ji tej podkreślono 
szczegó ln e  zn aczen ie  tego ku ltu  w  ż y ­
ciu narodu. D u ch o w e  odrodzenie 
P o lsk i p rzez serdeczn e zży cie  się ca ­
łeg o  n arodu z C h rystu sem  Panem  
obecn ym  w śró d  nas w  E uch arystji, 
oto anielska m isja  W an d y, w ielkiej

W  każd ym  bądź razie  w idz ma 
o k a zję  do n ad p ro g ra m o w ych  reflek- 
sy j d u szo zn aw czych , k tó rę  p ow in ny 
m u okup ić dość błahą in trygę  sztuki.

O czy w iśc ie  nie .m am y o b o w iązk u  
w ierzyć  a u to ro w i, że  proste w y g ła ­
dzenie tw a rzy  w yg ład za  fałd y  z łych  
skłon n ości m oralnych. N a jp ierw  nie 
jest żadnym  pew nikiem , że tw arze  
niepiękne są w łaśnie tw arzam i zb ro d ­
niarzy i zw yro d n ia lcó w . S o krates 
nie m iał w cale  oblicza  Appolina, a 
jednak...

C ie k a w y  problem  przedstaw ia 
sztu k a  „ B u n t w  dom u popr.“ . Jest to 
rze czy w iśc ie  p onury obraz stosu n ­
k ó w  w  dom u p o p raw czym  dla ch ło p ­
ców . D o z o rc a  tego  „w ięzienia"’, 
a zresztą  i cała jeg o  dobran a ro d zin ­
ka, to  banda o p raw có w , któ ra  znęca 
się nad dziatw ą, ogładza ją, aby c ó r­
ka d o zo rcy  m iała za co kupić sobie 
stro jn e  fata łaszki.

S ztu ka  od kryw a nam  jeden z p o­
n u rych  zak ątk ó w  rzeczyw isto ści. 
T rzeb a  stw ierdzić, że  dom y p o p raw ­
cze, ja k  to  w iem y z p rocesu  w y c h o ­
w a w có w  w  Studzień cu, o raz ze sztu ­
ki, są w łaściw ie  dom am i zgorszen ia, 
depraw acji, k a to w an ia  m łodzieży, 
którą  się m altretu je  fizy czn ie  i du­
ch ow o. T ę  k w estję  trzeba poddać 
rew izji, d o b rze  się w ięc  stało, że  ta­
ką rew izję  p o d ejm uje  au to r tej in te­
resu jącej sztuki. J. Cz.

W A
czcicielki, apostołki i służki E u ch a ry ­
stji.

O b y  sław a W a n d y  M alczew sk iej 
ro zw ija ła  się w  P o lsce  ja k  n ajszerzej.

J. Cz.

C zcigodny Sługa B oży  Ks. W in ­
centy P allotti. P o p rzed n ik  A kcji K a ­
to lickiej 1795— 1850. W y d . II. N ap. 
Ks. ALOJZY M A JE W S K I. W a rs z a ­
w a 1932. K s ię ż a  P allo tyn i. Str. 120.

U ro czy ste  o głoszen ie  heroiczności 
cnót czcigo d n eg o  sługi B o ż e g o  W in ­
centego P a llo tti’ego w  dn. 24. I 1932 
roku, w sk aza ło  potrzebę o p u b lik o w a ­
nia na n o w o  jeg o  k ró tk ieg o  ży c io ry ­
su u zu p ełn ion ego  n ow em i szcze g ó ła ­
mi. D o k o n a ł tego  ks. A . M ajew ski, 
d ając czyte ln ik o m  pięknie, prosto 
i barw nie skreślo n y życ io ry s  czcig. 
P a llo tti’ego  o raz zarys p rogram u 
kato lick iego  apostolatu , k tó rego  był
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tw órcą, p o ró w n u ją c  g o  z A kcją  K a ­
tolicką.

W in ce n ty  P a llo tti był rzeczyw iście  
p ionierem  idei, k tó ra  znalazła  sw ó j 
ch a ra k tery styczn y  w yra z  w  A k c ji 
K a to lick ie j, p o d jętej p rzez P iu sa  X I. 
O czy w iśc ie  zach od zą  pew ne różn ice 
m iędzy jedn ą i drugą kon cep cją . A- 
p ostolat kato lick i ks. P a llo tti’ego 
w zy w a  w szystk ich  św ieckich  i d u ch o ­
w nych, o raz zak on y do akcji a p o sto l­
skiej. A k c ja  K a to lick a  o zn acza  zaś 
apostolat św ieckich . A p o s to la t ka ­
tolicki ks. P a llo tti’ego  z łą czo n y  jest 
ze zgrom adzen iem  K s ię ż y  P a llo ty ­
n ów  i p rzez nich dop iero  stoi na 
usługach  K o ścio ła .

Jak rze czy w isto ść  w yk a zu je  z w ła ­
szcza  na p odstaw ie  sto su n k ó w  w  in­
n ych k ra ja ch  A p o sto la t kato licki m o­
że oddać A k c ji  K a to lic k ie j w ielkie 
usługi ja k o  szkoła  p ra co w n ik ó w  a p o ­
stolskich, kadra k a to lik ó w  w czynie. 
W  k ra ja ch  n iem ieckich  Ap. kat. liczy  
600 księży  św ieckich , o k o ło  1500 a lu­
m nów , kilk a  tysięcy n au czycie li i n a­
uczycielek, setki m ło d zieży  szkoln ej. 
Jest to cała  arm ja, z w łasn ym  szta ­
bem. d zia ła jąca  też bez w ytch nienia  
a z p o żytk iem  dla K o śc io ła  i sw ego  
sp ołeczeń stw a.

O tem  w szystk iem  m ów i jasn o 
i dobitnie piękna b ro szu ra  ks. A . M a­
jew skiego . J. Cz.

K. H . R ostw orow ski. Zygzaki.
P o e zje  P o zn ań  1932.

Z b io re k  ten zasłu żo n ego , n a jw ięk ­
szego  z pośród ż y ją cy ch , n aszego  dra­
m aturga. p rezen tuje  g o  nam  od stro ­
ny m niej m oże znanej, ale ciekaw ej. 
A u to r  „M iło sie rd z ia “ , u ję tego  w  fo r  
mę poetycką, nie robi nam  o czyw iście  
zaw o d u : jest m istrzem  rym u i rytm u, 
któ re  się u n iego  pięknie zespalają, 
n iby św iątynia , nad treścią, ja k  z w y ­
kle zn aczącą  i g łęboką. Skala jeg o  
zain teresow ań  i m o żliw o ści poetyckich  
jest ro z leg ła  —  znam ię to gen ju szu . 
M am y w ięc satyry  i groteski, liryki 
i w iersze  refleksyjn e.

F o rm a p oetycka ku n sztow n a, ale 
nie sztu czn a  Z n a ć  artystę, co b iegle 
w łada n arzędziem  i nie o b ija  sobie 
i innym  uszu n ieskładn ością  w iersza, 
co raz dziś p osp olitszą  w  okresie in­
fla c ji poezji.

W  zb iorku  uderza, ja k  zresztą  w 
.ca łe j tw ó rczo śc i R o stw o ro w sk ie g o  
p ierw iastek  re flek sy jn y  re lig ijn o-m o ­
ralny. W  m ocnem  C o n fíte o r au to r 
w oła :

I nie s tro fu j mię zbytn io , że  dla 
mnie, cz ło w iek a , d roga  do B etleem u

tak b y ła  daleka, że  b liższe  mi się 
stały bezduszn e bałw any, w śród 
nich n ajw szeteczn ie jszy,' ten w  
m ó zgu  cio san y ślepiec, g łu ch , co 
się P ra w d y  d o p ó ty  zarzeka, póki 
dziesięciu p alcó w  nie w ło ż y  w  je j 
rany —• P an ie  m ó j! C h o ć  zapalasz 
i gasisz  gw ia zd  krocie, serce ludz­
kie zap alisz ty jk o  na G o lgo cie! 
W ię c  —  by duch m ój w ciem no­
ściach nie zgasł ja k  m eteor, U  stóp 
T w o ich  odm aw iam  głośn e C o n fi- 
teor.

W ie rsz  „ P o w r ó t” d ru ko w an y był 
w sw oim  czasie  na łam ach  naszej 
„R o d zin y  P o l.“ . Cz.

JÓZEF B IR K E N M A Y E R . W y­
cieczka. W ie rsze  R o k  1932.

M iło  mi zan o to w ać  ukazan ie  się 
tego zbiorku, w  k tó rym  czyte ln icy  
odnajdą dobry dziesiątek u tw o ró w  
d ru ko w an ych  na łam ach  R. P . ' j a k  
n p .: O pu szczon y okop, Cień, L ist do 
p rzyjacie la  oraz w iele  innych. N ie 
p otrzebuję w ięc w ysilać się na p o­
ch w ały  poety, k tó rego  utw o ro m  za­
w sze jak  n ajch ętn ie j o tw ieram y swe 
łam y.

W  u tw o ra ch  B irk en m ayera  zw ra ­
ca u w ag ę  duża skala m o żliw ości poe­
tyckich, św ietnie op an ow ana tech n i­
ka, pełna um iaru w  stoso w an iu  tak 
popu larn ego dziś asonansu P oeta  
nie gon i za w yszu kan ym  rym em , ale 
unika ch o ćb y  cienia naw et banalno 
ści, to też jeg o  rym y dźw ięczą  zaw sze 
szczerem  złotem . Ten szlachetny 
kruszec fo rm y ma p rzytem  głębsze 
p okrycie  w  treści. P o e ta  ż y je  re flek ­
sją i um ie ją  zasu g estjo n o w ać cz y ­
teln ikow i w  arty sty czn e j form ie, peł­
nej w yraziste j i ce low ej ekspresji. 
•W ystarczy, że w sp om n im y tu o 
„O p u szczo n y m  oko p ie“ . Z tego  o k o ­
pu zniszczenia  i śm ierci o tw iera ją  się 
szersze p ersp ektyw y na życie  ludz­
kie, budzą się g o rzk ie , ale i p okrze­
piające m yśli. B o  jeśli tak m ożn a do 
głębi w idzieć i w yrazić  życie, to 
m ożna chyba na tej głębi zbudow ać 
lepszą p rzyszłość.

N ie  w ątpim y, że w ielbiciele talen 
tu B irk en m ayera  zech cą m ieć pod 
ręką zebrane w  całość jeg o  utw ory.

J. Cz.

M A R JA  CZŁSKA-M ĄCZYŃSKA.
M acierzyństw o i w iersze różne. 1932. 
P o z n a j. Str. 46.

Znana p o w ieścio p isarka  dała nam 
piękny i w zru sza ją cy  zb iorek  poezji. 
Z iszczo n e  m acierzyń stw o  o tw arło  
poetce n ow e p ersp ektyw y duchow e,

z k tó rych  sp ow iad a się nam  w  sw ych  
w ierszach. N am , a przedew szystk iem  
sw em u m ężow i, k tórem u je ded yku ­
je. O to  w ym ow n y p rzykład  tej har- 
m onji ideow ej w  m ałżeństw ie, która  
nadaje mu w arto ść nap raw dę n ie­
p rzem ijającą, k tó ra  sublim uje, u szla­
chetnia to, co dzisiaj przeciętnie  sta­
ło  się p astw ą kaprysu.

P o etka  w czu w a  się głęb o ko  w  
treść m acierzyń stw a, jak o  fak tu  
o w ielk ie j skali w arto ści i znaczenia 
dla niej i dla je j dziecka. W o ła  w ięc:

,,Pragnę godną być Tw ej łaski, Panie, 
Pragnę dziecku dać żywot słoneczny, 
N iech się synem Twoim, m ój syn sta­

jnie.
/ zdobywa życiem  —  żywot wieczny” .

S zczęście  życ ia  rod zin n ego  o b ra­
zuje  w iersz „ T o  trzecie“ ...

Byliśm y jako dwa ptaki, 
jako dwa białe gołębie, 
co się tuliły do siebie 
na gniazda własnego zrębie'..
A  potem przyszło to „ trzecie” 
zasiadło pomiędzy nami, 
serca zgarnęło ku sobie, 
malusieńkiem i rączkami...
I  coś się w życiu zmieniło, 

w służbie małego tyrana, 
wzrośli nagle na ludzi, 
którym i dusza jest dana” ...

T ak  przem aw ia  nam  poetka, b u ­
dząc w  nas p rzych yln y  oddźw ięk. 
W y ją tk o w o  m oże m usim y je j zap rze­
czyć, gd y p rzestrzega  s y n a : „n ie  b a ­
daj źródeł, z k tó ry ch  czar życ io w y  
będziesz pił...“

Z ła  to p rzestroga. S zczęście  nie 
pólega  na złudzie. W  szczęściu  czy 
niedoli musi g ó ro w a ć  tw ard a  św iad o ­
ma myśl. Z zatru tych  źródeł b ije  
zw o d n iczy  czar. T o  też trzeba um ieć 
go  ro zró żn ić, jeśli nie chce się zm ar­
n ow ać w łasn ego  życia.

J. Cz.

„Joasia ze Sierczy“ . P iękn a ta  
książeczką, k tó re j autorem  jest gim n 
prof. L ttdw ik M łynek, p odaje  opis 
ostatnich chw il życ ia  Joasi. Opis 
ten składa się z 10 e legij autora  i 2 
u tw o ró w  o k o liczn o ścio w y ch  sam ej 
Joasi.

C a ło ść  robi nader m iłe w rażenie. 
P o zn ajem y  bow iem  z p o w y ższej 
książeczki p rześliczn y ch arakter cn o ­
tliw ej Joasi ze S ierczy , tej m ło d o cia ­
nej d ziałaczk i sp ołeczn ej i poetki ja ­
śn ie jącej w yższo ścią  duch a ponad 
sw o je  otoczenie.

D o  n abycia  w  K sięg a rn i T o w . 
S zk o ły  L u d o w e j w K ra k o w ie , ul. św. 
A n n y  1. 5. po cenie 2 zł. za  egzem ­
plarz. C a ły  dochód p rzezn aczo n y  na 
budow ę „O ch ro n k i Joasi ze S ie rczy “ .
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O p in ja  p olska ma szczegó ln e  p o ­
w od y do p iln ego  śledzenia w yp ad kó w  
w  N ie m cze ch , P rzem ian y  . społeczn e 
w tym  k raju , k tó rego  polityka, o b ra­
ca się w  zn aczn ym  stopniu na osi n ie­
naw iści do P o lsk i, nie m ogą być nam 
na żaden sposób obojętne. W s z y s t­
ko bow iem , co  się dziś w  R zeszy  
dzieje  m ów i o ostateczn ym  zw y cię ­
stw ie ludzi z pód żnaku tej 
n ienaw iści.

G d yb y  m ożna n azw ać jed- 
nem  określen iem  stan rzeczy  
w N iem czech , n ajw łaściw sze  
b y ło b y  p o w ied zieć, że jest to 
k o n tr-rew o lu cja  etapam i. O d ­
b yw a się ona w  akom pan ja- 
m encie w yraźn ej zupełnie 
w o jn y  d o ń io w ej, jeśli nie 
o w ija ć  p ra w d y  w  baw ełnę.

Jaki cel tej ko n tr-rew o lu - 
c ji?  —  O d p o w ied ź k ró tk a  —  
d o p ro w ad zen ie  do restaura­
cji m on archii. U su n ięcie  —  
co za tem  idzie —  d em o kra­
cji n iem ieckiej —  m niejsza 
z tem  ile była  w arta ?

Jest w  tem  szc ze g ó ln y  pa­
radoks d zie jó w , któ ry  um ie­
jętn ie  w yreży sero w a ła  p olityka  nie­
m iecka. O balo n a  w p odm uchach re­
w o lu cji listo p ad o w ej 1918 r. m onar- 
ch ja, na k tó re j g ru zach  p ow stała 
w eim arska rep ublika  niem iecka, od­
radza się dziś W blasku.

P ie rw szy m  kro kiem  do tego  były 
w yb o ry  z r. 1926, k iedy po raz p ier­
w szy  w yszed ł z urn w yb o rczy ch  „d e ­
m okracji n iem ieckie j“  carski gen erał 
H in den burg, rep rezen tu ją cy  w  sobie 
w szystk ie  tra d ycje  d aw n ego  reżym u. 
O d eg ra ł on rolę K o n ra d a  W alen ro d a  
w obec m ło d o cian ej republiki, odegrał 
przytem  z takim  skutkiem , że  w  dru­
gich  w y b o ra ch  na w iosn ę teg o  roku 
naw et so c ja liśc i „m u sieli“  nań g ło so  
w ać. W a rto  sobie zapam iętać ten 
epizod rep ublikan izm u .w praktyce, 
k tóry  k a za ł znaleźć w  carskim  gen e­
rale „rep rezen tan ta “ zd ro w eg o  sensu 
dem okracji.

D o w o d zi to jasn o  bezsilności 
tw ó rcó w  ko alic ji w eim arskiej, płon- 
ności ich p o lityczn ych  n adzieji „na 
w yro st“ .

N a w e t von P ap en , b. człon ek  K at. 
Centrum , któ re  było  jedn ym  z tw ó r­
có w  ko n sty tu cji rep ublikańskiej, w 
czasie  n ied aw n ego  o bch odu je j  ro cz ­
nicy nie zn alazł dla niej ani słow a

Stanisław W  spiański. Stary wiarus. 
Rysunek do „W arszaw ian ki” ,

uznania. A n i razu  w  sw em  p rzem ó ­
w ieniu o fic ja ln em  nie w yp o w ied ział 
s łow a „rep u b lik a “ . M ó w ił natom iast 
g o rą co  o „n a ro d zie  n iem ieckim  zjed ­
n oczo n ym  w  niem ieckim  p ań stw ie“ .

S ło w o  rep ublika  zosta ło  ju ż  w y 
kreślone, rych ło  patrzeć, ja k  zginie 
i sam a je g o  treść.

O statn i o b ch ó d  ju b ileu szo w y  był 
p raw ie stypą p o grzeb o w ą, zanim  je ­
szcze  stw ierd zo n o  o ficja ln ie  zgo n  re­
publiki.

W  tej ca łe j kabale  p olityczn ej 
szczegó ln ie  p rzykra  rola przypadła 
dw u czy n n ik o m : so cja listo m  i k a to ­
lickim  cen tro w co m . W z ro s t  p o lity cz­
nych w p ły w ó w  so cja lizm u  w  N iem ­
czech  n ależy  ju ż  do p rzeszłości. M an ­
d aty  poselskie i w ład za zw ła szcza  w 
P ru sach  —  to ju ż  w spom nienia. Po 
ostatnim  zam achu stanu von Papena, 
któ ry  usunął w b rew  w ątp liw ościom

kon stytu cyjn ym  rząd pruski, z ło żo n y 
p rzew ażn ie z so c ja listó w , stało się ja- 
snem, że so cja lizm  w  R ze szy  przestał 
ju ż  zn aczyć. N ie  zdał on, ja k  i w 
w ielu k rajach  św iata, że  w ym ienim y 
jednem  tchem  A ustrję  i A u stra lję , —  
egzam inu rządzenia  państw em . T o 
w ystarcza.

W  rządach  sam ej R zeszy  so c ja ­
lizm  m usiał dzielić ciernie i 
lau ry  z centrum  katolickim  
Siła  tego  o statn iego  tk w iła . 
w n iew zru szo n ó ści j e g o  
kadr, któ re  w  płyttnem  dość 
życ iu  niem ieckiego p artyjn ic- 
tw a, gd zie  w yrasta ły  i ro zra ­
stały  się, ja k  grzy b y , dw a 
p otężn e odłam y kom unizm u 
i n acjo n al-so cjalizm u , stan o ­
w iło  n ajb ard ziej trw ały  e le­
m ent. T a  statyczn o ść cen ­
trum  do czasu stan ow iła  j e ­
g o  siłę. L ecz  nadszedł m o­
m ent, gd y dynam ika życ ia  
n iem ieckiego  w yso k ą  fa lą  z a ­
częła  się p rzelew ać ponad 
zb yt m ało elastyczn em i ele­
m entam i.

P r z y s z ły  w yd arzenia, które 
o całe niebo p rzerastały  doktryn erskie  
p o jęcia  o dem okracji. T rzeba  było  
się uciec do p a lja ty w ó w , byle  tylko  za 
w szelką  cenę u trzym ać w ierność d o ­
ktrynie. W  im ię jej centrum  łą c z y ­
ło  się z  socjalistam i, w  im ię je j g o to ­
we się p o łą czy ć  z h itlerow cam i.

C entrum  b y ło  tak dalece u stab ili­
zow an e, że  w łaściw ie  w śró d  ogrom  
nej zm ien ności dynam iki całego  ż y ­
cia n iem ieckiego poczęło  się staw ać 
troch ę zacofanem . Św iad czy o tem 
p rzed ew szystk iem  statystyk a  w y b o r­
cza, k tó ra  w y k a zu je  spadek u zyska- • 
n ych  g ło só w  z 21 proc. na 16 proc. 
o gó ln ej liczb y  w yb o rcó w . C entrum  
podobnie, ja k  chrzęść, społecz. partja  
w A u strji, i tak że  nasza chrzęść, dem. 
ro zp orząd zało  co raz b ardziej rnini- 
m alnem i w pływ am i w śró d  m łodego 
pokolenia, k tó re  szło ra czej za hasła­
mi kom u ny czy  H itlera.

http://rcin.org.pl
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Urządzenia radjostacji warszawskiej „Polskiego radja” . Aparatura, oraz umocowanie jednej z wież.

T en  to b rak  p rzysto so w a n ia  sw e­
g o  p ro gram u  do w ym ag ań  m łodego 
pokolen ia stan o w i w łaśn ie  piętę achil 
leso w ą ru chu  ch rzęść, społ. w  N iem ­
czech  i n iety lko  tam .

N ie  zb yw a  zresztą  cen tro w co m  na 
p ew nym  rad ykalizm ie  społecznym ,
0 czem  św ia d czą  ch o ćb y  uch w ały
2.500 d elega tó w  chrz. zw ią zk ó w  zaw . 
na z jeźd zie  w  M on ach ju m , gdzie 
rzu co n o  h asło  up ań stw o w ien ia  k o ­
palni. L e cz  ten radykalizm  niem a 
rozpędu tam , g d zie  n aw et jest zd ro ­
w y 1 kon ieczn y, gd zie  m oże się okryć 
p o w agą  słó w  książąt K o ścio ła , jak 
kard. F au lh ab era, k tó ry  g ło si ostatnio 
z n iezw ykłą  m ocą potrzebę p rzebu­
d o w y u stro ju  sp ołeczn ego .

A  p rzecież taki z d ro w y  rad yka­
lizm  sp ołeczn y b y łb y  w łaśn ie  jedy- 
nem w sk azan em  podejściem  do pro 
blem u rządzen ia. T o ć  słusznie p o­
w iedział ks. biskup P ro h a szk a , że de­
m o kracja  so cja ln a  podobna jest bu 
do w li na palach, w zn iesion ej nad sto- 
jącem i w odam i i bagn am i egzysten cji 
p ro letarjatu . K to  o su szy  te bagna 
u su w a ją c  nędzę p ro letarjatu , ten 
stw ierd zi, że  palisady dem o kracji są 
zb yte czn e ; tego  w yd ają  się nie r o z u ­
mieć n iektórzy.

D y sta n su je  ich też H itler i k 
m una. T a  ostatnia  ro zp o rzą d za  po 
tężną siłą p ięciu  m iljo n ó w  g ło só w
1 kilk u d ziesięciu  p osłów . C zyn i to  
z N iem iec n ajp o tę żn ie jszą  w  E u ro p ie  
zach. bazę p rzy sz łe j re w o lu cji; gd yby 
się ją  udało rozp ętać, N iem cy będą 
je j p ierw szym  etapem .

P o lity cy  cen tro w i, m im o że nie 
brak im w yb itn ych  p rzyw ó d có w  
w  ro d za ju  B riin in ga , ja k k o lw ie k  w ciąż 
jeszcze  stan o w ią  elem ent przydat.ry 
do p opierania  rząd ó w , co ra z  m niej 
jedn ak m ogą zd o b yw a ć w ład zę  w  im ię 
dem okracji.

T o ć ju ż  gabin et Briin in ga, tylko  
form alnie zależn y był od parlam entu, 
ale siłę sw ą czerpał z zaufan ia  pre­
zydenta, k tó rego  dekretam i rządził. 
Odszedł też nie w skutek votum  n ie­
ufności parlam entu i utraty  w ięk szo ­
ści, ale w sk u tek  in try g  zakulisow ych  
i utraty  zaufania  H indenburga. 
U tw o rzen ie  gabin etu  von  Pap en a 
i ro zw iązan ie  parlam entu, to b ył d r u ­
gi etap ko n tr-rew o lu cji, a w net p rzy ­
szedł trzeci, rozpędzen ie rządu pru 
skiego I m ianow anie von  Pap en a k o ­
m isarzem  dla Prus. O becnie zbliża 
się etap czw arty , oddanie w ładzy ui- 
tlerow com , k tó rzy  ko n tr-rew o lu cję  
p raw ico w ą zakończą, zm ien iając ko n ­
stytu cję  w eim arską i u stan aw iając 
„ trze c ią  R zeszę “ .

C z y b y  tego  centrum  nie d o strzeg a­
ło ?  „G erm a n ia “  p odaje  n astępujące 
in fo rm acje  o stan ow isku  centrum  
sp recyzow an em  p rzez przedstaw icieli 
stron n ictw a Joosa i B o lza  na k o n fe ­
rencji z kan clerzem  Papenem .

C entrum  m usi żądać p rzyjęcia  
ca łko w ite j o d p ow iedzialn ości przez 
stron nictw a, u czestn iczące  w iządzie. 
C hodzi przedew szystk iem  o o tw arte  
p r z y j ę c i e  w sp ó ło d p ow ied zia ln o ści 
przez n aro d o w ych  so cjalistó w . Z a 
gw a ra n to w a n e  być m usi ścisłe p rze­
strzegan ie  ko n stytu cji t lo ja ln a  w sp ó ł­
praca rządu  z  parlam entem . W s z y s t­
kie inne w y jśc ia  w iod ą n ieuchronnie 
na bezdroża.

D a lsze  istnienie o becn ego gabinetu  
R zeszy  jest n iem ożliw e. G abin etow i 
tem u bo w iem  brak podstaw  i w a­
ru n k ó w  do op artej na zau fan iu  o w o c­
nej pracy.

P iękn ie  to brzm i, lecz d ow od zi 
w yraźn ie, w  jakim  p o zo staje  centrum  
stosunku do rze czy w iste j rze czy w i­
stości.

R ząd von Papena, o p arty  o R eich

sw ehrę gen. Sch le ich era  nie cieszy  
się zaufaniem  centrum , bo przecież 
m ożna się za nim słusznie dom yślać 
in trygi ju n k ró w  sp eku lu jących  na 
rychłą restau rację  m onarchji.

C zy żb y  lepszy był H itler, k tó rego  
celem  jest d yktatu ra?

B o  rzecz w  tern, czy  ta d yktatu ra  
rzeczyw iście  przyniesie polepszenie 
doli w ielkich  m aś sp ołeczn ych ? C zy  
H itler, ż y ją cy  z su b syd jó w  w ielkiego  
przem ysłu  będzie rzeczyw iśc ie  p o w o ­
łanym  w yk o n a w cą  reform  społeczn o- 
go sp o d arczych , k tó ry ch  N iem cy o cze ­

ku ją?
S p raw ę tę p odejm uje w yb itn y  pu­

blicysta  red. Sch ön ere  Z u k u n ft dr. 
E berle.

Jego b roszura  „Zum  K a m p f um 
H itler“  zrodziła  się z g łęb sze j troski
0 p rzyszłość N iem iec; w  hitleryzm ie 
w idzi on syntezę w szy stk ieg o  zła
1 dobra, któ re  stan ow i treść życia  
N iem iec N ib y  pożar nä stepie pa­
n oszy się idea nazich, tw ard a  i m oc 
na w zarysach, p rzem aw iająca  aktu ­
alną ttjęścią do zd ezo rien to w a n ych  
p olitycznie  i zn iszczo n ych  go sp o d ar­
czo  mas. A u to r z siłą podkreśla, że 
to, co daw n iej n azw an o  K u ltu rk a m - 
pfem  sze rzy  się w ciąż po św iecie, 
w fo rm ach  odm iennych od bism arc- 
kow skich , czy  len in ow skich , ale nie 
m niej gro źn ych .

O to anon im ow a go sp o d arka  kap i­
talistyczn a (p o zo stają ca  pod w pły 
w em  m asonerji i żyd ostw a) dokon y- 
w u je  w ielce szk o d liw ej m oralnie 
i społeczn ie  p au p eryzacji ludności 
trad ycjo n alistyczn ie  ch rześcijań skie j, 
/ o sta ła  ońa ekonom iczn ie  zepchnięta 
do katakum b, w  k tó ry ch  ro zp aczli­
wie się dusi. Jedn ocześnie  bow iem  
rozp ętan o prop agan dę sek u laryzacji 
życia , z- pod znaku d o czesn ego  hum a­
nizm u.http://rcin.org.pl
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T a k  w e dw a ogn ie  w zięci m uszą 
N iem cy stać się pastw ą kom u nizm u 
albo hitleryzm u .

T rzeb a  stw ierd zić, że dr. E b erle  
m ów iąc o katak u m b ach  e k o n o m icz­
n ych  byn ajm n iej nie przesadził. U p a ­
dek g o sp o d a rczy  n ajszerszy ch  w arstw  
ludności n iem ieckie j stan o w i jeden 
z p arad o k só w  p o w o jen n ych  N iem iec, 
w k tó ry m  k ry je  się jedn ak p ow ażn e 
n ieb ezp ieczeń stw o  dla E u ro p y.

Z isto ty  tego fa k tu  zdają  sobie ra 
cję w  N iem czech  pew ne koła, sku ­
pione w o k ó ł pism a ,,T a t“ , a obecnie 
dzien nika „V ö lk is c h e  B o o b a ch ter“ . 
Jeden z p rzy w ó d có w  tego  ruchu 
Strasser w ym ien ian y  b ył ostatnio  na 
w icek an clerza  i prem jera  P rus. G ło ­
si on, że  N iem cy są w łaściw ie  krajem  
an tykap ita listyczn ym , że kapitalizm  
jest p rzy sta w k ą  obcych  in teresów , 
sp rzeczn ą z organ iczn ym  interesem  
N iem iec T rzeb a  N iem cy w yzw o lić  
z tego  n o w e go  feu dalizm u

A b y  nabrać p o jęcia  o istoc ie  rze ­
czy  zestaw m y kilka fak tó w . A w ięc 
N iem cy m ają 6— 7 m iljo n ó w  b e zro ­
botn ych , gd y jed n o cześn ie  w  okresie 
p o w o jen n ym  ich m ajątek n aro d o w y 
w zró sł o 10 m iljardów . N iem cy 
u sk a rża ją  się na to, że c ięża ry  repa- 
ra cy jn e  zn iw eczy ły  zdrow e podsta­
w y ich  g o sp o d a-k i W y s ta rc z y  tu 
zazn a czyć , że N iem cy w yp ła ciły  od­
szk o d o w ań  11 m iljard ó w  a p o ży cz y ­
ły od zag ra n icy  25 czy  jak  m ów ią in­
ni 40.

O to  drugi p rzy czy n ek  do fikcji 
ich b an k ru ctw a.

F ak tem  n atom iast pozostan ie  
p rzesun ięcie  się k o lo saln ych  b o ga ctw  
do rąk jedn ostek, k tó re  w  istocie  rze 
czy  za paraw an em  d em okracji n ie­
m ieckiej, tak go rliw ie  popieranej 
p rzez so cja lizm  i centrum , ro biły  in 
teresy na „k lę sce “  sw ego  narodu.

T e  św ietne in teresy  zaczę ły  się od 
t. zw . in flan cji, k tó ra  była  n ajw ięk. 
szw in dlem  fin an so w ym , jak i znają 
dzieje, była  ona też p ierw szem  decy- 
dującem  p o ciągnięciem  do p au pery­
zacji ca łeg o  sp ołeczeń stw a niem iec­
kiego  na rzecz kilku  w ta jem n iczo ­
n ych  p rzed staw icie li an o n im o w ego  
kapitału. S tw o rzo n o  ersatz pienią­
dza, zm ien iający  nieom al co  minuta 
in m inus sw ą w artość, s ięgającą  
astron o m iczn ych  w p ro st cy fr  w sw ej 
nicości.

D ru g i szw in del w iąże się z kw e- 
stją  od szk o d o w ań . T ępy doktryn ę 
ryzm  n iektó rych  zw y cię zcó w  w  ro ­
dzaju  L lo y d  G eo rgea  n ało żył na 
N iem cy rze czy w iśc ie  w ysoki jeśli nie 
nadm ierny c ięża r o d szk o d o w an io w y.

U c zc iw y  je g o  w yk o n a w ca  m ógłby 
istotn ie  zostać p rzezeń  zniszczon y. 
T e g o  w łaśn ie  oczekiw an o . A n g lja  
zaw sze  w id zia ła  w  N iem cach  k o n ­
ku ren cję  dla sw ego  eksportu . W  
dw un astym  roku  po w o jn ie  N iem cy 
zd o ła ły  zn o w u  A n g lję  zd ystan so w ać 
na tem że polu. O to „se n s“  zw y cię ­
skiej w ojn y .

L e cz  w  N iem czech  n ikom u naw et 
się nie śniło d o trzym ać zobo w iązań  
o d szk o d o w a n io w y ch . N iem cy nie 
czu ły  się pokonan e, ani w inn e w y w o ­
łania  w o jn y  tem bard ziej w ięc nie m y­
ślały  o zap łacen iu  o d szkodow ań . Za 
czę ły  się targi, k tó re  p o p rzez plan 
Tounga d o p ro w ad ziły  do układu w 
L o za n n ie . Z astron o m iczn ej sum y 
250 m iljard ó w , zred u k o w an ej potem  
do 60 zosta ło  zaledw ie 3 m iljardy.

P ytan ie , czy  N iem cy je zapłacą?

H itler np. w yraźn ie  p o w iad a: nie! 
nigdy.

P o  podpisaniu układu lo zań sk ie­
go  jak iś  „d o w cip n y “  b erliń czyk  nade­
słał H e rrio to w i 5-0 m ilia rd o w y b an ­
kn o t n iem iecki z okresu in flancji 
z d o p isk ie m : to na p o krycie  o d szk o ­
dow ań  w ojen n ych .

F ak t ten jest p o d w ó jn ie  sym bo 
liczn y  O ddaje on w łaściw e  tło  całej 
p rzew ro tn ej p o lityk i fin a n so w ej N ie ­
m iec na w ew n ątrz, a tak że  i na ze­
w n ą trz  1

P o d o b n o  „b ra t H e rr io t“  uśm iech­
nął się z tego  dow cipu . Jest on n ie­
w ątp liw ie  dość w ta jem n iczo n ym , alby 
zdać sobie sp raw ę z tego, co  się d z ie ­
je  i o co idzie.

N iem cy stały  się n arzędziem  o l­
b rzy m iej ro zg ry w k i a n o n im o w ych  po • 
tęg. C o  się za niem i k ry je ?  P rzede- 
w szystk iem  żyd o stw o  P o d k reśla  to 
k ato lick i p ublicysta  E berle.

W o ła  o n : „ C z y ż  duch B ism arcka 
o strze jsze g o  jest god zien  potępienia 
od fra n cu sk iej m ason erji lub też an­
glo sask o  żyd o w sk ie j p lu to k ra cji? “ .

S p raw a żyd o w sk a  w  N iem czech  
stała  się palącem  zagadnieniem , k tó ­
re m usi b yć  załatw io n e ch o ć nieco 
m oże in aczej, niż tego  ch ce  H itler. 
N iem cy  są w  rękach  żyd o w sk ich  za ­
ró w n o  pod w zględem  du ch o w ym  jak 
i fin an so w ym  Ś w iad czą  o tern n a zw i­
ska L u d w ig a , znanego h istoryka, 
W o lffa , zn an ego  redaktora, k tó rego  
żon a zaplątana była  w  a fe rę  sow iec 
ką, dalej p isa rzy : K a isera , T ollera,
R alm an a, B e n a tzk ij’ego, H irszfelda, 
B ern h arda, reżyseró w  teatralnych  
R ein h ardta, P iscato ra .

60 proc. prasy codzien n ej u za leż­
n ion e jest od żyd ów . A  w p ły w y  ż y ­

d ow skie na życ ie  go sp o d arcze?  W y ­
starczy  w spom n ieć o aferze braci 
Sch klarek , czy  B arm atów , o kulisach 
Stinnesa, a b y  odp o w ied zieć na to p y­
tanie.

W  p o lityce  narzędziem  żyd ostw a 
stała się o czyw iście  so cjal-d em o kra- 
cja, zdoln a w y w o ła ć  w  ca łej E u ro p ie  
zaw sze  w  odp ow iedniej chw ili p rzy  
chyln y dla N iem iec rezonans.

P rzyp o m n ijm y ch o ćb y  słynną in ­
terw en cję  B lum a, p rzy w ó d cy  s o cja li­
s tó w  fra n cu sk ich  P rzyp o m n ijm y  so ­
bie sen. B o ra h a  z m iasta „B ism a rck “ 
U . S. A .

D la  so cja ld em o k racji triu m f von 
P ap en a jest klęską, zepchn ięcia  do 
roli szyk an o w an ej o p ozycji. C z y  jest 
n atom iast klęską żyd ostw a, k tó rego  
narzędziem  była  w  dużym  stopniu 
so cja ld em o k racja ?  M on arch  ja  pruska 
ma w  sw ej trad ycji przym ierze z ż y ­
dami. P rzym ie rze  to  d o trw ało  do 
w o jn y  eu ro p ejsk ie j, w  któ re j trakcie  
żyd zi popierali W ilh elm a II m. in. z 
n ien aw iści do carsk ie j R o sji. D o p ie ­
ro zagłada im perjum  R o m a n o w ych  
a jeszcze  b ardziej przekonanie, -że 
N iem cy, m im o w szystk o , w o jn ę  
p rzegrać m uszą, sk ło n iło  ich do p rze­
rzucen ia się zaw czasu  na stronę k o a ­
licji i do sko rzystan ia  z m o żliw o ści 
re w o lu cji so c ja listyczn ej k tó ra  p rzy ­
m ierze z m o n arch ją  zastąpiła bezp o 
średnią w ład zą nad „d em o k ra tyczn ą " 
R zeszą.

O dradzan ie się N iem iec sp raw iło  
żyd om  szereg  dram atyczn ych  n ie s p o ­
dzian ek z k tó rych , nie licząc straty  
R ó ż y  L u x em b u rg , p ierw szą, b ardzo  
dotkliw ą, b y ło  zam ordow an ie P a th e - 
naua a ostatnią, n iezw ykle  gro źn ą, 
ż y w io ło w y  ro z w ó j hitleryzm u , któ ry  
żydom  g ro zi p o prostu  zagładą Jeśli 
N iem cy w y  id a z okresu  ciągłych  w y ­
b o ró w , jeżeli ustabilizu je  się rząd 
n acjo n alistyczn y, zasp o k aja jący  u cz u ­
cia szo w in istyczn e  niem ieckie —  hi­
tleryzm  m oże stracić rozpęd.

N a  to w łaśn ie  liczą żydzi, zwl a 
szcza  pew ni, że  o becn y rząd P ap en a, 
rząd w łaściw ie  w ilh elm o w skich  jun  
kró w  nie zro b i im  k rzyw d y. A R eich- 
sw ehra w  rękach  gen. S ch leichera  da 
sobię radę z H itlerem  i jeg o  a n tyse­
m ityzm em . T ak  liczą, czy słusznie 
p rzyszło ść p okaże?

Sta.d p ersp ektyw a restytu cji m o- 
narchji tak ze stan o w iska  żyd ow skich  
in teresów  ogrom nie w ażna nabiera 
co raz w iększej w yrazistości. P r z e ­
m aw ia za tern zaró w n o  interes fin a n ­
so w y  ja k  i n aro d o w y żyd ostw a, a je ­
go  w ym o w a  zaw sze  w ybitn ie  ciążyła 
na N iem czech
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DLA DUSZY.

Niestety! po krótkiem i niedoskonałem zebraniu sie 
w sobie wnet zewnątrz myślą wylatamy: i nigdy ze ści­
słym rozbiorem, nie roztrząsamy spraw naszych.

Nie zważamy na to, gdzie uwiązly upodobania na­
sze: i nie ubolewamy nad tem, że wszystko w nas jest 
tak nieczyste i niecne.

Zaiste „w szelkie ciało popsowało drogę swoją“  
i dlatego nastąpił potop wielki.

Gdy wiec wewnętrzne uczucie nasze wielce jest 
zepsutem, zatem koniecznie iść musi, zepsucie w uczyn­
kach, które są wskazówką wewnętrznej mocy lub sła­
bości naszej... Z czystego serca rodzi sie owoc dobre­
go życia.

Tomasz a Kempis.
O N aślad o w an iu  Jezusa Chrystusa.

Ś. P. MICHALINA Z CZYŻEWSKICH MOŚCICKA
Pierwszy poryw żalu nie ogarnia tak dokładnie 

ogromu ciosu, jak to czyni fala powolna. Dwa miesią­
ce już blisko dzielą nas od chwili wstrząsającej wiado­
mości o zgonie ś. p. Michaliny Mościckiej, małżonki 
Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej, 
a smuga smutku i dot­
kliwe poczucie straty  
pogłębia sie coraz wy­
raźniej wśród . społe­
czeństwa.

Jest to bezwątpienia 
najplepsza miarą cichej, 
a jak doniosłej w skut­
kach działalności tej Do­
stojnej Pani.

Dziś niema chyba jed­
nego obywatela w kra­
ju, któryby nie wiedział, 
jak przeszła przez ży­
cie ś. p. Michalina Mo­
ścicka, jak żywy i bez­
pośredni—brała w niem 
udział, ale zatrważający 
będzie ten legjon, który 
bezpośrednio o d c z u j e  
Jej odejście.

To będą dzieci!
Na nich zawsze sku­

piała się najbaczniejsza 
uwaga i troska ś. p. Mi­
chaliny Mościckiej. W y­
starczy przyjrzeć się 
dziełom Jei życia, aby 
przekonać sie niezbicie, 
jak zawsze głęboką do­
broć serca łaczyła z na­
kazami rozumnej woli i 
hartu ducha.

Jeszcze na długo przed odzyskaniem Niepodległości, 
w okresie stałego pobytu państwa Mościckich za gra­
nicą, czy to w Londynie, czy we Fryburgu, dom pań­
stwa Mościckich był ostoją dla kolonji polskich. I przy 
sprawach wielkiej wagi jakie sie tam koncentrowały,

przy sprawach decydujących o przyszłości losach kra­
ju ś. p. Michalina Mościcka zawsze znajdowała czas na 
otoczenie troskliwą opieką dziatwy polskiej na obczyźnie 

A cóż dopiero po powrocie do kraju. Gdy wybu­
cha wojna ś. p. M. Mo­
ścicka wstępuje do Ligi 
Kobiet i znów serdecz­
ną troska otacza nietyl- 
ko polskiego żołnierza, 
ale i te dzieci, którym 
należy umożliwić prze­
trwanie. aż do powrotu 
ojców! W 1919 r. cała 
myśl twórcza i ofiar­
ność ś. p. Michaliny Mo­
ścickiej ześrodkowuje 
się na Ochotniczej Le- 
gji Kobiet broniących 
Lwowa, w której czyn­
ny udział bierze Jej 
córka.

W Niepodległej Pol­
sce, kiedy jako małżon­
ka Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej osia­
da na Zamku ś. p. Mi­
chalina Mościcka nie- 
tylko nie ustaje w pra­
cy, lecz nawet wzmaga 
jej aktywność, ożywio­
na głębokiem poczu­
ciem obywatelskich obo­
wiązków. I może dopie­
ro dziś, gdy nieubłaga­
ne zrządzenie l o s u  
przerwało pasmo tych 
prac pożytecznych, zda­
jemy sobie sprawę z 
poniesionej straty . Ileż 
organizacyj społecz­

nych, charytatywnych i zawodowych kobiecych odczu­
je bolesny brak Dostojnej i Szczodrej Protektorki.

A nadewszystko dzieci, polskie dzieci, o których 
serduszka i umysły, o których potrzeby fizyczne, tak 
bardzo troszczyła się ś. p. Michalina Mościcka. Radahttp://rcin.org.pl
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Szkolna m. st. W arszaw y znajdowała w Niej zawsze 
Łaskawą i Gorącą Popleczniczke. Nawet czując się 
już niezdrową, ś. p. Michalina Mościcka nie odmawiała 
nigdy swej obecności na zebraniach na Zamku, a dla 
najmłodszych swych gości z ochronek i szkół powszech­
nych miała zawsze matczyny uśmiech i uścisk ser­
deczny.

Cześć pamięci Zacnej i Świetlanej Pani! Niechaj 
w sercach dziecięcych na zawsze pozostanie o Niej 
wspomnienie, jako o tej, która Naród polski pragnęła 
widzieć naprawdę odrodzony i dlatego troskę swą ser­
deczną zespoliła na dzieciach.

Redakcja.

C O  R O K  NOWE, Z Y C I E
N ie jest to b yn a jm n iej go ło sło w n e  pow iedzenie, że 

cz ło w ie k  co  rok  zaczy n a  n ow e życie. P o trze b ą  n aturaln ą 
lu d zkiej p sych iki jest dzielenie życia  na pew ne okresy. 
T o stan o w i ład  i p o rządek istnienia, a p ozatem  jest pod­
porą sił, k tó re  się co  pew ien  czas w ycze rp u ją . Jeżeli się 
nam  n iep o w o d zi, z radością  m yślim y, że p rzy jd zie  n o w y  
okres, n astęp n y rok, od k tó re g o  sp od ziew am y się p olep ­
szenia w aru n kó w . I ta n adzieja, ta w iara  w  lepszą 
p rzy sz ło ść  staje  się źródłem  en ergji do p rzetrw an ia  złej 
teraźn ie jszo ści. N iek ied y  ty lko  m ylim y się co  do jed n ej 
rzeczy . Sądzim y, że sam czas w yró w n a  w szy stk ie  braki. 
A tym czasem  do p opraw y trzeba b ezw zg lęd n ie  dobrej 
w oli i p racy  naszej.

Jest też duże zró żn iczk o w an ie  p o jęć  co do term inu 
ro zp o czę cia  ro k u  n ow ego . K a le n d a rz o w o  p rzypada on 
i-g o  styczn ia. D la  n iew ielkiej garstk i ludzi stan o w i datę 
o b o w ią zu jącą , m im o, że św iat cały  p ó łn o c sy lw estro w ą  
u ro czy ście  spotyka. Św iat fin an só w , za okres p rzeło m o ­
w y u w a ża  chw ilę  zam knięcia  bilansu za ro k  ubiegły, co 
przypada z a z w y c z a j na w iosn ę. Ś w iat życ ia  rodzin nego, 
ro k  k a żd y  sw ego  istnienia n orm u je  z ro zp oczyn an iem  za­
jęć  szk o ln ych . P o w ra c a  się z w y w cza só w , z n ow ym  z a ­
pałem  sił, zd ro w ia  i p o go d y ducha. I sta je  się do w zm o ­
żon ej pracy.

N iem a tak ieg o  dom u, k tó ry b y  w  sw e j o rg an iza cji 
pod k o n iec  k ażd eg o  roku nie n asu w ał p ew n ych  z a strze ­
żeń. A le  zaw sze  w szelk ie  p o p raw y z łych  n a w y k ó w  o d su ­
w a się w  m yśli do p ew nego określo n ego  m om entu, a jest 
nim —  jesień.

„J a k  p o w ró c im y  z letniska, w szystk o  będzie  in a cze j“ . 
H u m o r m am y będzie  lepszy, zd ro w ie  d ziec ia k ó w  d o sko n a­
łe, o jc iec  będzie się cieszył, że  ma zn o w u  w szy stk ich  ra­
zem . N o  i będzie dobrze. I dopiero w ted y zaczy n a  się 
źle, g d y  po p ierw szych  paru dniach rad o ści i h arm on ji 
w ych o d zą  na ja w  daw ne b raki i n iedociągn ięcia , k tó re  
p rzech o w a ły  się po kątach  d om ostw a w  d o skon ałym  ■ sta­
nie. T e ż  m iały w a k a cje  —  i zaczy n a ją  d zia łać ze w zm o ­
żon ą siłą. A b y  tego  sm utnego ro zczaro w a n ia  nie p rzeżyć  p o­
raź setn y i nie u tw ierd zać się w  przekon aniu , że w szy st­
kie dobre chęci i zam iary n ic nie są w arte , trzeba ju ż  
w  k o ń cu  p o bytu  na w yw cza sa ch  p om yśleć o dom u.

G dy tęskn im y do dom u, zd aje  się on nam  d roższy  
i w a rt d u żeg o  n akładu  sił i pracy. T o  też obm yślanie 
w szy stk ich  zm ian na lepsze będzie o w o cn e  i celow e. 
A ja k  jasn o  um ysłem  w yp o czętym  o b ejm o w ać będziem y 
w szystk ie  braki n aszego  do m o stw a i ja k  proste, jasne, 
a ra d yk a ln e  zn a jd o w a ć będziem y rady? P o m o cą  w ielką  
w  tej p racy  teo rety czn o -k o n stru k cyjn e j będ zie  n akreślon y 
p l a n  działania  na cały  ro k  następny. T o  nie za w iele, 
to m o że n aw et za m ało. B o  ro zm ach  n aszego  życ ia  p o­
w inien  daleko  sięg ać w  p rzyszło ść i p rojektam i zadań 
o b ejm o w ać lat dziesiątki.

W  planie o bejm iem y w szystk ie  czyn n o ści i zadanie 
jak ie  sobie  p o stan o w im y zrealizow ać w  ciągu  n ajb liższeg o  
roku, u w zg lęd n ia ją c  ro zw ó j w yp a d kó w , tru dności fin a n ­

sow e, m o żliw o ści n iesp od ziew an ych  p rzeszkód  i t. d. 
D zięk i tym  daleko idącym  p rzew id yw an io m  och ro n im y 
się od tak  często  sp otykan ego  zniechęcenia, k tó re  na 
w stępie staje  się n aszym  udziałem .

M y  bow iem  plan ujem y sobie całe szeregi rzeczy  
drobn ych  i dużych, usiłujem y w yk o n ać je  na czas, a n a­
trafiam y na tru dności ponad n aszą m ożność zap obieżen ia  
zm ianom , któ re  byn ajm n iej nie idą w  m yśl n aszych  p o­
czątk o w y ch  zam ierzeń.

C zęsto  sp otykam y się z ostrą  k ry ty k ą  otoczenia, k tó ­
re nie om ieszka p od kreślić: „n o  i có ż?  P la n  nic nie w art. 
bo i na co  ci się p rzyd a“ ? K ry ty k a  tak a  jest k ró tk o ­
w zro czn a  i n iespraw iedliw a. P lan  m ógł b yć  doskonały, 
tylko  nie m ożna go  było  m ieszać z p ojęciem  drugiem  
r o z k ł a d u  zajęć, k tó ry  ła tw o  m oże ulec zm ianom , nie 
w p ły w a ją c  byn ajm n iej na plan ogólny.

P la n  zaś w yk o n a n y  w zm ienionym  rozkładzie, czyli 
ko le jn o ści za jęć p o szczeg ó ln ych , m oże jedyn ie  ulec o p ó ź ­
nieniu, a i to w  w yp ad kach  rzadkich, chyba, że w  grę 
w ch o d zi jak aś strata  fin an so w a lub nie d aj B o że, choroba.

P lan  o gó ln y  za jęć  pani dom u o b ejm o w ać pow inien  
kilka grup. P rzed ew szystk iem  po p o w rocie  n asuw a się k o ­
n ieczn o ść up o rząd ko w an ia  dom u, uczyn ien ia  go  zam iesz­
kałym  i p ow abnym . Jeśli dom  b ył n ależycie  p o zo staw io ­
ny przed w yjazd em , d o p row adzen ie  go  do kw itn ącego  
stanu u żyw a ln o ści w ym aga  zaledw ie dw óch, trzech  dni 
Tyle, ile p otrzeba na om iecenie ścian, pom ycie drzw i, 
okien i zaciągn ięcie  podłóg. R o zsta w ien ie  mebli, p o za ­
w ieszan ie czy sty ch  (u pran ych  przed w yjazd em  firan ek 
jest k w estją  paru godzin  m iłego krzątania.

G dy m am y dom  u regu lo w an y, nasuw a się sp raw a p a­
ląca, w yek w ip o w a n ie  dzieci do szkół. R o b im y  sobie spis 
rzeczy  n iezbędn ych  do kupienia, szk icu jem y ko szto rys 
i ro zkład am y sobie sp raw un ki na pew ne określone dnie. 
L ep ie j dzieci ze sobą nie zabierać, aby um ęczon e biegan i­
ną nie traciły  b ezp ro d u k cyjn ie  n ab ytych  sił na w si. G dy trze­
ba iść do kraw ca  po m undurek, należy w yb rać uprzednio 
iklep, d o w iedzieć się o cenę i jak o ść  i p rzy jść  dopiero 
w ted y z dzieckiem  do przym iarki, gd y w iem y, że  w  d a ­
nym  sklepie dostan iem y tego, co  nam  p otrzeba. T o  sam o 
n ależy  czyn ić z podręczn ikam i. L ep ie j telefon iczn ie  in ­
fo rm o w ać się, czy  książk a  p o trzeb n a  nie jest w yczerp an a, 
aniżeli b iegać po m ieście bez tchu  i ju ż  na p oczątku  d a­
w ać w o ln y  w stęp do dom u b ezład ow i i niepotrzebnem u 
um ęczeniu.

P o  sp raw ach  szk o ln ych  troską n ajb liższą  będzie g a r­
deroba w szystk ich  d o m o w n ikó w  na zimę. P o rzą d e k  
w szafach , zap ozn an ie się z tern co  się ma, daje ła tw ą  
o rjen ta cję  tego, co  kom u doku pić należy, co m ożna dać 
do przeróbki, a co  od św ieży  się sposobem  dom ow ym . L e ­
piej o tern w szystk iem  pom yśleć sp ok o jn ie  i zaw czasu, 
bo i w yd atki w te d y  bard ziej się ro zk ła d ają  i nie p rzera­
ża ją  w ielko ścią  o gó ln ej sum y.

N a  o dp ow iedzia lności m atki sp o czy w a ć będzie także 
ogó ln y  tryb życ ia  codzien nego. U n o rm o w a n ie  godzin  pra-
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Jak Pani pierze firanki ?

Tak de lika tne  tkan iny, jak  firanki, 

m ogq p rze trw a ć  długie la ta , jeżeli 

do p ran ia  ich używ ać będziem y w ła ­

ściwych środków . R A D I O  N nie 

niszczy tkan in , gdyż usuwa brud bez 

ta rc ia .

PR A N IE  R A D IO N E M  

JEST JE D N A K  N A J ­

O S Z C Z Ę D N IE JS Z E !

g o t o w a ć  2 0¿V  minut 

z,mnel »od z ie .

Radion NAPRAWDĘ chroni bieliznę!
cy, snu, p o siłk ów  i ro zryw k i, czy  odp oczyn ku. Już taki 
p rzestrzegan y ład i p orządek dnia jest w ielkiem  w ytch n ie­
niem. I w ted y  codzien ne czynn ości nie w yd ają  się ani 
tak nużące, ani tak trudne do w ykonania, a atm osfera 
o gó ln ej p o go d y  będzie w ielkim  skarbem  dla ducha i zd ro ­
wia. N ie będzie b ezce lo w e u jęcie  w  pew ne norm y na­
szego w sp ó łży c ia  to w a rzy sk ieg o . B e z  ludzi żyć  nie m oż­
na. R u jn o w a ć  się jedn ak na p rzy jęcia  nie m ożna tem- 
bardziej. M usim y ró w n ież w ziąć rozbra*- z bezcerem on- 
ja ln o ścią  odw iedzin. P rzych o d zen ie  do n ajb liższych  i n a j­
serd eczn ie jszych  o ka żd ej p orze jest dużym  nietaktem , 
a m oże stać się n aw et z łośliw ością.

O zn aczm y sobie dzień w  m iesiącu, czy  w  tygodn iu  
w olny od prac specjaln ych  i pow iadom m y zn ajom ych , że 
będziem y chętnie ich w idzieli u siebie. N ie  zn a czy  to 
bynajm niej, aby podobne określenia „dnia p rz y ję ć“  o b o ­
w iązyw ało  do w ystaw n ego  p rzyjęcia . T ra k tu je m y  to ra­
czej jak o  ustalenie n aszej o becn ości w  dom u, k tó ra  p o­
zw ala nam na p odtrzym an ie stosu n k ów  to w arzysk ich  
z ludźm i bliskim i i m iłym i, z k tó rym i jedn ak dzielić bę­
dziem y „taki chleb“ , jak i posiadam y.

C o  ro k  ro zp oczyn am y n ow e życie, oby w ięc każd y 
był lepszy od poprzedn iego!

Marja A nkiew iczow a.

C O  SIĘ. MÓWI O SPO RTACH ?
— W yrabiają sprężystość, zwinność i odwagę. 

Hartują, pobudzają ambicję siły. Zwyciężają lenistwo 
w naturach ospałych. Przygotowują do walki z przy­
rodą.

Mówią jedni.
— Odrywają od nauki. Oduczają przestawania 

z książką. Kierują myśl tylko w jednym kierunku swe­
go sportu, więc zacieśniają horyzonty myślenia. Piłka, 
tennis, boks, wiosło, narty motocykl, oto wszystko.

Mówią drudzy.

I, jak w każdym jednostronnym sądzie, tak i w tych 
jest dużo prawdy, choć w żadnym niema prawdy całej. 
Bo, że pęd młodości do ruchu —  jest rzeczą natural­
ną, że pewne odrzucenie konwenansu jest wygodą, że 
samodzielność nęci, a ryzyko podnieca —  prawda.

A że zatracenie się w danym sporcie —  oszała­
mia, że intelekt młody może na tern cierpi, że wszelkie 
zacietrzewienie się w jednym kierunku, ogłupia —  to 
też prawda.

I tu znów refleksja: gdyby Walasiewiczówna nie 
oddawała się z całą furją młodego temperamentu spor-
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tum, nie brałaby na amerykańskich igrzyskach X-ej 
Olimpiady w Ameryce, złotych medali. Nie przyspa­
rzałaby razem z Weissówną i Kusocińskim chwa­
ły dla sportu polskiego.

Dla tak młodego sportu!
Boć niedawne te dzieje, kiedy gimnastykom nie po­

zwalali Moskale na ćwiczenia z drążkiem, bo był podo­
bny do karabina. A widocznie głęboko tkwiła w nich 
wiara, że: jak Pan Bóg dopuści, to i z kija wypuści.

Przecież wychodząc na rogatkę we trzy  osoby, bo 
byłam zawsze zwolenniczką pieszych wypraw, spoty­
kałam się z pytaniem groźnego stójkowego:

— Odzie idziecie?...
Więc m ówi\się dużo o owych sportach, ale mało 

kto mówi, że jednak każdy niemal sport, to zbratanie 
z naturą. To zbliżenie się do dzieła Bożego. Że ta

wielka przestrzeń, którą się mierzy, to rezerwoar od­
żywczy dla płuc, a dla myśli temat bez granic. Że ta 
burza, która w upalny dzień gromadzi chmury na hory­
zoncie i ciska piorun, paląc niebo błyskawicami, to coś 
czemu ten mocny, ten zwinny, ten odważny sporto­
wiec, nic przeciwstawić nie może. Że ta rzeka, peina 
wirów, czujność jego musi wzmagać, że fale morskie 
obijające się o brzegi, bez wytchnienia, bez odpoczyn­
ku, mówią o wiekuistej pracy Wielkiego Stwórcy. Że 
te cuda okalające każdego sportowca, wcześniej czy 
później muszą porwać myśl jego w te rejony, z których 
ona wraca tęższa i pełniejsza. I że niezawodnie patrzy 
on na sprawy ziemskie inaczej, aniżeli by patrzył wra­
cając z dancingu, lub od zielonego stolika.

To także wielki dorobek i doniosłe zwycięstwo 
sportu.

L. Kotarbińska.

W OBEC ZAGADNIENIA JESIENI
Jeszcze niebo wyposaża nas hojnie blaskami słońca, a 

my, niewdzięcznicy, zaczynamy już myśleć o jesieni. Za­
miast zapamiętać się w radości chwili obecnej, stajemy 
się czujni na nadciągającą przyszłość. Czy robimy do­
brze? Czy przez zbytnią przezorność nie odzieramy 
z uroków rzadkich momentów szczęścia, któremi życie 
nas obdarza? Z całą pewnością — nie. Bo usiłowanie 
zaoszczędzenia sobie przykrych rozczarowań lub nie­
spodzianek w najbliższej przyszłości, dzięki rozumnym 
przewidywaniom i zaradności w niczem nie osłabia po­
gody ducha — raczej powinno być stosowane jako naj­
właściwsza asekuracja.

Każda zmiana sezonu przynosi ze soba nowe rado­
ści i nowe ...zmartwienia. Ledwośmy przebrnęli letnią 
inwazję, aż tu zbliża się jesienna. I znów kłopoty — 
co będzie z mocno podniszczoną garderobą. Czasy są 
ciężkie, a jednak ubrać się trzeba. Zresztą coby to było, 
gdyby wszystkie kobiety nagle zastrajkowały i przesta­
ły kupować buciki, kapelusze, suknie, choćby przez pól 
roku. Z pewnością byłoby to ostatecznym ciosem dla 
naszego handlu i przemysłu. I znów zastępy ludzi stra­
ciłyby chleb i dach nad głową. Dlatego też powstrzy­
mywanie się od zakupów nie jest właściwa drogą do 
uzdrowienia stanu ekonomicznego ani Polski, ani całego 
świata zachwianego finansowo. Zato marnowanie gro­
sza bezprodukcyjnie i bezmyślnie powinno być przez 
wszystkich zaniechane.

Schludnie i porządnie ubrać się trzeba. Musimy 
w'ęc być przygotowani na to, że z nadejściem jesieni 
trzeba dzieciom kupić mundurki, ciepłe paltka, czapki, 
buty. Kupujmy rzeczy niewiele, a zato w dobrym ga­
tunku, aby wystarczyły na długo. W pajajm y w dzie­
ci poszanowanie dla odzieży, uczmy je umiejęt­
nego noszenia, składania i czyszczenia, aby ich ubranie 
jak najdłużej zachowało świeży i staranny wygląd.

Ubranie dziecięce jest dostępniejsze w cenie, nato­
miast ubranie rodziców więcej nastręcza trudności. Tu 
już w grę wchodzą, nietylko koszt normowany gatun­
kiem, ale zagadnienia mody, gustu i celowości gardero­
by. Na szczęście moda męska zmienia się powoli i nie­
znacznie. Natomiast kapryśna moda kobieca dostoso- 
wywa się łaskawie do wszelkiej skali gotówkowej. Za­

czyna być naprawdę praktyczna nie rezygnując z ele­
gancji.

Elegancja mody współczesnej jest bardzo wykwin­
tna. Polega na szlachetnem stosowaniu barw i prostocie 
linji kroju. Przytem  daje idealną furtkę dla wszelkich 
możliwości przeróbkowych. Latem mieliśmy sukienki 
kombinowane z dwuch materjałów, nie rzadko z dwućh 
odmiennych kolorów. Zimą będą dozwolone te same 
kombinacje, z tą tylko różnicą, że dwa ’•óżne m ateria­
ły muszą być w tym samym kolorze o stosowanych od­
cieniach.

Do kompletów najwykwin+niejszych będą należały 
suknie i płaszcze z miękkich prążkowanych lub wytłacza­
nych wełen w dwuch odcieniach. Np. suknia szafirowa, 
płaszcz do niej ciemno-granatowy podbity podszewką 
pod kolor sukni. Jedyną ozdobą sukni mogą być guzi­
ki błyszczące lub matowe, obciągane z materiału lub 
pod kolor dobrane z dżetu. Pasek z materiału tego co 
płaszcz z błyszczącą klamrą. Futrzane wykończenie 
płaszcza stanowić mogą, albo opossy, szare karakuły, 
albo też płasko prasowane antylopy.

Połączenia kolorów, które będą się cieszyły naj- 
większem powodzeniem to: bronzowy z rdzawym, verf- 
buteille z ciemno-zielonym i marengo z czarnym. P rzy ­
brania bronzowe lub szare. Wielkiem powodzeniem 
cieszyć się będą małe czapeczki aksamitne, (jedyne 
zastosowanie aksamitu w garderobie damskiej w obec­
nym sezonie), bereciki sznelkowe spinane na klamerki 
z monogramami.

Nadal obowiązuje utrzymywanie w jednym tonie 
woreczka, rękawiczek, pantofli i nakrycia głowy. Jest 
to naprawdę wykwintna i racjonalna metoda ujmowa­
nia w pewną określoną ramę sylwetki kobiecej —  oby jak 
najdłużej była przez panie przestrzegana.

Nadmienić jeszcze trzeba, że ogólny charakter owej 
sylwetki kobiecej nie uległ przewartościowaniom. Dłu­
gość sukien spacerowych utrzymuje się do połowy łyd­
ki, na wieczór obniża się do kostki. Talia zachowuje 
linję naturalną, jedynie sztuczne poszerzanie ramion 
przy nadmiemem obciskaniu bioder jest ostatnią tro­
ską pań o kształtach obcisłych.

Marja.

http://rcin.org.pl



Nr. 10 R O D Z I N A  P O L S K A 317

W Y S Z Y C I A  N A  K U R P I A C H
Mówiąc o haftach ludowych musimy zdać sobie 

sprawę z tego, że zanikają one coraz bardziej i tylko 
usilną pracą i szperaniem po wiejskich zakątkach mo­
żemy odnaleźć jakieś szczątki. A jednak z takich wy­
blakłych, wystrzępionych szmatek urabiamy sobie 
obraz, jak wielkie było niegdyś wśród ludu zamiłowa­
nie do zdobnictwa i jak starannie wyplenia je z chat 
wiejskich licha, miejska tandeta. Przypatrzm y się haf­
tom kurpiowskim.

Ludność kurpiowska tworzy dwie oddzielne wyspy 
etnograficzne, północną i południową, lecz tylko w pier­
wszej zachowała się odrębność rodowa.

Właściwa ludność kurpiowska zamieszkuje pu­
szczę Zieloną zwaną również Myszyniecką, Ostrołęcką 
lub Nowogrodzką. Leży ona na prawym brzegu Narwi 
pomiędzy Ostrołęką, Nowogrodem, Kolnem i Chorze­
lami- i i , i 1 : ¡i !

W tym ośrodku należy szukać haftów Kurpianek,

Wyszy&ie kurpiowskie.
opracowała M ar ja  Stefkowa.

które w dawnych latach tworzyły prawdziwe arcydzie­
ła hafciarskie.

Kołnierz koszuli kobiecej, naramienniki i oszywki 
przy ręce zdobiły szlaczki i koła składające się z ma­
leńkich, drobnych stożków, punkcików, smużek, kwa­
dratów.

Bardzo ciekawem wykończeniem motywu zdobni­
czego są tam trójkątne listki, zwane wiatraczkami. 
P rzy  brzegu wyszywane bywały zdobniki zwane pie­
skami. Hafty te wyszywane bywały tylko czerwonym

Z Ą B K I  DO
Liczne hafty, koronki i gipiury wykończone bywają 

ząbkami, które nadają im bardziej strojny charakter. 
Ząbki przy bieliźnie, chusteczkach i kołnierzykach uży­
wane bywają tak przez mieszkankę miasta, jak i przez 
wieśniaczkę z zapadłej wsi, gdzie nie dochodzą żadne 
żurnale, ani wzory zagraniczne. A jednak każda wie­
śniaczka wie to od swojej matki czy babki, że ząbki 
wyszywa się przy kołnierzu koszuli kobiecej i przy 
mankietach, na dolnym brzegu fartucha, przy strojnej 
spódnicy, lub chuście na głowę.

Ząbki takie bywają półokrągłe lub śpiczaste, pod­
wójne lub potrójne. Niekiedy fantazja hafciarska two­
rzy prawdziwe arcydzieła z małych i większych ząb­
ków powiązanych z sobą w kształtną całość. Brzegi chu­
stek krakowskich wykończone bywają ząbkami z dziu­
rek ułożonych w jednym lub dwuch rzędach. Takie

zapałem, zaś czarna nitka „wydobywała“ t. z. podkre­
ślała kształt motywu lub zdobiła ornament „stebnów- 
ką“ i ściegami piaskowemi.

Ścieg piaskowy powstaje przez dwa lub trzy ście­
gi wbite w tern samem miejscu. W iatraczki bywały 
zdobione czemś w rodzaju szczoteczki.

Hafty kurpiowskie na koszulach widywanych 
w muzeach wydają się nam niedoścignione, zwłaszcza

Wyszycie kurpiowskie.
rys. M arja  Stefkow a.

widziane przez szyby gablotek. A jednak jeżeli roz­
patrzymy się w tych licznych ściegach i oryginalnym 
kształcie zdobniczym, poznamy wielką piękność haftów 
kurpiowskich.

Nadzwyczajną pomocą w tej pracy jest znakomicie 
opracowany artykuł Marji Karczewskiej z licznemi ry­
sunkami i tablicą ściegów Jadwigi Korzeniowskiej. Ar­
tykuł ten umieszczony był w dodatku do tygodnika 
„Kobieta Współczesna“ Nr. 52—53, „Mój Dom“.

Przeglądając starannie to pismo możemy nauczyć 
się doskonale jak piękne są hafty kurpiowskie. Poda­
jemy dwa wzory haftów Kurpianek w barwach czerwo­
nej z czarnem podkreśleniem.

W ostatnich czasach rozpowszechniły się w świecie 
hafciarskim wyszycia kaszubskie i liczne rynki zbytu 
były niemi zarzucone.

Możeby obecnie wprowadzić w modę obok tam­
tych również wyszycia kurpiowskie, które żywą barwą 
i wybitnym swojskim charakterem podniosłyby pięk­
ność stroju kobiecego.

Nie parafrazujmy jednak wzorów, lecz wyuczmy 
się najpierw dokładnie techniki tych wyszyć by two­
rzyć arcydzieła, a nie arcydziwolągi.

Marja Stefkowa.

B I E L I Z N Y
dziurkowane ząbki zbliżają się do koronek, są jednak 
bardzo trudne do wykonania, gdyż łatwo uszkodzić 
nadcięty brzeg.
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P rzy ’ wyczynianiu ząbków wszelkiego rodzaju mu­
si być zachowana ta  sama technika. A więc najpierw 
ułożenie planu i przystosowanie wielkości ząbków do 
bielizny, następnie po dokładnem odrysowaniu ich na 
materjale podwlekamy kontur drobnemi ściegami, zaś 
puste miejsce pomiędzy brzegami wypełniamy łańcusz­
kiem. Mając już podwleczone ząbki, dziergamy je 
w ten sposób, jak to uwidocznione jest na rysunku. 
Musimy jednak bardzo uważać, by ściegi były równe, 
igłę wbijając dokładnie w kontur, przez co rysunek bę­
dzie piękny i staranny.

W yszycia na koszuli wieśniaczki z Żywca.

Kobiety wiejskie w Polsce we wszystkich prawie 
dzielnicach zdobiły swą bieliznę ząbkami, lecz ułoże­
nie ich i przyozdobienie nie wszędzie było jednakie.

Na Pomorzu robiono ząbki ostre, stojące równo 
przy brzegu jak zakończenie sztachet. Ząbki takie zwą 
się tam „caki“ od niemieckiego zacken i bywają prze­
ważnie wyszyte w kolorze niebieskim.

Białe hafty w okolicy Krakowa, Kielc i Sandomie­
rza miały ząbki półokrągłe, potrójne lub złożone z dziu­
rek, koło Sącza i Grybowa haftowano w każdym nie­
mal ząbku jakiś kwiatek lub dziurkę. W  powiecie 
lwowskim zdobią znów krezy przy koszulach i ręka­
wach w ten sposób, że układają po trzy  ząbki, każda 
grupa w innym kolorze, więc n. p. trzy ząbki czerwone, 
trzy niebieskie, trzy  zielone lub żółte i znów czerwone. 
Niekiedy ząbki takie bywają ułożone z dzierganych kó­
łek, co bardzo oryginalnie wygląda.

Na rysunku podajemy część krezy, od koszuli wie­
śniaczki z Żywca.

Haft wykonany jest na cienkiem, białem płótnie, 
czarną bawełną. Drobne listeczki, przecięte przez śro­
dek robią bardzo miłe, delikatne wrażenie.

Marja Stefkowa.

- ECHA-Z UBIEGŁYCH DNI
M agistrat w arszaw ski, w  porozu m ien iu  z o rg a n iza ­

cjam i: R a d y  S zk o ln e j m. W -w y , L ig i szk o ln ej p rzec iw ­
g ru ź licze j, C aritas i in. g łó w n ą  sw ą d ziała ln ość w spraw ie 
w y p o czy n k o w ej dla dzieci sk iero w ał na to, a b y  p ó łk o lon je  
trw ały  pięć tygodn i —  d ając m ożność p rzeb yw an ia  dzie­
ciom  na p ow ietrzu , przez cały  dzień.

Z p ó łk o lo n ji R a d y  szk o ln ej k o rzy sta ło  w  tym  roku
4.500 dzieci, d o sta ją c  rano m leko i bułki, w  południe zu ­
pę z chlebem , na p o d w ieczo rek  m leko i chleb z m asłem . 
B y ło  to  dla dzieci u bo giej m iejsk ie j ludn ości b ło g o s ła ­
w ieństw em .

R ada O rganizacyjna P olaków  z zag ra n icy , o tw o rzy ła  
w  J o rd a n o w ie  kurs dla n auczycieli, k tó rzy  m ają  p raco w ać 
na w ych o d źtw ie . Jak  piasek m orza  jesteśm y rozsypan i 
po ca łym  św iecie. Jest nas zagran icam i k ra ju  siedm  
m iljo n ó w , a w  szk o łach  n aw et polskich, są n auczyciele , 
k tó rzy  n igd y w  P o lsce  nie byli. K ie ro w n ik ie m  ku rsu jest 
b y ły  d yrek to r k o le g ju m  p o lsk iego  w  K u ry ty b ie  p. C h ru- 
ścielew ski. N a  razie, na kursie jest 40, w y k w a lifik o w a ­
nych n auczycieli. O czyw iście  n iezaw odn ie  zja w ią  się 
i ko b iece  kan dydatury, tern w ięcej, że ju ż  dośw iadczen ie  
w y k a za ło  ja k  praca kobiet w  zakresie szk o ln ictw a  na zie­
mi fra n cu sk iej, w yd aje  dobre rezultaty.

S p o d zie w a ć  się należy, że  ty m cza so w o  z o rg a n iz o w a ­
ny kurs, zam ieni się p rzy  życzliw em  p rzy ję c iu  w ład z n a­
szych , w  in stytu cję  stałą, a tak  niebędną dla P o la k ó w  
z zagran icy.

W  W ejh erow ie na P om orzu, o d były  się w  sierpniu 
m isje w  p arafji w ejh ero w sk iej. N a  m isje te p rzy b yły  lic z ­
ne rzesze  w iern ych  z całych  K a szu b , z G dyni, P u cka, H e ­
lu, G dań ska, K o śc ie rzy n y  i t. d. P ro w a d zili ćw iczen ia  du­
ch o w n e i w yg łasza li nauki o jco w ie  m isjonarze, D om in ik  
i U rb an . N a  zak oń czen ie  m isji odbyły się w  niedzielę. 
17 ub. m., u ro czy ste  nieszpory, poczem  lud zebrał się na 
ryn ku  w ejh ero w sk im , gdzie p o ry w a jące  kazan ie  o zn a cze­
niu i m o cy  K r z y ż a  w yg ło sił o. D om in ik. P o  kazan iu, 
w śród  u ro czy steg o  n astro ju , z w zn iesionem i w gó rę  rę k o ­

ma, tysiączne rzesze  na p o szczeg óln e  zap ytan ia  o jca  D o ­
m inika p rzyrzek a ły  u ro czy śc ie : ,,że bron ić są go to w i ca ło ­
ści P o m o rza , ziem i K a szu b sk ie j i m orza  p olskiego, że 
z n iem n iejszą siłą b ro n ić są g o to w i w iary  p ra o jcó w  przed 
każdym  w ro giem  w ew n ętrzn ym , usiłu jącym  p o d w a żyć 
fun dam en ty tej w iary  w  sp ołeczeń stw ie, rodzin ie i du­
szach jedn ostek, że  w iernie stać będą pod znakiem  K r z y ­
ża i pod sztandarem  K o ś c io ła  św., że m ocni na duchu dą­
żyć  będą, w  m yśl w yg łaszan ych  n auk i kazań  m isyjn ych  
do p o p raw y dusz i serc, do uszlach etn ien ia ch arakteró w , 
do w za jem n ej m iłości, zgo d y  i jed n o ści“ .

K to  zna tw ard e życie  m ieszkań ców  ziem i K a szu b  
skiej i ca łego  P o m o rza , któ re  w yro b iło  ich  silne ch a ra k te­
ry, ten w ie, że  nie na w iatr u nich idą słow a. A  p ra g­
nąć ty lko  będzie, aby ten w iatr od m orza niósł po całym  
k raju  ech a w  ich m iłości do w iary  i ziem i o jczystej.

T rzy osady w arsz. K lubu w ioślarek i dw ie warsz. 
T ow . w ioślarskiego w yp łyn ęły  ze S to łp có w  (dokąd osady 
i tab o r w yje ch a ły  k o le ją  z W a rsza w y ) do W a rsza w y , 
N iem nem  —  C zarn ą  H ań czą  —  (o któ re j cuda op isu je  
nam  W a n d a  M iłaszew ska  w  sw ej pięknej książce, p. t. 
„C za rn a  H a ń cza “ ) jezio ram i A u gu sto w sk iem i —  N ettą  —  
B ieb rzą  —  N a rw ią  do W isły .

R u sz y ły  na „ N a r w i“ w io śla rk i: p. M eleniew ska,
Jad w iga  Z w ierzch u czew sk a , A d . R u tk o w ska , Jadw . K o - 
zierow ska. N a „ W a r c ie “ : E w . J an ko w sk a  i H el. Chelsea 
(obie P o lk i z A m ery k i, baw iące  w  o jczy źn ie  na studjach  
języ k o zn a w czy ch , ja k o  styp en d ystki), dr. W . G órska i dr. 
M. P fa ffiu s . N a „ P ió rk u “ : H el. R y szk iew iczó w n a  i H el. 
A n d raszkó w n a. N a  „ Ł a b ie “ : p. B . Szuliń ski, L eitzk e, 
W o jc z y ń s k i i K lim . N a  „ P ro ś n ie “ : d w ó ch  pp. Z iegen h ir- 
te’ ów  (o jciec  i syn ), J, K u b e c  i Zaniew ski.

Sierpień, słońce, zdrow ie —  hum or i podróż po n a­
szej w łasn ej w od zie!

Żaden k ryzys takiem u szczęśc iu  nie da rady.
T o też, m im o n aw et p rzy g o d y  skąpania się jedn ej 

z łodzi, bez w yp ad ku  zło śliw eg o, w yc ie czk a  się udała. 
Z ro b io n o  w iele o b serw acji, zan o to w an ych  do ulepszenia,
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n abyto  dośw iad czen ia  i, dano hasło do spędzania dni w y ­
p o czyn ku  w  zd ro w ych  w arun kach.

N ieocen ion em  dorobkiem  jest oglądanie k ra ju  na 
w łasn e o czy  w  ró żn ych  zakątach, nie koniecznie po u ta r­
tym  go ściń cu  i w zajem n e p ozn aw an ie się ludzi różn ych , 
zw ią za n ych  jed n ak  jed n ym  uczuciem  —- m iłości w łasn ej 
ziem i i jed n ym  celem  je j dobra —  pojętem  w  n ajszer- 
szem  zn aczen iu  tego  słow a.

Siostry m iłosierdzia, p ro w ad zące  pod w ezw aniem  
M atk i B o sk ie j L o reta ń sk ie j, „ S zk o łę  w ych o w a w czy ń  d o ­
m o w ych “  na C zern ia k o w ie  p ierw sze sw e w y c h o ­
w an ki p u szcza ją  w  św iat.

T rz y le tn i p ro gram  n auk obejm u je  p edagogję, h igjenę 
i p sych o lo g ję  dziecka, literatu rę  dla dzieci, rysunki, śpiew  
polski, re ligję , m etodykę p ogadan ek z dziećm i, p rz y g o to ­
w yw a n ie  p o siłk ó w  dla dzieci, szycie  na potrzeby dom u ze 
szczegó ln em  u w zględn ien iem  bielizn y i ubranek dziecię­
cych, haft.

!żakład m ieści się w  ogrodzie, w  ciszy p rzeryw an ej 
śm iechem  d zieci z p rzedszkola, k tó re  służy jak o  m aterjał 
w  sto so w an iu  p raktyki in tern istkom  zakładu.

S zk o ła  jest w łasn ością  M agistratu . Z a w o d o w e  n au­
czycielki, u trzym an ie  d ziew czą t oraz przedszkole, otacza 
sw ą opieką M in. O św iaty, ło żą c  na ich  pensje i u tr z y ­
manie.

D otąd, dom y zam ożniejsze sp ro w ad zały  w y c h o w a w ­
czyn ie  z A n glji, N iem iec lub S zw a jca r ji, bo u nas nie b y ­
ło  odpow iednio p rzygo tow a n ych  sił do opieki nad d ziec­
kiem.

D o m y  zaś, w  k tó rych  pani ma zaw o d o w ą pracę, d o k­
torki, adw okatki, urzędniczki, b yły  przejęte  w ieczn ą  t r o ­
ską, czy  p rzy  n ajlep szych  chęciach, dziecko ich jest 
odpow iednią o to czo n e starannością, osoby jedn ak —  nie­
kom petentnej.

W  tej chw ili Zakład W ychow aw czyń D om ow ych
p rzy u licy  C zern ia k o w sk iej 47, daje pełną gw a ra n cję , że 
osoby, p rzez nie polecon e, godn ie spełnią sw e zadanie w o ­
bec p o w ierzon ego  ich  p ieczy  dziecka.

D om  K atolicki im. kard. R akow skiego, zbudow an y 
w ed łu g p lan ów  arch. K o n sta n te g o  Jach im o w icza, przy 
kościele  św. K a ro la  B o ro m eu sza, p rzy  ul. C h łod n ej, przed­
staw ia  się w spaniale. M ieści dużą salę teatralną, b ib ljote- 
kę i pom ieszczenia, 2 k tó ry ch  będą m o gły  k o rzy sta ć  licz­
ne zw iązk i i stow arzyszen ia , czego  brak dotąd dotkliw ie  
d aw ał się o d czu w ać w  życ iu  ko rp o racyjn em . Z a zn a czy ć 
n ależy, że gm ach  p o w stał dzięki o fiarn o ści p arafjan  i, jak 
zw ykle, w ysiłkiem  w ielk ie j en ergji jed n ego  człow ieka, tym 
razem  proboszcza, czcigo d n eg o  ks, prałata A leksandra Fa- 
jęck iego. R.

W iedzieć trzeba, że w yszła  now a książka ku charska 
n akładem  D o m u  K s ią żk i P o lsk ie j p. M arji Zaw adzkiej 
p. t . : „Co będzie  na o b iad “ . K s ią żk a  zaw iera tygo d n io ­
w e  jad ło sp isy  na 4 sezo n y  roku, następnie przepisy na zu ­
py i dodatki do zup, p o traw y  z m ięsa, drobiu, zw ierzyn y, 
ryb, sosy, p o tra w y  z m ąki, kaszy, ja j, jarzyn , sa łaty  i le- 
gum iny.

W iedzieć trzeba, że  obecna u staw a o m eldunkach 
p rzew id u je  o b o w ią ze k  m eld o w an ia  n ow o ro d k ó w  w  term i­
nie 48 go dzin  po n arodzeniu , n iezależn ie  od tego, czy 
im ię było  nadane, czy  nie. T ym czasem  ludność lek cew a­
ż y  sobie ten przepis.

W y d z ia ł ew id en cji ludn ości zw raca  u w ag ę  na k o ­
n ieczn o ść sto so w an ia  się do p rzep isó w  i m eldow ania

C O  W I E D Z I E Ć  T R Z E B A ?
dziecka, n aw et n iep osiadającego  jeszcze  im ienia w  ciągu 
48 godzin  od chw ili p rzy jścia  na św iat..

W iedzieć trzeba, że służba dom ow a w  W a rszaw ie  
będzie m usiała n iebaw em  m ieć książeczk i słu żb ow e, któ re  
m ają zaw ierać orzeczenie o je j sp raw ow an iu . K sią że czk i 
n ależy  w yrab ia ć  zaraz.

W iedzieć trzeba, że bez R a d ja  ż y ć  dziś nie m ożna. 
Że ten m ały aparacik w iąże  nas n ajbezp o śred n iej ze 
w szystk iem  co się na szerokim  św iecie  dzieje. Że idzie 
jesień  i zim a i że  zw ła szcza  w  m ałych m iasteczkach  i na 
w si, R a d jo  zapew n ia n ajm ilsze to w a rzy stw o  i łą czy  z w y ­
nikam i k u ltu ry  całego  św iata.

W ię c : gd zie  go  jeszcze  niem a, na g w a łt zak ład ać n a ­
leży.

ODPOWIEDZI  R E D A K C J I
P . W iktorji Zal... Z  całą gotowością zanotujem y wiado­

mości nam nadesłane. T ylko tą  drogą możemy w zajem  sobie 
nieść pomoc.

P . Z o fji  Kruez... w Warszawie. „N arodow a O rgan izacja  
K obiet” bardzo gorąco za ję ła  się więźniam i, którzy, po mę­
kach życia  w  bolszewji, w rócili do O jczyzny. Tam  więc niech 
Sz. P an i zasięgnie inform acji. B iuro czynne od 10— 3 —  
W iejska N r. 3.

P . M ichalinie Kosk... w Truskawcu. My odebraliśmy 
9 zeszyt „M orza” za w rzesień. Niech Pani zwróci się do Re­
d akcji N ow y-Św iat 35. N um er je st bardzo ciekaw y, poświę­
cony opisom „Św ięta  M orza”. Z aw iera  przem ówienia: Prezy­
denta państw a, E u gen jusza  Kw iatkow skiego, który niebyw a­
łe zasługi położył tw órczą sw ą pracą na terenie portu w  Gdy­
n i i gen. dyw, G ustaw a O rlicz-D reszera, przewód. L ig i Mor­
skiej i K olonjalnej. Zeszyt je s t bogato ilustrow any, szkoda 
byłoby, żeby nie doszedł rą k  Pani.

P . W. L . w Poroninie —  istotnie długie w ieczory sprzy­
ja ją  robotom ręcznym. P. M arja  Stefkow a, nasza cenna 
współpracowniczka, dostarczy pani niezawodnie wzorów, któ­
re pani są potrzebne. N ajlepiej adresow ać w prost na Topo­
low ą 5.

P. L iii Niem... w Lublinie. Bardzo dziękujem y za m iłą 
propozycję. Czekam y z niecierpliwością.

P. Kar. Racz... w Lublińcu. Śląsk dobrze znam y, każda 
wiadomość jest dla nas ciekaw a z tej połaci ziem i naszej, 
która odznacza się dzielnością charakterów  i w ytrw aniem  
przez w ieki w  strzeżeniu: w iary, języka  i obyczaju. O a r ty ­
kuł prosimy.

P. Br. N iek... w Płocku. O statni numer „M ałego A po­
stoła” cieszy się, ja k  w szystkie, wielkiem  powodzeniem 
u swych Czytelników. M ałej Zosi dziękujem y za przypisek 
n a liście Mamusi.
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i K Ą C I K  D L A  D Z I E C I  i
: :

KAMIENNY CHLEB.

O m ilę na p ó łn o c od G dańska, ku P u ck ie j zatoce, 
w m iasteczk u  O liw ie w zn o si się piękn y k o śc ió ł i k lasztor, 
ongiś b o gate  o p actw o  C y stersó w , zało żon e  w  r. 117*6 —  
jak  tra d y cja  niesie p rzez Sam bora, księcia  p om orskiego  
K la sz to r  od X III  w iek u  u legał sm utnym  losom . D n ia  24 
w rześn ia 1224 r. b a łw o ch w a lc y  P ru sa cy  k la szto r zb u rzyli 
i m n ich ó w  w ym ord o w ali. K ilk a k ro tn ie  o d b u d o w yw an y, 
n iszczo n y  był p rzez p ożary  i w ojn y. K ie d y  w r. 1577 
G dań sk nie ch cia ł uzn ać w ład zy  króla  p olsk iego, S tefa n a  
B a to reg o , m ieszczan ie gd ań scy ogniem  arm atnim  zn isz­
czy li k la szto r, b y  nie m ógł być ostoją, króla. K la sz to r  ten 
pam iętny jest traktatem  O liw skim  zw an ym , zaw artym  
w  r. 1660 m iędzy S zw e cją  i P o ls k ą ; w ted y to P o lsk a  u tra ­
ciła na rzecz S zw e cji półn ocn e In flan ty  i uzn ała  n iep odle­
g ło ść  P ru s, k tó re  potem  do rzędu k ró lestw  się w yn io sły. 
K am ień  z napisem  blisko ko ścio ła  u m ieszczo n y  p rzyp o m i­
na tę kartę  h istorji. K o ś c ió ł w ew n ątrz  piękny. W ie lk i 
o łtarz i am bona przecudnie złocon e, 40 cen n ych  o b ra zó w  
w o łtarza ch  i kaplicach . S łyn n e o rg an y  k u n szto w n ej r o ­
b o ty ; w  ch ó rze  m ają  sp o czy w a ć zw ło ki za ło życie la  k la sz ­
toru. W  p rześliczn ym  ogrodzie, ciągn ącym  się aż do m o­
rza w zn o si się daw n y pałac opata. W ś ró d  ró żn ych  o so ­
b liw o ści p o k azu ją  w  kościele  pod szklanem  p rzykryciem  
kam ień kształt bo ch en k a  . chleba m ający  i taką legendę 
o nim  o p o w ia d ają :

Za czasó w  L eszk a  B ia łego  w  G dań sku  i o kolicach  
głód  w ielki pan ow ał. C h cąc dop om óc g in ą cej z g ło d u  
ludności, C ystersi o tw o rzy li sw e śp ichrze i w yp iekać 
a ro zd a w a ć  jęli chleb b iedakom . D w a  ra zy  dziennie 
u w ró t k la szto rn y ch  zbierała  się bied ota  a m iłosierni o j­
co w ie  ro zd aw ali ch leb  zgłodn iałym . C o d zień  rosła ciżba 
b ied aków , tak, że  trudno było  n astarczyć o n ego  chleba. 
P o d ó w cza s  żył w  pobliżu  G dańska g o sp o d arz  zam ożny, 
śp ichrze je g o  pełne b y ły  zboża , dostatek w yziera ł w szęd y  
C złek  to b ył jed n ak  ch ciw y b ez m iary, zach łan n y i tw a r­
dego serca. O bojętn ie  p atrzy ł ja k  ludzie  w o k ó ł z g łodu  
konali, a gd y się doń zw racan o  o ratu n ek  drogo  sobie 
płacić k a za ł za każd ą  m iareczkę zboża. G dy w ieść , się 
rozn iosła , że d o b rzy  o jco w ie  chleb g ło d n ym  darm o ro z ­
dają, nie zazn ał sp ok o ju , zap ragn ął i on też ten chleb

otrzym ać. P rzeb ra ł się w  d ziu raw ą opoń czę, kij w zią ł 
do ręki i do k laszto ru  pośpieszył. Stanął u w ró t k la sz ­
to rn ych  w łaśn ie  w  chw ili ro zd aw an ia  chleba. G dy 
p rzyszła  kolej na niego, zb liży ł się szybkim  krokiem  
i ch ciw ie  rękę po chleb w yciągn ął. B .raciszek ro zd a ją cy  
jałm u żn ę bystro  nań sp ojrza ł —  a skądżeście  w y, cz łe ­
ku? —  zap yta ł —  p ierw szy raz w as tu w idzę. Z daleka 
idę, zdaleka, —  jęk liw ie  odp o w ied ział ch cjw iec, na sw e za ­
pylone suknie w sk azu ją c  —  z biedy, o jcze  m iłościw y. —  
Z a ko n n ik  u sły sza w szy  tę odpow iedź podał mu bochen 
chleba i rzek ł: —  Id źcie  z B o g ie m  i p o ży w a jc ie  w  p o k o ­
ju. U szczęśliw io n y  ch ciw iec  ch w y cił chleb drżącem i r ę ­
kam i i, k ładąc g o  w  zanadrze, m am rotał s łow a podzięki. 
Z a d o w o lo n y, że  m u się tak udało, w racał szybkim  k ro ­
kiem do dom u, u k ład ając ju ż  w  m yśli, kiedy i jak  p rz e ­
bran y uda się po n o w y datek do klasztoru . W  tena za ­
stąpiła m u drogę w yn ędzn iała  kobieta  z dzieciątkiem  na 
ręku.

L ito śc iw y  człow ieku , p o ratu jc ie  zgłodniałą, błagam  
choć o kęs chleba —  p rzem ów iła  żałośliw ie . Idź do oliw - 
skiego k laszto ru ! D arm o tam  chleb dają  —  burkn ął 
chciw iec. —  A to ć idę tam, idę —  odparła —  alem  dw a 
dni nic w ustach  p ró cz w o d y  nie m iała, ju ż  sił iść nie 
staje. K a w a łe cz e k  m alutki ch leba mi dajcie, bym  się 
skrzepić m ogła; jeśli nie nadem ną, to nad synaczkiem  
moim m iejcie zm iłow anie —  błagała. —  N ie  mam ch le­
ba! —  w rzasn ął chciw iec. —  A  có ż w  zan ad rzu  n iesie­
cie? —  zapytała. —  K am ień ! —  oburknął. K am ień  —  
p o w tó rzy ła . —  K am ień  pow iadacie... H a! N iechże, to ka ­
mień będzie  —  i z tem i s ło w y  zniknęła z przed oczu  
p rzerażo n ego  człeka. D rżą cą  ręką sięgnął w  zanadrze, 
gdzie chleb miał u k ryty  i w ielkim  głosem  zak rzyk n ął —  
chleb —  ja k  rzekła  n iew iasta —  w  kam ień się zam ienił!

S k ru szo n y  ch ciw iec, w id ząc w  tem  zjaw isk u  palec 
B oży, zaw ró cił do klasztoru , w szystk o  w yzn ał i nie p o ­
przestał na tem, bo p o w ró c iw szy  do dom u stał się opie­
kunem  w szelk iej biedoty. A chleb w  kam ień o b ró co n y  
um ieszczono w  kościele  oliw skim  na w ieczn ą  rze czy  pa­
miątkę.

H . R ostafińska-C hoynow ska.

S  P
Idzie, idzie po l :steczku

Biedronka-, biedronka 
I  spotkała swego kuma 

Pająka, pająka.
Ona w kropki sukieneczkę, 
On zieloną ma kurteczkę  

N a sobie, na sobie.

Jak się miewa m oja miła 
Kum osia, kumosia? 

Nieszczególna pono jesień  
Latosia, latosia. 

W iatr i  deszczyk zacina  
Rw ie m i się pajęczyna

Co zrobię, do zrobię.

O  T  K  A  N  I E
Święte słowa kumoterka  

Pająka, pająka.
Już stęskniłam  się rzetelnie 

Do słonka, do słonka. 
Pochowały się gdzieś mszyce, 
Czemże ja  m ój głód nasycę?

K to to w ie. . .  K to  to wie. ..

Popa.rz kumciu, słonko dhmury 
Rozprasza, rozprasza. 

Skończyła się cała bieda 
Ta nasza, ta nasza.

N a zielonym na listeczku,
Gwarzą niby na ganeczku 

Kum owie, kumowie.
H. R. Ch

Ż Y C Z E N I E
M oja najdroższa dzieweczko 
Bądź pogodna ja k  słoneczko, 
Pomocna■ ludziom w potrzebie 
Wszyscy będą kochać ciebie.
Pogodna w pracy, w zabawie,
Każdą czynność łącz z piosneczką, 
M yśl o drugich nie o sobie —
Taką chdę cię mieć córeczko. 
Uśmiechem spotykaj ludzi,
Z  wiarą zwracaj się do Boga, 
W szystkim  wtedy będziesz miła, 
M oja 1y dzieweczko droga.

H. R. CH.

Wydawcy: Stow. Mis. Ksieiy Pallotynów.
Redaktorka działu kobiecego:

Redaktor: Józef Czarnecki
Lucyna KotarkMaka.

W y k o n a n o  , w  D ru k a rn i A rch id iecezja ln ej, W a rsza w a , K ra k o w sk ie  P rzed m ieście  ■'i.
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POD k i e r o w n i c t w e m  w a r s z a w s k i e ®o  k l u b u  s z a r a d z i s t ó w .

C Z W A R T Y  K O N K U R S  K W A R T A L N Y .

Po ukończeniu w  num erze w rześnio­
w ym  II K onkursu K w artaln ego, p rzy­
stępujem y obecnie do następnego, pod 
w arunkam i poprzednio podanemu

Term in nadsyłan ia rozw iązań z każ­
dego num eru trzytygpdiuowy  licząc od 
daty otrzym ania numeru.

1. S Z A R A K A .
(4 pkt.)

0  nieszczęśliw y
drugi-czwarty-pierwszy,

Co tkw isz nad wodą 
aż do późnej nocy,

Czekając, aż ci
głu pia druga-czwarta ~- 

T rapiona głodem
da się w reszcie złapać!...

To sport w ątp liw y!
Dam  ci szlachetniejszy, —

M asz trochę grosza?...
pędź zatem  ja k  z procy 

Tam , gdzie je s t  N arocz,
Pierw sze-trzecie, W a rta !

M asz ruch i przestrzeń —  
i nie trza  ci człapać 

W  jednem  w ciąż m iejscu 
na bagn istej rzece!

Zw iedź Polskę całą,
poznaj k ra j rodzinny, —

A  w net zrozumiesz, 
ja k  to ja  dalece 

M iałem  dziś ra cję!
Pierwszy-czw arty  zw inny 

W szędzie-ć usłuży, 
a jego zaś żona 

D a ci z raz-drugiej
przysm aczek praw dziw y...

(Jeżeli w olisz —
może być pieczona!)

G dy ju ż  obejrzysz
w szystkie w  Polsce dziw y 

Przyrody, w ra caj
do dom odmłodzony,

Sw e czwarte-drugie
w yprostuj wspaniale.

A  gdybyś nie czuł
się bardzo zmęczony,

1 by  nie przyszły,
na cię późne żale,

Odwiedź po drodze
polskie czwarte-pierwsze 

I  poznaj źródło
nowoczesnej siły.

Będziesz w  ten sposób 
mieć pojęcie szersze 

O skarbach naszej
O jczyzny przem iłej.

M ając  wy-dwa-trzy
obraz polskiej ziemi 

Głęboko w  sercu, —  
pam iętaj i o tern,

Że są Polacy
i m iędzy obcymi,

K tó rzyb y chcieli
powrócić z powrotem 

Do swej O jczyzny!...
—  Cztery-trzy * )  niedoli 

Ich tam  zagnały.
Liczba ich niem ała:

Jedni są na w si, 
p racu ją  na roli,

D rudzy po m iastach,
ja k : Chicago, Cała... —

A . M ieczkowski, Wilno.

2 . W IR Ó W K A  
(4  pkt.)

W  każdej kratce podanej niżej fig u ­
ry  w pisać należy dookoła c y fr  litery, tak  
aby pow stały 6-literowe w y ra zy  o po- 
danem znaczeniu, czytane w  kierunku 
zegara. Początek każdego w yrazu  do 
odgadnięcia.

Znaczenie wyrazów: 1. G recka bogini 
księżyca i czarów. 2 . Człowiek ułomny. 
3. Żona Menelausa. 4 . P rzyrzą d y  do ćw i­
czeń gim nastycznych. 5. Górne wycięcie 
u sukienki. 6. Szkło na oczy. 7. Zw ierz 
drapieżny z rodzaju psów. 8. N auka 
o prawidłowem  myśleniu. 9 . Olbrzym i 
F ilistyn  pokonany przez Dawida. 10. N a ­
rzędzie do kopania. 11. Przyw óz towarów  
z zagranicy. 12. Rzeka w  A n g lji.

K . Kołaczkowa, czł. K ł. Szar.

L IS T A  U C Z E S T N IK Ó W  I K O N K U R ­
SU  K W A R T A L N E G O .

(C iąg  dalszy)

W  numerze wrześniow ym  podaliśm y 
początek lis ty  uczestników (z podaniem 
ilości zdobytych punktów ), obecnie po­
dajem y je j  koniec:

Now aczków na J. Starosielce (9), 
Dr-owa Opielińska H. środa (24), Pa- 
czewski A . K ielce, z rysunkam i (26), 
P ieracki Z. W ilno (15), Poroch E . Siel- 
ce (11), R aw ska B . W arszaw a (12), 
Reiss J. Złoczów (28), R utkow ska I. 
M ińsk M. (24), Sipowicz M. Łuniniec
(19), Słaboszewiczowa F . Poznań (9), 
Sław nicki T . Królew szczyzna (19), Sło- 
wikówna B. W arszaw a (15), Surm a J. 
B iałystok (19), „S za u lis” W arszaw a 
(28), Szynkaruk J. Siedlce, z rysun ka­
mi (28), T arczyłło  L. W ilno (14), T ietz 
Z. W arszaw a (19), T urek G. W arsza­
wa (15), Tym iński B,, W ólka sz. (8), 
U chw at S. W arszaw a (16), W aksmund- 
ska M. Jasło (28) , W arszałow a J. Lwów

(20), Inż. W ieliczko E . Piń sk (28), W y­
socka K . W arszaw a (21), Zalew ska M. 
W arszaw a (9), Żądłowska Z. Przechowo 
(5).

Zgodnie z w arunkam i konkursu przy­
padły nagrody nast. osobom:

Konkursowe (ksią żki):  
p. Kortylew icz W iktor, Poznań, 
p. Łopatto Jerzy, W arszaw a, 
p. Kozłowska Hanka, W arszaw a;

miesięczne (k s ią żk i): 
p. Drabętowiczówna Stef., Poznań, 
p. Bielenia Jerzy, W arszaw a;

prenum. bezpł. na I V  kw. 1932: 
p. W ieliczko Eugenjusz, Pińsk, 
p. M iłowski Edmund, Poznań;

specjalna za rozw. rys. ( k s .) : 
p. Szynkaruk Józef, Przew łoka;

pocieszenia ( k s .) : 
p. K upny Stanisław , B rzeziny Ś l.;

autorska ( k s .) : 
p. Ciesielski Ludw ik, W arszaw a.

N agrody w yżej wym ienionym  zostały 
rozesłane. Równocześnie komunikujemy, 
że zaległe nagrody z kw artałów  poprzed­
nich zostały obecnie również rozesłane, 
a  to pp.: J. Luchtowej w  Lipowcu, J. 
Kwiekow ej w  Dobrzelinie, H. M okrzyc­
kiej w  Drohobyczu, dr, H. Opielińskiej 
w  Środzie, K . Fuhrm anów nie w  K roto­
szynie, „M arysi z Pohulanki” , J. Reisso­
w i w  Złoczowie, Z. Pierackiem u w  W il­
nie, —  oraz Z. Jastrzębskiej, S. Mikow- 
skiej, M. Zalew skiej, N. K  Kozłow­
skiemu w  W arszaw ie. Również bezpł. 
prenum eraty zaliczono p p .: St. Millero- 
w ej w  Łęcznie i K . Denasiewiczowi w  
Drohobyczu na III kw. i M. W aksm un­
dzkiej w  Jaśle, E . W ieliczce w  Pińsku 
i E . M iłowskiemu w  Poznaniu za IV  kw. 
1932.

M. Sł.

*) czwarte-trzedie.
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(D o k . ze str. 2 -giej ok ład ki), 
drodze. A kto  w ie. do jakiej d o sk o ­
n ałości dojd ziem y jeszcze  w  d ziedzi­
nie ra d ja  i lo tn ictw a  —  dodał Ż w irk o, 
sp o jrza w sz y  na zegarek.

—  W ie le  pytań  c iek a w ych  zad aje  
mi pan, ch cia łbym  na nie o d p o w ie­
dzieć po nam yśle, a tu  czas uciekł. 
M o żeb y śm y  ie sobie  spisali i o m ó w ili 
p ó źn iej, p o w ied zm y po m oim  p o w ro ­
cie z P ra g i. L e ce  tam  jutro, a w ró cę  
do W a rs z a w y  w  poniedziałek. U m ó w ­
m y się n ap rzykład  na w torek . C zy  
zgo d a ?  .—  rzekł p o ru czn ik  Ż w irk o.

—  A le ż  n aturaln ie, poruczn iku, i 
tak  ja k  na p ierw sza  ro zm o w ę w y k o ­
rzysta łem  pańska u p rzejm ość.

W y ścisk a łem  m u praw icę rzeteln ie  
i zabrałem  się ku  w yjściu , ju ż  m iną­

łem  m oże ze d w ie sale A ero k lu b u , 
gd y  on w yb ie g ł za m na i jeszcze  raz 
przypom n iał, bvm  m u d o starczy ł re­
sztę  pytań  n a za ju trz  rano, aby m iał 
czas p rz y g o to w a ć  odp ow iedzi, gd y 
w ró ci z P ragi.

D o w ied zia łem  sie n azaju trz, że 
p o ru czn ik  Ż w irk o  nie od lecia ł do  P r a ­
g i w  sobotę  ro -g o  w rześn ia  o godz. 
i-e j  po południu, jak zap o w ia d a ł i że 
od lo t o d ło ży ł do niedzieli i i - g o  w rze ­
śnia.

D w a d zieścia  czte ry  go d zin y  potem  
całą  P o lsk a  i św iatem  lotn iczym  
w strząsn ęła  straszn a  w iadom ość.

—  P o ru czn ik  F ra n ciszek  Ż w irk o  i 
je g o  p raw ie n ieo d łączn y to w a rzy sz

in żyn ier S tan isław  W ig u ra  zgin ęli
śm iercią lo tn ik ó w  na tym  sam ym
zw ycięsk im  „ R D W - 6 “  pod C ieszyn em  
w  n iedzielę i i - g o  w rześn ia  »koło g o ­
dziny 8-ej rano.

Tak m eteor zab łysn ął na polskiem  
niebie i jak m eteor zga sł ten p ra w ­
d ziw y b o h ater polski, a tak  ro zb ra ja ­
ją co  skrom n y człow iek.

A ja  w ciąż czu ie  na sobie sp o jrze ­
nie W ie lk ie g o  L o tn ik a  i słyszę jeg o  
s ło w a :

— „...d zięk o w aliśm y B o g u  w  O strej 
B ram ie  —  w szystk o  jest w  Tego rę ­
k a ch “ ...

O to  ostatni w yw iad  dziennikarski 
p o ru czn ika  Ż w irki. O statni i n ieza- 
koń czon y.

Stosujcie radykalne metody 
wzmocnienia waszych mrwow

Czy z a u w a ż y l i ś c i e  t e ż  niekiedy I u  sieb ie  j e d e n  z  nastę­
p u ją c y c h  o b j a w ó w  z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  o s ł a u i e n i a  nerwowego? 

Łatwa pobudliwość, smutek, drżenie, niepokój, kołatanie serca, 
zawroty głowy, uczucie lęku, bezsenność, niespokojny sen, znie­
sienie czucia na niektórych częściach ciała, przestrach, wzmo­
żona pobudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapachów, po­
ciąg do środków odurzających, tytoniu, wyskoku, herbaty, ka­
wy, drganie powiek, lub migotanie przed oczami, nawały k rw i, 
ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie pamięci, lub mowy, 
wreszcie zboczenia seksualne, lu b  zanik popędu płciowego 

J e ż e l i  z  wymienionych t u t a j  o b j a w ó w  j e d e n  r a ż ą c o ,  lu b  
k i lk a  j e d n o c z e ś n i e  w y s t ę p u j ą , j e s t t o  o z n a k a ,  I ż  n e r w y  s ą  p o ­
w a ż n i e  o s ł a b i o n e  i w y m a g a j ą  w z m o c n i e n i a .

N ie zaniedbujcie tego, w przeciwnym bowiem razie mogą wy­
stąpić poważne zaburzenia czynności psychicznych, jak  naprz. 
bredzenie i niepoczytalność, szybkie osłabienie organizmu 
i wreszcie śm ierć przedwczesna. Bez względu na istotę ner­
wowości, zalecam napisać do mnie. Jestem gotów

b e z p ł at n i e  i franco
wyjaśnić prostą metodę, która przyniesie każdemu radosną 
niespodziankę. Zapewnie już dużo wydaliście pieniędzy na roz­
m aite środki, które w najlepszym razie przyniosły ty lko  ulgę 
przejściow ą. Zapewniam was, iż znam właściwą 

m e t o d ę  p r z e c i w d z i a ł a n i a  o s ł a b i e n i u  n a s z y c h  n e r w ó w .  

Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje ra­
dość życia, energję, s iłę  do pracy. W iele osób zakomunikowa­
ł o  mi, iż  czują się jakgdyby nowonarodzonymi.

T o  p o t w i e r d z a j ą  r ó w n i e ż  o r z e c z e n i a  l e k a r s k ie .  K o s z t  w y n o s i  
t y l k o  c e n ę  k a r t y  p o c z t o w e j .  W y s y ła m  t ę

p o u c z a j ą c ą  k s i ą ż k ę  z u p e ł n i e  d a r m o .
Jeże li nie możecie n a t y c h m ia s t  n a p is a ć ,  t o  z a c h o w a jc ie  o g ło »  
s z e n i e  n in ie js z e .

Ernst Pasternack, B e r l i n  S .  O .  M i c h e l k i r c h p l a t z  1 3 . O d d f e  9 4 8

KSIĄŻECZKA NA CZASIE.
Z e w zg lęd u  na zb liża ją cy  się m iesiąc zm arłych  p o le­

cam y n aszym  czyte ln ik o m  książeczk ę  do n abożeń stw a, po­
św ięcon ą duszom  zm arłych  p. t . : „B łogosław ien i m iło ­
sierni“. K sią że czk a  ta  p oza  zw y czajn em i n ab o żeń stw a ­
mi zaw iera  w sk a zó w k i d o ty czą ce  n ab o żeń stw a za  zm ar­
ły ch  ja k  ró w n ież u w a g i na tem at o d p u stów  i śpieszenia 
z p om ocą duszom  w  czy śćcu  p rzez ich zysk iw an ie. Cena
ksią żeczk i o bn iżon a zosta ła  ostan io  ze w zg lęd u  na tru d ­
ne warunki dzisiejsze.

O p raw a  sk ó rk o w a  z 6.25 »a 5-eo zł
B rze g  czerw o n y  z 3.00 na 2.00 zł'.

B r ze g  z ło ty  z 4.0.0 na 2.50 zł.

C zęsto  się zdarza, że  cz ło w iek  o b o jętn ie  m ija b u d y ­
nek p rzezn a czo n y  dla u żyteczn o ści p ubliczn ej, nie zasta ­
n aw ia ją c  się zupełnie, do ja k ieg o  celu  ma on słu żyć i ja ­
ką k o rzy ść  ma z n iego  sp ołeczeń stw o.

W e źm y  dla przykła,du każdem u znany skrom ny 
u rząd p o czto w y  na prow incji.

W  ca łe j P o lsce  nie zn ajd zie  się ani jed n ego  cz ło w ie ­
ka ku ltu ra ln ego , k tó ry b y  w ielo krotn ie  nie ko rzystał 
z u słu g  te j p o ży teczn ej in sty tu cji; każdy p rzecież  człow iek  
p iśm ienny pisze i odbiera listy, a o p ró cz  teg o  w sza k  ta 
sam a p o czta  d o starcza  g a zety  do n ajd alszych  zak ątkó w  
kraju.

A  pom im o to nie każdem u je st w iadom o, że  p ró cz 
tych  czynftości k a żd y  u rząd  p o czto w y  b ierze  czyn n y 
udział w  życ iu  ekonom iczn em , p rzy czy n ia ją c  się do g o ­
sp od arczej o d bu d o w y P ań stw a.

K a ż d y  n ajm n iejszy  n aw et urząd p o czto w y  p rzy jm u ­
je  w p ła ty  i d o k o n yw a  w yp ła t z k siążeczek  o szczęd n o ścio ­
w ych  P . K . O ., o ra z  p rzy jm u je  ubezp ieczen ia  na życie  
w  tej n a jw ięk szej In stytu cji o szczęd n o ścio w e j w  P olsce.

Z n an e p rzysło w ie, że  „z ia rn k o  do ziarn k a  zb ierze się 
m iarka” zn a jd u je  tu p otw ierd zen ie  943.524 osób, które 
sk ład ają  sw o je  n a jczęście j drobn e b ard zo  oszczęd ności 
w  P . K . O. z ło ż y w sz y  o lbrzym i kap ita ł 552 m iljonów , 
k tó ry  p ra cu je  dla p o ży tk u  ca łego  sp ołeczeń stw a.

K a ż d y  o  tem  w iedzieć pow in ien  i zam iast n arażać 
sw o je  c iężk o  zarob io n e p ieniądze w  dom u na krad zież 
lub zniszczenie, n iech  składa je  na książeczk ę  o szczęd n o ­
ścio w ą  P . K . O.

N a jb liż szy  u rząd  p o czto w y  p rzyjm ie  ie i w yd a  k sią­
żeczk ę  P . K . 0 -, te j n a jw ięk sze j in sty tu cji o szczęd n o ścio ­
w ej w  P o lsce , k tó ra  d ając ca łk o w itą  p ew n o ść p o w ie rzo ­
nym  kapitałom , jed n o cześn ie  zapew n ia n ajw ięk sze  w y g o ­
dy składającym .

NIEDOROZWINIĘTE znajdą troskliwą 
I r A l tS W l Z j f ( I K I  opiekę, w idealnych warunkach zdro­
wotnych, na wsi, blisko Warszawy, w pensjonacie SIÓSTR 
ZM iRTWYCHWSTANIA P-GO. Informacje bliższe — Żoliborz, 

ul. Krasińskiego 31. Tel. 11-90-78.

http://rcin.org.pl




